
W NUMERZE:
Wiesław Głowacki — WROCŁAWSKI EKSPERY­
MENT A SYSTEM ZARZĄDZANIA' — str. 1, 2

A może również w naszym kraju należałoby — podobnie jak np. 
w ZSRR lub NRD — ograniczyć resortowi' system administrowania 
przemysłem na rzecz zarządzania terytorialnego? Czy nie przyczy­
niłoby się to do usunięcia wielu nonsensów ekonomicznych l do 
zmniejszenia marnotrawstwa» za które płacimy przecież wszyscy?

Tadeusz Dryzek — ORGANIZACJA POSTĘPU 
TECHNICZNEGO — str. 1, 4

IV związku z „Naszą ankietą** na temat postępu technicznego, opu­
blikowaną w poprzednim numerze pismą, drukujemy interesujący 
artykuł sekretarza Komitetu d/s Techniki. Artykuł ten, Jak stwierdza 
sam autor, nie wyczerpuje wszystkich spraw z tego zakresu. Sądzl-

więc, że na temat poruszanych zagadnień napłyną dalsze wy po- 
wiecha,

Wojciech Wrzosek — NA FRONCIE USŁUG
— str. 1, 5

Usługi dla ludności to ważny element podnoszenia stopy życio­
wej. istotną rolę w rozwoju usług w okresie. 1961 — 1965 ma odegrać 
rzemiosło. Jakie lednah warunki organizacyjne i ekonomiczne trze­
ba zapewnić rzemieślnikom, by rozwijali oni sieć punktów 1 warszta­
tów naprawczych? Problemom tym poświęcony jest artykuł Wojcie­
cha Wrzoska, o Innych typach Usług — komunalnych, służbie zdro­
wia itp. pisać będziemy w następnych nuperach.

Jerzy L. Toeplitz — EKONOMICZNE PROBLEMY 
POSTĘPU TECHNICZNEGO — str- 3

W grudniu ub. r. odbyła się w Zakładzie H. Cegielski w Poznaniu 
III narada ekonomistów przemysłu, poświęcona problemowi e*e»tyw- 
noścl postępu technicznego. Artykuł informuje o problemach, które 
były przedmiotem narady.
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W
y ankiecie zamieszczonej 

w poprzednim numerze, 
„Życie Gospodarcze" 
przedstawiło ciekawe 
zestawienie wypowiedzi 
szeregu osób na temat 

postępu technicznego. Wypowiedzi 
te są interesujące nie tylko ze 
względu na nowe idee w zakres.e 
organizacji postępu technicznego, 
ale także dlatego, że pochodzą od 
ludzi, zajmujących się techniką na 
różnych szczeblach naszej gospo- 
darki^narodowej. W związku z tym 
wydaje się celowe rozpatrzenie po­
danych propozycji przez kompe­
tentne organy i wysunięcie odpo­
wiednich wniosków. Szczególnie za­
interesowany jest tymi sprawami 
Komitet do Spraw Techniki, do 
którego zasadniczych zadań należy 
wytyczanie kierunków rozwoju tech­
niki, międzyresortowa koordynacja 
zamierzeYi w tym zakresie oraz 
stworzenie warunków dla pełnego 
i właściwego rozwoju techniki.

Naturalnie, w niniejszym artyku­
le nie widzę możliwości udzielenia 
odpowiedzi na poruszone w. ankie­
cie problemy, gdyż rozpatrzenie ich 
i ustosunkowanie się do zgłasza­
nych propozycji wymaga odpowied­
niego czasu. Wydaje się natom.ast 
pożyteczn^canó^fen^ma^ 
szonych problemów, niektórych kie­
runków pracy Komitetu do Spraw 
Techniki, zwłaszcza że znajdą się 
one w centrum zainteresowania ca­
łego świata technicznego na IV 
Kongresie Techników we Wrocła­
wiu.

Warunkiem osiągnięcia przez nas 
założonych wielkości i wskaźników 
planów gospodarczych jest realiza­
cja postępu technicznego. W naszej 
sytuacji wymaga ona planowego 
skoordynowania szeregu działań w 
zakresie prac naukowo-badawczych, 
prac projektowych i konstrukcyj­
nych, działalności produkcyjnej, in­
westycyjnej i modernizacyjnej. Cho­
dzi o stworzenie takich ram orga­
nizacyjnych i warunków ekonomicz­
nych, które by pozwoliły na rozwi­
nięcie możliwie szerokiej inicjaty-, 
wy twórczej pracownikom nauki 
i przemysłu.

Zakres działalności Komitetu do 
Spraw Techniki można w zasadzie 
podzielić na dwa główne kierunki. 
Do pierwszego należy zaliczyć stu­
dia i opracowania związane z kon­
kretnymi zagadnieniami techniczny­
mi; do drugiej — sprawy związane 
z pojęciem organizacji techniki. W 
tym artykule chciałbym poruszyć 
niektóre problemy organizacji tech­
niki.

PLANOWANIE ROZWOJU 
TECHNIKI

Prace nad państwowym planem 
rozwoju techniki na rok 1961 pro­
wadzone były w Komitecie w spe­
cjalnie powołanych zespołach prob- 
lemowo-branżowych, w skład któ­
rych wchodzili członkowie i pra-
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Kłopoty trwają
WOJCIECH WRZOSEK

Z
akreślony dla rzemiosła 
w bieżącej pięciolatce za­
sadniczy kierunek ęozwo-

I ju polega na jak najszer- 
1 szym ■ rozwijaniu działal­

ności usługowej, zwłasz­
cza na rzecz ludności. Realizowany 
on będzie przez zahamowanie roz­
woju niektórych dziedzin działalno­
ści produkcyjnej oraz drogą uru­
chamiania nowych zakładów usłu­
gowych. Według wstępnych analiz 
przewiduje się, że w okresie bieżą­
cego pięciolecia zostanie podwojo­
na wielkość świadczonych przez 
rzemiosło usług, o około 25 proc, 
wzrośnie ilość rzemieślniczych za­
kładów usługowych, zatrudnienie 
zaś powiększy się o ok. 33 proc. 

Zmieni to w istotny sposób profil 
działalności rzemiosła, zwiększy się

W związku z „NASZĄ ANKIETĄ"

Organizacja 
postępu technicznego

cownicy Komitetu oraz liczni nau­
kowcy i specjaliści z przemysłu. 
Prace te były wykonywane przy 
ścisłej współpracy z Komisją Pla­
nowania, resortami i innymi za­
interesowanymi organami. Metoda 
ta pozwoliła na skonfrontowanie 
poglądów szerokiego grona fachow­
ców odnośnie założonych kierunków 
rozwoju techniki.. Wynikiem tych 
prac było opracowanie państwowego 
planu rozwoju techniki, zawierają- 

Foto A. Nowosielski

bowiem do . 50 proc, udział usług 
dla ludności w jego obrotach, ko­
sztem wielkości produkcji. Nie Jest 
to zatgm dla rzemiosła tylko spra­
wa wyrównywania niedostatków w 
podaży usług, ale również sprawa 
kształtowania jego pozycji, wskaza­
nia mu nowego miejsca w naszej 
gospodarce, nadania nowych funk­
cji.

Nie jest przypadkiem,, że właśnie 
rzemiosło, wobec ciągle\ niedostate­
cznej jeszcze Ilości uspołecznionych 
punktów usługowych, powinno już w 
najbliższej przyszłości spełniać 
szczególnie poważną i Chyba wzra­
stającą rolę w likwidowaniu dobit­
nie ujawnianej przez codzienną 
praktykę dysproporcji pomiędzy roz­
wojem działalności usługowej a za­
potrzebowaniem na usługi. Wynika

TADEUSZ DRYZEK

cego około 800 kluczowych dla gos­
podarki narodowej prac.

Obecnie zespoły te pracują nad 
5-letnim planem rozwoju techniki. 
Na podstawie doświadczeń dotych­
czas uzyskanych podkreślić trzeba 
konieczność szczególnie wnikliwego 
analizowania zagadnień'„stykowych" 
między poszczególnymi branżami 
przemysłu i wzajemnego skoordy­
nowania planowanych zamierzeń. 
Zbadanie czy przyjęte w planach 

to z aktualnych potrzeb I warunków 
ekonomicznych. Szybki wzrost pro­
dukcji wielu artykułów, zwłaszcza 
trwałego użytku, rozwój budownic­
twa, postępująca mechanizacja w 
rolnictwie itp. stwarzają, jak wiado­
mo, szerokie pole dla działalności 
usługowej typu rzemieślniczego.

Dla nikogo więc nie może ule­
gać wątpliwości, że kierunek usłu­
gowy dla rzemiosła jest Jak naj­
bardziej słuszny. Nie trzeba rów­
nież uzasadniać, że usługi są na 
rynku poważnym elementem popra­
wy warunków bytowych ludności i co­
raz szerszego wiązania jej zdolno­
ści nabywczej. Nie byłoby więc po­
trzeby przeprowadzania bliższej a- 
nalizy sytuacji rzemiosła i jego 
działalności usługowej, gdyby nie 
pewne, obserwowane obecnie zja­

jednych resortów założenia odnoś­
nie wprowadzenia nowych ma­
teriałów, aparatów i maszyn znaj­
dują odpowiednie zabezpieczenie w 
planach technicznych i produkcyj­
nych innych resortów, zajmujących 
się ich wytwarzaniem, wzajemne 
skoordynowanie planowych zamie­
rzeń — oto główne problemy, na
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wiska, które wskazują, źe wytyczo­
ny dlań kierunek rozwoju, wiodący 
szerokim frontem ku usługom, mo­
że być w praktyce nader trudny 
do zrealizowania. z

Należy bowiem pamiętać, że za­
kłady rzemieślnicze opierają do­
tychczas swoje istnienie przede 
wszystkim na działalności produk­
cyjnej. Udział usług świadczonych 
dla ludności w całości obrotów rze­
miosła wynosi obecnie zaledwie 25 
proc. Podejmowanie zatem i roz­
szerzanie przez rzemiosło działalno­
ści usługowej oznacza dla ogromnej 
większości zakładów rozpoczęcie 
pracy w zupełnie odmiennych wa­
runkach, wyznaczonych przez po­
zycję usług w naszej gospodarce. 
Jest to tym ważniejsze, że najpo­
ważniejszy wzrost wielkości wyko­

Wrocławski 
eksperyment 

a system 
zarządzania

WIESŁAW GŁOWACKI

A może również w naszym kraju na­
leżałoby ograniczyć resortowy system 
administrowania przemysłem na 
rzecz zarządzania terytorialnego? 
Czy nie przyczyniłoby się to do usu­
nięcia wielu nonsensów ekonomicz­
nych i do zmniejszenia marno­
trawstwa, za które płacimy przecież 
wszyscy? O tym, źe pytania te są 
jak najbardziej na czasie, świadczy 
chpćby dotychczasowy przebieg 
wrocławskiego eksperymentu — 
sprawa zasługująca już na bliższe 
omówienie i wysunięcie odpowied­
nich wniosków.

NARODZINY INICJATYWY

Inicjatywa narodziła się nie przy­
padkowo właśnie w województwie 
wrocławskim, tu bowiem manka­
menty „pionowego" zarządzania 
przemysłem są szczególnie jaskra­
we. Ten najbardziej uprzemysłowio­
ny region ziem zachodnich dotkli­
wie odczuwa skutki często niera­
cjonalnego zagospodarowania, kiedy 
to każdy resort działał głównie na 
własną rękę, a współpraca między 
nimi i ich przedsiębiorstwami po­
zostawiała nazbyt wiele do życzenia. 
W rezultacie moce produkcyjne 
licznych przedsiębiorstw są tylko 
częściowo wykorzystywane, choć ich 
pełniejsze uruchomienie pozwoliło­
by zaoszczędzić wielu kosztownych 
inwestycji, kooperacja „stoi ■ na 
głowie" (przykłady — nieco dalej), 
a wszystko to obciąża gospodarkę 
narodową niepotrzebnymi koszta­
mi.

Inicjatorami eksperymentu byli 
aktywiści PZPR, którzy stwierdziw­
szy taki właśnie stan rzeczy nie o- 
graniczyli swego działania do ogól­
nikowej mobilizacji przeciw marno­
trawstwu. Analizując źródła zła do­
szli oni do wniosku, że sytuację po-

nywanych przez rzemiosło usług ma 
być dokonany w drodze zastępowa­
nia dotychczasowej działalności pro­
dukcyjnej. W dalszej kolejności na­
tomiast można mówić o wzroście 
potencjału punktów usługowych w 
rzemiośle, wzroście wydajności pra­
cy i zatrudnienia.

Procesu przechodzenia na działał- - 
ność usługową nie da się przesko­
czyć. Nie można powiedzieć: od dziś 
przestaniecie produkować, a zacz- 
niecie świadczyć usługi. Aby mógł 
on się dokonać, musi mieć po temu 
sprzyjające warunki. W przeciw­
nym bowiem przypadku usługi rze­
mieślnicze będą sobie z niezwykłą 
trudnością torowały drogę, na któ­
rej wiele zakładów może się wykru­
szyć. Może również wystąpić z 
większą niż dotychczas jaskrawoś­
cią zjawisko, likwidacji wielu za­
kładów rzemieślniczych oraz zmniej­
szanie stanu zatrudnienia.

W okresie od IV kwartału 1959 r. 
do IV kwartału 1960 r. uległo likwi­
dacji ponad 2 tys. zakładów rze­
mieślniczych, stan zatrudnienia zaś 
również obniżył się o blisko 2 tys. 
osób. Tylko część zlikwidowanych
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winno uzdrowić powołanie do ży­
cia jakiejś komórki, która zajęłaby 
się na terenie województwa „pozio­
mą" koordynacją działalności przed­
siębiorstw przemysłowych należą­
cych do różnych zjednoczeń i mi­
nisterstw.

Taki właśnie postulat wysunął 
Komitet Wojewódzki PZPR już w 
roku 1958, jednak dopiero przed je­
denastoma miesiącami odpowiednia 
komórka utworzona przy Wojewódz­
kiej Komisji Planowania Gospodar­
czego otrzymała oficjalne „prawo 
istnienia" — na razie tytułem lo­
kalnego eksperymentu. Nazwano ją 
tymczasowo (i nieadekwatnie) Wro­
cławską Agencją Przemysłową. Ale 
mniejsza o nazwę. Obchodzą naś tu 
przede wszystkim doświadczenia 
WAP-u, które już po niecałym roku 
okazały się nader pouczające.

NIEWYKORZYSTYWANE 
REZERWY

Na początek przebadano wyko­
rzystanie mocy produkcyjnych w 22 
zakładach przemysłu metalowego. 
Analizowano w nich zagospodaro­
wanie powierzchni produkcyjnej, 
wykorzystanie parku maszynowego 
i zaplecza techniczno-produkcyjnego 
oraz siły roboczej, badano też racjo­
nalność profilów produkcji i wa­
runki rekrutacji nowych pracowni­
ków. W wyniku tej analizy stwier­
dzono m. in., że zakłady te wyko­
rzystują swoje moce produkcyjne 
średnio zaledwie w 40—45 proc.

Oczywiście, dużą rolę odgrywa tu fakt, 
'że przy aktualnym systemie planowania 
i bodźców przedsiębiorstwa nie są zainte­
resowane w wykorzystywaniu swych mo­
cy produkcyjnych, z czego się przecież 
nie wyliczają. Ale oprócz tych szeroko 
omawianych Już (choćby na lamach 
Z. G.) spraw — badania wrocławskie u- 
wypuklily inną, nader istotną kategorię 
przyczyn;

Otóż stwierdzono, że wykorzysta­
nie rezerw produkcyjnych można by 
bardzo poważnie zwiększyć, gdyby 
działalność póśżczegółnych żtótą- 
dów była bardziej wyspecjalizowa­
na tak, aby produkcję podobnych 
asortymentów, rozproszoną dziś w 
wielu różnych przedsiębiorstwach, 
komasowcć w jednym czy kilku. 
Dotyczy to również jednorodnych 
produkcyjnie wydziałów (np. har­
townie, galwanizernie, śrubiarnie 
itp.), które funkcjonują w większoś­
ci badanych przedsiębiorstw i wszę­
dzie nie są w pełni wykorzystywa­
ne. A gdybyśmy prace takie scen­
tralizowali (w jednym zakładzie dla 
całego województwa lub grupy są­
siadujących powiatów), przyniosłoby 
to kolosalne oszczędności na zaku­
pie sprzętu i innych nakładach in­
westycyjnych, na zatrudnieniu itp., 
nie mówiąc już ' o radykalnym 
zwiększeniu możliwości postępu 
technicznego. Podobne efekty mo­
głoby dać łączenie w większe przed­
siębiorstwa różnych często sąsiadu­
jących z sobą, ale odrębnych orga­
nizacyjnie zakładów.

Np. przy jednej z ulic Wrocławia znaj­
duje się Fabryka Urządzeń Mechanicznych 
oraz zakłady Sprzętu Motoryzacyjnego. 
Badania Agencji Przemysłowej ujawniły, 
że produkcję tych drugich mogłyby na 
siebie przejąć jeszcze Inne wrocławskie 
Zakłady Motoryzacyjne, które obecnie 
wykorzystują ok. 80 proc, swych mocy 
produkcyjnych: wtedy warto by przyłą­
czyć obecne ZSM do FVM-U. Dzięki temu 
tenże FUM nie musialby dla zwiększęnla 
swej produkcji budować dodatkowej hali, 
można by lepiej wykorzystać szereg urzą­
dzeń. zmniejszyłby się personel admini­
stracyjny itd. Itd. Takie połączenie po­
zwoliłoby zaoszczędzić w bieżącej pięcio­
latce 20 milionów złotych na nakładach 
inwestycyjnych, tyleż samo w środkach 
obrotowych oraz uzyskać dodatkową pro­
dukcję wartości — nie bagatela — 250 mi­
lionów!

Ale niestety, kaade z tych trzech 
przedsiębiorstw należy do innego 
Zjednoczenia, a instytucje te by­
najmniej nie kwapią się np. do 
uszczuplania swych rezerw produk­
cyjnych na rzecz ponadresortowych, 
ogólnogospodarczych wymogów. Ma­
jąc takie rezerwy można przecież 
łatwiej, bez większych starań wy­
konywać bieżące plany produkcji, 
wzrostu .wydajności itp.

Podobne trudności napotyka realiza­
cja Innych wniosków, wysuwanych przez 
Agencję. Postuluje się np. aby remont 
sprzętu trnkęjl elektrycznej, przeprowa­
dzany obecnie przez olbrzymie (I wyko­
rzystywane maksymalnie w 15 proc.) Za­
kłady Naprawcze Taboru Kolejowego w 
Lubaniu, przenieść do ZNTK w Miótku, 
gdzie również istnieją poważne rezerwy 
mocy produkcyjnej, zwolniona w ten 
sposób powierzchnia produkcyjna (około 
30 tys. m*> mogłaby służyć do produkcji 
np. ciężkich maszyn. Podobnie w ZNTK 
Oleśnica istnieje poważna nadwyżka po­
tencjału produkcyjnego, której resort 
komunikacji nie będzie w stanie wyko­
rzystać I można by ją przekazać przemy­
słowi ciężkiemu dla produkcji aparatury 
chemicznej.

NIEPOTRZEBNE INWESTYCJE
We Wrocławskiej Agencji opraco­

wano już kilkanaście takich kon­
kretnych wniosków, a o ich celnoś­
ci świadczy choćby fakt, iż rów­
nież Komisja Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i kierownicy niektó­
rych zainteresowanych, resortów u-

DOKONCZENIE NA STR 2



Powstaje Instytut Ekonomiki
Decyzją Prezydium Akademii Nauk w ZSRR, w Mo. 

ekwle powstaje Instytut Ekonomiki Światowego Syste­
mu Socjalistycznego. Według oświadczenia wiceprze­
wodniczącego Akademii Nauk ZSRR K. Ostrowitiunowa 
prace Instytutu będą się koncentrowały nad badaniem 
ogólnych problemów gospodarczych i zasadniczych pra­
widłowości rozwoju Światowego systemu socjalistycz­
nego jak równie! badaniem zagadnień współzawodnic­
twa ekonomicznego obu systemów Światowych.

Instytut składać się będzie a wydziałów: ogólnych 
problemów społeczno gospodarczych Światowego syste­
mu socjalistycznego, planowania 1 międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy, ekonomiki przemysłu 
i transportu, ekonomiki rolnictwa, handlu zagraniczne­
go 1 kształtowania cen na Światowym rynku socjali­
stycznym, kontaktów gospodarczych krajów socjali­
stycznych z kapitalistycznymi oraz słabo rozwiniętymi.

W Instytucie zostanie utworzony równie! wydział in­
formacji I statystyki naukowej z sektorami dla krajów 
socjalistycznych Europy I Krajów Azji.

Powołanie Instytutu Jest wydarzeniem doniosłej wagi. 
Brak tego rodzaju instytutu i instytucji w szybko roz­
wijających się naszych krajach dawał się dotkliwie we 
znaki naukowcom I działaczom gospodarczym. Znane 
są trudności ze „sprowadzeniem do wspólnego mianow­
nika" danych statystycznych dotyczących dochodu na­
rodowego 1 metod jego obliczania, a w związku z tym 
z porównywaniem dochodu narodowego poszczególnych 
krajów socjalistycznych. Nawet w dziedzinie podstawo­
wych danych statystycznych istniały w odniesieniu do 
niektórych krajów poważne luki, uniemożliwiające na­
ukową analizę i utrudniające prowadzenie prac i dy­
sertacji naukowych.

Poważne, 1 Jak dotąd bardzo słabo opracowane, jest 
zagadnienie międzynarodowego socjalistycznego podzia­

niu pracy i Jpgo praw. Ujawnienie ich, opracowanie 
form przejawiania się 1 mechanizmu ich działania nie­
wątpliwie może się przyczynić do podniesienia efek­
tywności Inwestvcjl 1 produkcji w poszczególnych kra­
jach jak 1 rezultatów osiąganych przez cały światowy 
system socjalistyczny.

Niewątpliwie, duże praktyczne znaczenie będzie miało 
opracowanie zagadnienia systemu cen kształtujących

Skład organiczny kapitału
i spadkowa tendencja stopy zysku
P

rodukt globalny składa się 
według Marksa, z zużytego 
w procesie produkcji kapi­
tału stałego „c“. i z docho­
du narodowego lub nowo 
wytworzonej wartości „n“, 

która dzieli się na kapitał zmienny 
„v" i wartość dodatkową .lub zysk 
„m“. Stosunek zysku do całego ka­
pitału, tzn. do zastosowanego kapi­
tału stałego i zmiennego stanowi

m 
stopę zysku —;—.

(c + v)
Wraz ze wzrostem sił wytwór­

czych zwiększa się ilość narzędzi 
pracy, przypadająca na jednego ro­
botnika. Skład techniczny kapitału, 
czyli zgodnie z terminologią Marksa 
stosunek masy narzędzi pracy do 
liczby zatrudnionych robotników 
wzrasta. Wzrąsta również wartość 
„c‘‘, czyli wartość narzędzi pracy 
przypadająca na jednego zatrudnio­
nego robotnika, jednak w mniej­
szym stopniu niż ich masa. Wartość 
bowiem poszczególnego środka pro­
dukcji spada waz ze wzrostem wy­
dajności pracy (por. Kapitał tom I, 
rozdz. 23, str. 672-673). Jeśli wzrasta 
techniczny skład kapitału, to wzra­
sta również stosunek kapitału sta­
łego do nowo wytworzonej wartości

spada więc stosunek nowo 

wytworzonej wartości do zastoso-
n 

wanego kapitału stałego — który 
nazwiemy stopą nowo wytworzo­
nej wartości.

Stopa nowo wytworzonej wartości 
(n v+m\
~=----- ^stanowi zwykle górną 

granicę stopy zysku (r^) stopa
zysku ------ musi być mniejszac + v
niż stopa nowo wytworzonej war­
tości ------ . Jeśli stopa nowo wy­
tworzonej wartości spada w rezul­
tacie wzrostu wydajności pracy, 
spada też górna granica stopy zys­
ku i wcześniej czy później również 
stopa zysku musi- ulec obniżeniu.

Przeciwtendencje mogą chwilowo 
przybliżyć stopę zysku do jej gór­
nej granicy i przejściowo zahamo­
wać jej spadek. Marks twierdził, 
że stopa zysku wykazuje tendencję 
spadkową, przeciwtendencje mogą 
najwyżej odwlec ten proces, nie 
mogą jednak go powstrzymać (por. 
Kapitał tom III, wyd. polskie, 
rozdz, 13, str. 227, 224, rozdz. 14, sir. 
249 i str. 251. rozdz. 15. str. 264).

Wyprowadza on spadek stopy zys­
ku ze zmniejszającego się stosunku 
pracy żywej do uprzedmiotowionej

Wartościowy skład kapitału mo­
że ulec zmianie: 1) wskutek zmian 
zachodzących po stronie wartości 
środków produkcji lub siły rpbo- 
czej, bądź też 2) wskutek zmian za­
chodzących w technicznym składzie 
kapitału.

W drugim przypadku mówi 
Marks o składzie organicznym ka­
pitału, czyli o „składzie wartościo­
wym kapitału, o ile jest on okre­
ślony przez jego skład techniczny i 
odzwierciedla jego zmiany" (Kapi­
tał tom I, rozdz. 23, str. 661).

Skład organiczny kapitału nie 
jest więc identyczny ze składem 
wartościowym, nie stanowi po pro­
stu ” , lecz tylko takie c:v, któ­
re odzwierciedla relacje w technicz­
nym składzie kapitału, czyli relacje

2 EWIE
GOSPODARCZE

Światowego 
Systemu 
Socjalistycznego
się na światowym rynku socjalistycznym 1 Ich związ­
ków z cenami światowymi. Jest to dziedzina, gdzie na­
ukowcy nasi stawiają „pierwsze kroki", a biau pełnej 
statystyki cen'utrudnia wiele badań. Z problemem cen 
łączy' się ściśle zagadnienie rozliczeń w wymianie to­
warowej pomiędzy poszczególnymi krajami socjalistycz­
nymi 1 zagadnienia kredytu. Wiele spraw z tych dzie­
dzin było regulowane empirycznie bez większego nau­
kowego uzasadnienia. Praktyka oparta na empirycznym 
doświadczeniu musiala rodzić wiele trudności w techni­
ce wzajemnych stosunków gospodarczych.

Z zagadnieniem międzynarodowego socjaltatycznego 
podziału pracy wląże się niezmiernie ważny problem 
wyrównywania się poziomów gospodarki między kraja­
mi socjalistycznymi. Problem ten nabiera szczególnej 
wagi obecnie kiedy w całym śwlecie dyskutowane są 
perspektywy krajów Afryki 1 Azji, słabo rozwiniętych 
pod względem gospodarczym.

Nie sposób wymienić wszystkie niezmiernie ważne za­
gadnienia oczekujące na rzeczową analizę i pogłębione 
badania. Obok badań teoretycznych, metodologicznych 
potrzebne są najprostsze, usystematyzowane zestawie­
nia statystyczne, publikowane w odpowiednim perio­
dyku.

Powołanie Instytutu przyczyni się niewątpliwie do 
rozszerzenia 1 pogłębienia współpracy między ekono­
mistami krajów socjalistycznych, (d)

(Artykuł dyskusyjny)
ADOLF KOZLIK

(Wiedeń)

między wartościami użytkowymi, 
tzn. między środkami produkcji a 
robotnikami lub silą roboczą. 
Marks poszukiwał stosunku między 
wartościami wymiernymi, który 
wyrażałby zmiany w technicznym 
składzie kapitału. Dlatego w poję­
ciu składu organicznego kapitału 
( ) rozpatruje on kapitał zmien­

ny (v) „jako wskaźnik uruchomionej 
siły roboczej" (Kapitał t. III, s. 
148, por. także 155, 154, 227, 230, 233, 
234, 236, 237, 241, 243, 251, 257, 265, 
267, 268, 280, a także ,t. I str. 671, 
672, 679, 680, 685).

Odróżnienie wartościowego od or­
ganicznego składu kapitału ma 
istotne znaczenie, gdyż spadającą 
stopę zysku warunkuje nie wzrost 
wartościowego składu kapitału w 
ogóle,, lecz tylko wzrost organiczne­
go składu kapitału. A jednak wielu 
autorów i to zarówno krytyków, jak 
i zwolenników marksowskiego pra­
wa spadającej stopy zysku nie do­
strzegło tej różnicy.]). Nie możemy 
ich za to zbytnio potępiać, gdyż 
sam Marks nie zawsze odróżniał o- 
bie te kategorie.

W celu uniknięcia trudności i nie­
porozumień związanych z pojęciem 
składu organicznego kapitału propo­
nuję określić zmiany w składzie 
technicznym kapitału za pomocą 
stopy nowo wytworzonej wartości 
n
' - . Również na stopę nowo wytwo­
rzonej wartości wpływa nie tylko 
skład techniczny kapitału, lecz tak­
że zmiany zachodzące w wartości 
środków produkcji. Jednakże w od­
różnieniu od składu wartościowego 
nie mają nań wpływu zmiany za­
chodzące w wartości siły roboczej.

Wielu krytyków Marksa sądzi, iż 
wyprowadza on spadającą stopę zy­
sku z wzrastającego składu wartoś­
ciowego kapitału, który utożsamia 
z wzrastającym składem organicz­
nym. Wskazują oni następnie, że z 
wzrastającego składu wartościowego 
kapitału nie wynika konieczność 
spadku stopy zysku i tym samym 
sądzą, iż obalili teorię Marksa. *)

Moszkowska sądzi, że prawo spad­
kowej tendencji stopy zysku „Nie 
stwierdza historycznego ^ąktu spad­
ku tej stopy, lecz formułuje tylko 
następujące zależności:

1) Jeśli stopa wartości dodatkowej 
nie ulega zmianie, stopa zysku spad- 
nie.

2) Jeśli stopa zysku nie spada, 
wzrasta stopa wartości dodatkowej.

Prawo to wyraża, jej zdaniem 
tylko stosunek funkcjonalny. Dla­
tego też można Je nazwać równie 
dobrze prawem „spadkowej tenden­
cji stopy zysku" jak i „wzrastającej 
tendencji stopy wartości dodatko­
wej" 2). Podobna jest argumentacja 
J. Robinson i P. M. Sweezy‘ego.

Gdyby Marks wyprowadzał to 
prawo z wzrastającego składu war­
tościowego kapitału, — który jego 
krytycy utożsamiają ze składem or­
ganicznym — wtedy ci ostatni mie­
liby rację. Wówczas wzrost stopy 
wartości dodatkowej byłby w stanie 
zrekompensować, a nawet przewyż­
szyć wpływ wzrastającego składu 
wartościowego kapitału na stopę 
zysku i ta ostatnia nie musiałaby 
w dłuższych okresach czasu spadać. 
Ba, mogłaby nawet trwale wzras­
tać. Jednakże taka interpretacja te­
orii Marksa, niewiele ma niestety 
z nim wspólnego jak to słusznie 
podkreśla R. Rosdolski.

Marks wiedział o tym równie 
dobrze, jak i jego krytycy. Marks 

wiedział, że stopa zysku stanowi 
m v 3.

• , ’ . Wiedział także,y c + v 
że dla wszystkich możliwych zmian 
zachodzących po stronie — 

c-|-v
(określona przez Marksa jako - j 

zakreślone są granice, poza którymi 
in

również musi ulegać zmianie
(patrz Kapitał t IIIf ¢. str.s63-64). r

Marks wiedział, że wzrost stopy 
wartości dodatkowej może zniwelo­
wać wpływ wzrostu składu wartoś­
ciowego kapitału na stopę zysku 
(Kapitał, tom. III, 3, str. 70). Właś­
nie dlatego podkreślał, że jego pra­
wo spadkowej tendencji stopy zysku 
nie wypływa ze wzrostu składu war­
tościowego kapitału, lecz z wzrasta­
jącego składu technicznego, wyraża­
jącego się w rosnącym składzie orga­
nicznym kapitału; że nie wypływa ono 
z wzrostu C- , lecz z wzrostu Pm: A 

v
(środków produkcji do siły roboczej) 
i — , odzwierciedlającego sięn
w rosnącym — . Wskazywał on, 
że wartość dodatkowa pochodząca 
od 1 robotnika natrafia na granicę, 
podczas gdy kapitał przypadający 
na 1 robotnika dąży do nieograni­
czonego wzrostu. Dlatego też wcześ­
niej czy później musi spaść stosu­
nek zachodzący między wartością 
dodatkową a zastosowanym kapita­
łem. Na dłuższą metę wzrastająca 
stopa wartości dodatkowej nie może 
wyrównać nacisku rosnącego skła­
du technicznego kapitału.

Problem ten uzmysłowić może 
następujący przykład:

Jeśli w jakimś kraju produkcja 
kapitalistyczna przedstawiała się 
przed 100 laty:

lOOc 4- 100v + lOOm = 300 
to stopa zysku wynosiła 50 proc. Je­
śli w ciągu 50 lat skład kapitału 
( —; =7») wzrósł do 1, a 
' v4-m /
stopa wartości dodatkowej ( ) 

podniosła się z 100 proc, do 300 
proc., to produkcja kapitalistyczna 
w warunkach podwojenia się licz­
by robotników (m-|-v) przedstawia 
się następująco:

400c + 100v + 300m = 800
Stopa zysku wzrosła do 60 proc. 

Jeśli od tego czasu organiczny 
skład kapitału podniósł się do 2, to 
stopa zysku musi spaść, bez wzglę­
du na to, jak bardzo wzrosła stopa 
wartości dodatkowej, a więc nawet 
wtedy, gdyby mogła ona nieskoń­
czenie rosnąć, a czas niezbędny do 
odtworzenia siły roboczej zbliżał się 
do 0, przy równoczesnym podwoje­
niu się liczby robotników (v 4- m).

16004- —♦ 0v4-~» 800m = 2.400 co 
da 50 proc, lub nawet niższą stopę zys­
ku, jeśli stopa wartości dodatkowej 
nie rośnie w nieskończoność.»

Jest rzeczą znamienną, że argu­
menty krytyków zostały już przez 
•Charasoffa jasno sformułowane i 
odparte. Dlatego też ąprawą tym 
bardziej godną uwagi jest stałe ich 
przytaczanie.

„Przyjęło się założenie, że wywo­
dy swe (na temal spadkowej ten­
dencji stopy zysku A. K.) wyprowa­
dza Marks z wzrastającego składu

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

znali je za jak najbardziej słuszne. 
Natomiast o pokaźnej wartości 
pierwszych postulatów WAP-u dla 
naszej gospodarki niech mówią licz­
by: oto realizacja tych wniosków 
m.' in. uczyniłaby zbędną budowę 
kilku nowych zakładów, których 
koszt oblicza się na około 600 mi­
lionów złotych.

Ale nie tylko budowa szeregu no­
wych zakładów okazuje się całkiem 
zbędna, jeśli tylko ktoś zajmie ąlę 
wykrywaniem takich „poziomych" 
rezerw i jeśli poszczególne przed­
siębiorstwa czy zjednoczenia prze­
staną się kierować zasadą „każdy 
sobie". To samo dotyczy wielu nie 
mniej kosztownych inwestycji zwią­
zanych z rozbudową istniejących 
już fabryk.

Np. spośród czterech sąsiadujących ze 
sobą zakładów (Stocznie Rzeczne, Fabry­
ka Superfosfatu, Zakł. Przem. spirytuso­
wego, Fabr. Farb i Lakierów) dwa pierw­
sze planują rozbudowę swych kotłowni 
kosztem ok. S min zl, podczas gdy trzeci 
dysponuje nadmiarem pary mogącym w 
pełni pokryć te potrzeby. A poza tym za­
kłady te (z wyjątkiem stoczni) plonują 
każdy z osobna budowę urządzeń do 
zmiękczania wody, choć można by to u- 
czynić wspólnie — o połowę niższym 
kosztem.

Podobnie przedstawia się sprawa budo­
wy odrębnych oczyszczalni ścieków przez 
hutę, osiedle 1 elektrownię w Slechnicy. 
Albo plan wybudowania w „Pafawagu" 
kosztem Z milionów zl pieca do żarzenia 
(dla normalizowania odlewów), podczas 
gdy przylegle Zaktady M-5 mają taki piec 
i wykorzystują go zaledwie w 15—20 proc.

To samo dotyczy te! różnych Inwesty­
cji o charakterze kulturalnym czy socjal­
no-bytowym. Np. położone przy jednej 
ulicy Zakłady Elektroniczne, „Fadroma" i 
FUM planują budowę lub rozbudowę 
własnych ośrodków zdrowia, żłobków 1 
przedszkoli, choć jak wykazała Wrocław­
ska Agencja — wspólnie można to zrobić 
zarówno lepiej (nowocześniejsze wypo­
sażenie itd.) jak i taniej.

Niestety, liczne przedsiębiorstwa 
ani nie tą zadowolone z ujawniania 

organicznego kapitału (przez który 
Charasoff rozumie skład wartościo­
wy).

Chociaż Marks mówi zazwyczaj o 
składzie organicznym kapitału, gdy 
formułuje swoje prawo, ma jednak 
na myśli nie skład organiczny, lecz 
skład techniczny... Tymczasem... stopa 
zysku może wzrastać wraz ze wzros­
tem składu organicznego kapitału, o 
ile stopa wyzysku wzrasta
dostatecznie szybko, co wynika z 

m/v 
formuły stopy zysku —;—~~c (v 4-1) 
Prawo zniżkowej tendencji stopy 
zysku staje się jednakże słuszne z 
chwilą przyjęcia za podstawę roz­
ważań wzrastającego składu tech- 

iniranego .lęapitalu" 4). Niestetyta in- 
teresująca książka jest prawie niez­
nana.

Nasze wywody zakładają więc 
spadek stopy zysku również wtedy, 
gdy stopa wartości dodatkowej jest 
nieskończenie wielka, a kapitał 
zmienny zbliża się do zera, o ile 
spada stopa nowo wytworzonej war­
tości.

Spadkowa tendencja stopy zysku, 
tzn. spadęk stopy zysku na długą 
metę wypływa z wzrastającego 
składu technicznego kapitału, wyra­
żającego się w spadającej stopie 
nowo wytworzonej wartości. To 
właśnie stanowi istotny sens mar­
ksistowskiego prawa, który staraliś­
my się wydobyć.

i) Ludwig BorUdewiez: „Zur Berlchtl- 
gung der grundlegenden theoretischen 
KonstrukUon von Mara”, Jahrbucher 
fllr Nallonalckonotnle und S:ntlstlJt. 3. 
Folgę. Band 34. S. 320 K. Emil Lederer: 
Grundzuge der ekonomlschen Theorie", 
Tubingen. 1923. S. 100.

Joan Robinson: „An Essay on Manekin 
Economics", London, 1942, S. B.

Karl Kautsky: Notę In Mara: „Mehr- 
wert”, 2, 1. S. 16.

Georg charasoff: „Das System des 
Maraismus'*, Berlin. 1010, S. 45, 41, 341.

Rudolf Hllferdlng: „Bdłun-Bawerks 
MarakriUk". Wleń. 1904, s. ».

Otto Bauer: „Zwischen zwel Weltkrie- 
gen", Bratlslava, 1936, S. 334.
Lewis Corey: „The Decline of Ameri­
can Capltallsm", New York, 1934, S. 112.

Natalia Moszkowska: „Das Marascho 
System", Berlin. 1929; S. 39.

Eugen Varga: ..The Great Crisis und Its 
Polltlcnl Consequcnces”, New York. 1035, 
S. 18.

Alfred Braunthal: „Dte Entwlcklungs- 
t en den zon der kapttallstischen Wtrt- 
schaft". Berlin. 1927. S. 13.

A. Leontlef: „PollUcal Economy". Lon­
don, 1938. S. 135.

Leon Snrtre: ..Esqulsse d‘une Theorie 
Maziste des Crises Perlodlques", Paris, 
1937. S. 11.

Paul Sweezy: „The Theory of Caplta- 
Ust Developmcnt”, New York, 1042, S. 
660.

Fred OIssner: „Die Wlrtschaftskrlsen", 
Berlin. 4949. 1. Band. S. 64.

Henri Bartoll: „La doctrlne deonomique 
et sociale dŚ Karl Mara", Paris, 1050, 
S. 232,

Joseph M. Glllman: „The Falllng Nate 
of Profit”, London, 1957.

Roman Rosdolsky: „Zur neuren Krltlk 
des Maraschen Gesetzes der fallcnden 
Profitrate. Kyklos Fasc. 2. 1056, S, 210, 
216. 221.

Werner Alexander: „Kampf um Mara”, 
1932. S. 67.

=) N. Moszkowska: „Das Marasche Sy­
stem". Berlin, 1029, st. 118.

') Marks badał oddziaływania zmian 
zachodzących po stronie stopy wartości 
dodatkowej tak szczegółowo („Kapitał”, 
tom. 3. str. 83 —89) i! Engels gdy wydal 
manuskrypt uznał za konieczne wyłączyć 
dużą część tych dociekań (przyplsek 10 na 
str. 71—79).

i) „G. r. Charasoff „Das System des 
Maraismus”, Berlin, 1910 rok, str. 133.

WNIOSKI - POD DYSKUSJĘ

W świetle omówionych wyżej fak­
tów nie ulega wątpliwości, że dzia­
łalność Wrocławskiej Agencji Prze­
mysłowej jest cbnną formą podno­
szenia gospodarności, i to formą 
szczególnie dziś potrzebną naszemu 
przemysłowi, A przecież podobne,' 
cłioć może nie zawsze tak pokaźne 
rezerwy można by wykrywać rów­
nież w - innych regionach kraju, 
gdzie jednak nikt się tym proble­
mem bliżej nie zajmuje.

Sprawy nie rozwiązują — jak na 
razie — t. zw. zjednoczenia wiodące, 
które powoływane są głównie w ce­
lu koordynacji wewnątrz całych 
branż (bez względu na organizacyj­
ną przynależność poszczególnych 
przedsiębiorstw). Nie powstają nato­
miast zjednoczenia o charakterze 

międzybranżowo - terytorialnym, nd- 
mo że formalnie rzecz biorąc możli­
wość taka jest zawarta w zeszłorocz­
nej Uchwale Rady Ministrów nr 195.

Wrocławski 
eksperyment

takich możliwości, ani nie czują się 
zainteresowane w ich wykorzysty­
waniu. Przecież za inwestycje i tak 
„płaci państwo", a zawsze to wy­
godniej mleć własne kotłownie, pie­
ce, oczyszczalnie, ośrodki zdrowia 
itd. itd. Ponieważ zaś obecną akcję 
rewizji Inwestycji najczęściej prze­
prowadzają poszczególne „piony 
branżowe" samodzielnie, bez koor­
dynacji „poziomej", możliwości po­
dobne do powyższych nie są na ogół 
ujawniane. Inicjatywa WAP-u, do­
tycząca niektórych przedsiębiorstw 
wrocławskich jest jak na razie lo­
kalnym eksperymentem.

NA BAKIER Z EKONOMIKĄ

„Pozioma", terenowa koordynacja, 
przełamująca liczne bariery mię­
dzy przedsiębiorstwami należącymi 
do różnych „plonów" organłzacyjno- 
branżowych, ułatwiłaby nie tylko 
lepsze wykorzystanie mocy produk­
cyjnych i zaoszczędzenie wielu 
zbędnych inwestycji. Mogłaby ona 
również wydatnie pomóc w zracjo­
nalizowaniu kooperacji, która obec­
nie często przeczy elementarnym za­
sadom ekonomiki, niepotrzebnie i 
znacznie podwyższając koszty pro­
dukcji.

Badania Wrocławskiej Agencji Przemy­
słowej potwierdziły, ie równie! na tym 
odcinku wiele nieprawidłowości wynika 
z niewłaściwego ustawienia bodźców» któ­
re zachęcają do „rozdmuchiwania" koope­
racji za wszelką cenę. Skoro miernikiem 
działalności przedsiębiorstw (limitującym 
wielkość funduszu plac, zatrudnienia itd.) 
Jest wskażnią, produkcji globalnej — 
przedsiębiorstwa te są żywotnie zaintere­
sowane, aby Jak najwięcej składowych 
części swojej produkcji zamawiać u in­
nych.

Nader często przedsiębiorstwa od­
dają, więc do wykonania innym ta­
kie detale czy podzespoły, które z 
powodzeniem mogłyby produkować 
u siebie. Ten „podział pracy" nie 
ma przy tym nic wspólnego z po­
stulowaną wyżej specjalizacją, bo­
wiem często identyczny półprodukt 
zleca się równocześnie różnym do­
stawcom. Stąd ci ostatni nie przy­
kładają należytej wagi do jakości i 
terminowego wykonania drobnych 
zamówień, a poza tym kilka zakła­
dów niepotrzebnie wykonuje to sa­
mo oprzyrządowanie i pomoce tech­
niczne, rozszerza swój "profil pro­
dukcyjny, magazynuje deficytowe 
mąteriały pogłębiając ich niedobór 
itd.

Szczególnie przy tym istotny jest 
fakt, że. również w tym zakresie, w 
jakim kooperacja jót niezbędna —‘ 
większość przedsiębiorstw wiąże się 
z zakładami rozrzuconymi po całej 
Polsce, ale należącymi zazwyczaj do 
tego samego zjednoczenia czy resor­
tu. Mimo że bardzo często mogły­
by zamawiać te same detale czy 
podzespoły u pobliskich przedsię­
biorstw.

Np. mola fabryka, pomp dostaje odlewy 
z (należącego do tego samego «Jednocze­
nia) przedsiębiorstwa z Grudziądza, choć 
mogłaby je zamawiać w sąsiedniej fabry­
ce, która dla odmiany produkuje odlewy 
dla odbiorców... w Bydgoszczy. Podobnie 
Jedne odlewy wędrują z Łodzi do FUM-u 
(choć mogłaby Ich dostarczać np. fabry­
ka z pobliskiego Chocianowa), a Inne 
znów — z „Pafawagu” do Łodzi.

Dzieje się tak nie tylko dlatego, że 
np. każde zjednoczenie chce być 
„gospodarzem całości". Zakłady pro­
dukcyjne często po prostu w ogóle 
nie orientują się, które z licznych 
pobliskich przedsiębiorstw (we Wro- 
cławskietn jest ich ponad trzy tysią­
ce) należących do różnych „pionów" 
mogłyby z nimi kooperować. Mimo 
że dzięki temu nie tylko znacznie 
obniżono by koszty transportu, ale 
również ułatwiłaby się współpraca 
w doskonaleniu produkcji, moina 
by łatwiej dopilnować jakości zle­
conych prac i ich terminowości itp. 
I właśnie zorganizowanie informacji 
o takich możliwościach jest rów­
nież jednym z ważnych,zadań 1 o- 
siągnięć Wrocławskiej Agencji Prze­
mysłowej.

Zasługą tej komórki jest poza tym 
szereg innych lokalnych akcji ko­
ordynacyjnych dotyczących inten­
syfikacji eksportu, racjonalizacji 
zatrudnienia według płci, lepszego 
wykorzystania kadry inżyniersko- 
technicznej, współpracy z instytu­
cjami naukowymi itp., których nie 
sposób tu omówić. Zresztą do­
świadczenia WAP-u w zakresie sa­
mych tylko problemów rezerw pro­
dukcyjnych, inwestycji i kooperacji 
są chyba wystarczające dla próby 
wysunięcia bardziej ogólnych wnio­
sków.

Postulowaną tu koordynacją nie 
zajmują się również Wojewódzkie 
Komisje Planowania Gospodarczego, 
które ani nie mają pełnych pod tym 
względem kompetencji (zwłaszcza w 
stosunku do przemysłu kluczowego), 
ani też odpowiednich możliwości ka­
drowych czy organizacyjnych. Wy­
razem tego może być m. in. fakt na­
der powierzchownego ustosunkowa­
nia się Wojewódzkich Rad Narodo­
wych do planów resortów gospodar­
czych przygotowanych na rok bieżą­
cy również w przekroju terenowym. 
Komisja Planowania przy Radzie 
M'nistrów nłe może natomiast ana­
lizować możliwości współdziałania 
między tysiącami poszczególnych 
małych nieraz przedsiębiorstw w 
różnych zakątkach kraju.

Istnieje zatem potrzeba powo­
łania do<życia we wszystkich re­
gionach gospodarczych odpowied­
nich komórek, które zajęłyby się 
ujawnianiem rezerw tkwiących 
w terenowej, międzybranżowej 
koordynacji działalności przed­
siębiorstw przemysłowych.

W dalszej przyszłości chyba nie 
powinny to jednak być komórki tak 
skromne, jak np. WAP, mająca za­
ledwie kilku pracowników i stąd mo­
gąca zająć się jedynie niektórymi 
wycinkami spośród interesujących 
ją problemów, jedynie nieznaczną 
częścią spośród trzech tysięcy przed­
siębiorstw. A niezbędne są przecież 
kompleksowe badania, obejmujące 
wszystkie przedsiębiorstwa prze­
mysłu kluczowego i terenowego; 
wtedy i efekty będą wielokrotnie 
większe.

Ważniejsza jednak od ilości eta­
tów jest jakość kadr. W komórkach 
o tak poważnych zadaniach nale­
żałoby zatrudnić pracowników z 
wysokimi kwalifikacjami i dużym 
doświadczeniem działalności na kie­
rowniczych stanowiskach w prze­
myśle. Nie miejsce tu jednak na 
bliższe zastanawianie się nad dobo­
rem kadr do nowych komórek, ich 
nazwą (Wrocław proponuje: „Ra­
dy Gospodarcze") czy podziałem 
kraju na regiony (który »ie musi się 
pokrywać z podziałem administra­
cyjnym). Są to już sprawy ewentu­
alnej dalszej dyskusji.

Tu trzeba natomiast podkreślić 
jeszcze, że w świetle dotychczaso­
wych doświadczeń WAP samo po­
wołanie do życia „Agencji Przemy­
słowej" czy „Rady Gospodarczej" 
nie da zadowalających efektów, jeś­
li postulaty takiej jednostki nie bę­
dą prawnie nikogo obowiązywać, wy­
krywanie rezerw jest przecież tyl­
ko środkiem do celu — ich urucho­
mienia. A do tego są już potrzebne 
konkretne, wiążące wykonawców 
decyzje.

Dlatego też słusznym z ogól­
nogospodarczego punktu widze­
nia postulatom terenowych 
„Rad” czy „Agencji” trzeba na­
dać charakter zobowiązujący 
przedsiębiorstwa danego regionu 
do realizacji tych wniosków.

Można by to tymczasowo osiągnąć 
np. poprzez nadawanie odpowied­
nich sankcji tym postulatom, które 
zostaną zaakceptowane przez Komi­
sję Planowania przy Radzie Mini­
strów. Wydaje się jednak, że na 
dłuższą metę gwarancją pełnej koor­
dynacji między tysiącami pojedyn­
czych, nieraz małych przedsiębiorstw 
należących do różnych branż, może 
być tylko przejęcie przez terenowe 
Rady — Agencie niektórych funkcji 
zarządzania należących obecnie do 
administracji resortowej.

Pełniejsze przelanie funkcji za­
rządzania i likwidacja centralnych 
ministerstw oraz zjednoczeń tak, 
jak to uczyniono w ZSRR tworząc 
terytorialne „sownarchozy" — w na­
szych warunkach raczej nie byłoby 
słuszne. Konieczność tak radykal­
nych zmian w ZSRR była przecież 
związana również z wielkością kra­
ju, odległościami pomiędzy poszcze­
gólnymi regionami i różnicami w 
ich charakterze gospodarczym, pod­
czas gdy u nas czynniki te nie odgry­
wają takiej roli.

Niemniej jednak ograniczenie 
kompetencji resortowej admini­
stracji na rzecz organów koordy­
nacji terytorialnej byłoby w 
większym lub mniejszym stop­
niu niezbędne. A wtedy tym 
bardziej stałoby się uzasadn’one 
zmniejszenie aparatu „pionowe­
go” zarządzania przemysłem, a 
nawet likwidacja jego niektórych 
ojniw.

Gdyby np. problem rozwiązano w 
drodze powołania terytorialnych 

zjednoczeń międzybranżowych — wte­
dy sprawa obecnych zjednoczeń re­
sortowych zostałaby rozwiązana nie­
jako automatycznie. Ale nie jest to 
przecież jedyne możliwe rozwiązanie.

*

Być może trzeba szukać nieco in­
nych dróg wyjścia. Cel jest jednak 
niewątpliwie słuszny: podniesienie e- 
fektywności naszej gospodarki po­
przez racjonalne współdziałanie mię­
dzy wszystkimi przedsiębiorstwami 
poszczególnych regionów. Musimy ' 
więc przede wszyskim przekonywać 
cały nasz aktyw gospodarczy o pilnej 
konieczności wykorzystywania po- 
kaźnych na tym odcinku rezerw. Ja­
kimi zaś środkami rezerwy te naj­
skuteczniej uruchamiać — to już 
sprawa bardziej szczegółowej dysku­
sji, której jednak w dobite pojmowa­
nym Interesie nas wszystkich nie no- 
winniśmy dłużej odkładać.

WIESŁAW GŁOWACKI



K
ongres Techniki skłonił nas 
do przedstawienia ogółowi 
; czytelników fragmentu do­
robku ekonomistów w za­
kresie badania problematy­
ki postępu technicznego. 

Dorobkiem tym była zorganizowana 
w połowie grudnia ub. r. w zakła­
dach H. Cegielski w doznaniu Kra­
jowa Narada Ekonomistów Przemy­
słu. Była ona przykładem ścisłego 
współdziałania ekonomistów i tech­
ników.

Na poznańskiej konferencji eko­
nomistów i techników przypadało na 
219 ekonomistów 119 inżynierów. 
Wiele przedsiębiorstw i zjednoczeń 
reprezentowanych było jednocześnie

PLON III KRAJOWEJ NARADY EKONOMISTÓW PRZEMYSŁU W

EKONOMICZNE
problemy 

postępu technicznego
przez ekonomistów i inżynierów. 
Jedni, jak i drudzy zabierali głos 
w dyskusji, twórczo rozwijając tezy 
przedstawione w bogatych materia­
łowo referatach.

Okazało się przy tym, że konfe­
rencja była potrzebna, że jej tema­
tyka wypływała z istotnych potrzeb 
przedsiębiorstw.

Foto CAF

Pewną ilustracją tego zjawiska 
mogą być odpowiedzi udzielane 
przez 34 przedsiębiorstwa na ankie­
tę rozesłaną przez organizatorów 
narady do 125 przedsiębiorstw prze­
ważnie resortu przemysłu ciężkiego.

Otóż okazuje się, że tylko w 35 
proc, przedsiębiorstw tematyczna 
treść planu przedsięwzięć organiza­
cyjno-technicznych jest rezultatem 
wkładu szerszego zespołu pracow­
ników i wiąże się ściślej z trudnoś­
ciami produkcyjnymi i organizacyj­
nymi przedsiębiorstw.

Pozostali uczestnicy ankiety po­
traktowali związki planu przedsię­
wzięć organizacyjno-technicznych z 
produkcyjno - ekonomicznymi zada­
niami planowymi formalnie, uważa­
jąc sam fakt uzyskania efektów po­
stępu technicznego jako wystarcza­
jący argument celowego i prawi­
dłowego ustalenia tematyki planu. 
Częstokroć nie widzi się jeszcze w 
postępie technicznym głównego źró­
dła obniżki kosztów własnych. W 
wielu przypadkach na ten stan rze­
czy składają się przyczyny obiek­
tywne (struktura cen i kosztów, po­
ważne rezerwy tkwiące w innych 
czynnikach np. organizacyjnych, 
wykorzystania dnia roboczego itp.), 
często jednak występują również 
subiektywne uprzedzenia. Tylko w 
12 proc, przedsiębiorstw, które wy­
powiedziały się w danej sprawie, 
obniżka kosztów własnych była w 
a-;iH większej niż 50 proc, spowo­
dowana postępem technicznym. Roz­
piętość udziału postępu techniczne­
go w obniżce kosztów własnych wy­
kazała wyjątkowo wysoką skalę roz­
rzutu — od 0,03 proc, do 90 proc, 
W dwóch przypadkach postęp tech­
niczny przyczynił się do wzrostu 
kosztów.

Ankieta ydowodniła, że nie ma 
dotychczas wspólnej dla wszystkich 
przedsiębiorstw metody obliczania 
efektów ekonomicznych, która była­
by jednocześnie oparta na prawidło­
wych i logicznie umotywowanych 
zasadach. Przy obliczaniu efektów 
z tytułu obniżki pracochłonności, sto­
suje się np. cztery zasady doliczania 
narzutów kosztów wydziałowych i 
ogólnofabrycznyeh. Jedna trzecia 

przedsiębiorstw w ogóle nie stosuje 
obliczeń efektywności pt.

Niedoskonałe jest jeszcze planówa- 
nie postępu technicznego. W 32 proc, 
przedsiębiorstw, które odpowiedziały 
na pytanie, jaki był stosunek efek­
tów planowanych do nieplanowa­
nych, relacja ta kształtowała się po­
niżej 50 proc, W kilku przedsiębior­
stwach planuje się co prawda efekty 
i to związane z pracochłonnością, 
jednakże nie sprawdza się z kolei, 
jak przębiega realizacja planu.

Konferencji przedłożone zostały 
liczne referaty będące w większości 
przypadków dorobkiem pracy ko­
lektywnej.

W referacie wstępnym prof. dr

JERZY L. TOEPLITZ

Kazimierz Secomski — z-ca Przew. 
Komisji Planowania przy R, M. 
przedstawił główne kierunki postę­
pu technicznego, charakterystyczne 
dla nowego planu 5-letniego i omó­
wił na tym tle zadania ekonomistów 
i techników.

Inż. Wiesław Woiślak — Kierow­
nik Fabryki Obrabiarek Zakładów

H. Cegielskiego — wygłosił referat 
pt. „Powiązanie postępu techniczne­
go z założeniami produkcyjno-eko- 
nomicznymi w przedsiębiorstwie 
przemysłowym". Po przedstawieniu 
warunków wyboru tematów planu 
postępu technicznego i form dzia­
łalności, w których urzeczywistnia 
się kierowany postęp techniczny 
(konstrukcja, technologia, zamierze­
nia techniczno-organizacyjne, nor­
malizacja i specjalizacja), poddał on 
krytyce i wytknął błędy tzw. for­
mularzowego postępu technicznego. 
Oto wyjątki z referatu:

„Pod pojęciem „formularzowego" po­
stępu technicznego rozumieć należy treść 
ogółu podejmowanych przedsięwzięć tech­
niczno-organizacyjnych, które nie wyni­
kają z celowego wyboru, są nic związane 
z najistotniejszymi, aktualnymi problema, 
mi przedsiębiorstwa, a więc są przypad­
kowe.

Główna przyczyna „formularzowego" 
postępu technicznego tkwi w sposobie 
opracowania planów rozwoju techniki, a 
szczególnie planów przedsięwzięć tech­
niczno - organizacyjnych. Sposób opraco­
wania planów nosi przeważnie piętno 
formalnego załatwienia Jednego z wielu 
terminowych obowiązków administracyj­
nych, obciążających prawie wyłącznie 
jedno lub kilkuosobowe sekcje najczęś­
ciej w dziale głównego technologa. Nawet 
tam, gdzie do opracowania wciągnięty Jest 
większy zespól zainteresowanych fachow­
ców, tryb ustalania tematyki planu ma 
charakter doraźnej, w zasadzie raz w ro­
ku, podejmowanej akcji. Jeśli opracowa­
nia tematyki planów nie będzie poprze­
dzać gruntowna analiza stanu wyjściowe­
go 1 zagadnień związanych z nałożonymi 
zadaniami produkcyjno - gospodarczymi, 
jeśli w biurach konstrukcyjnych, techno­
logicznych, normalizacyjnych, organlzą- 
cyjnych, laboratoriach itp. nie będą wy­
dzielone silne zespoły specjalistów, uwol­
nione od mechanicznych czynności zwią­
zanych z obsługą bieżącej produkcji, to 
treść planu rozwoju techniki będzie miała 
zawsze bardziej lub mniej charakter „for­
mularzowego postępu technicznego".

Dr Józef Zajda — doradca eko­
nomiczny Zjednoczenia Przemysłu 
Taboru Kolejowego w sposób bar­
dzo obszerny przedstawił treść ra­
chunku ekonomicznego i jego po­
wiązania z postępem technicznym. 
Szczegółowe materiały może czytel­
nik znaleźć, w < przygotowywanej 
przez Oddział PTE w Poznaniu 
specjalnej publikacji, poświęconej 
omawianej konferencji. W naszej 

relacji pragniemy się tylko zatrzy- 
mać nad niektórymi — naszym zda­
niem— interesującymi uwagami re- 
ferenta. Głównym tematem ciekawe­
go referatu były sprawy metodologii 
oraz powiązanie rachunku makro­
ekonomicznego i mikroekonomiczne­
go. Oceniając negatywnie brak syn­
tetycznego miernika działalności go­
spodarczej przedsiębiorstw przemy­
słowych, więżącego tę działalność z 
tworzeniem dochodu narodowego, 
referent analizował niektórę z istnie­
jących instrumentów analizy cząst­
kowej. M. in. stwierdził:

„Polskie opracowania w tej dziedzinie 
stanowią poważny dorobek. Poważnie 
opracowane są takie zagadnienia, jak 

metodyka ekłmomlcznej efektywności in­
westycji. Dysponujemy pełną finezji 
ujęcia Instrukcją Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, instrukcja ta sta­
nowi nie pierwszy i zapewne nie ostatni 
etap w zakresie opracowań dotyczących 
efektywności Inwestycji. Niestety, jest to 
dokument rzadki i mato znany, Jest prze­
chowywana Jako unikalny egzemplarz, 
dostępny tylko nielicznym wtajemniczo­
nym, niczym Kodeks Hnmmurabiego w 
British Museum. Zalecenia tego doku­

mentu nie są stosowane. Pomiędzy me­
todyką tej instrukcji a metodami stoso­
wanymi w praktycznej działalności 
przedsiębiorstw i instytucji zajmujących 
się sprawami inwestycji występuje głę­
boki rozdżwlęk. Nie chcę powiedzieć, 
że znane ml projekty Inwestycyjne nie 
zawierają wcale analizy ekonomicznej 
efektywności przewidywanych inwesty­
cji. Praktyczne opracowania w zakresie 
inwestycji przemysłowych zawierają pa­
rę chudych stronlczck zatytułowanych 
„ekonomiczne efektywności". Na tych 
stronlczkach często są stosowano meto­
dy analizy ekonomicznej tak prymi­
tywne, że nie można nawet doszukać 
się w nich chociażby tylko zdrowego 
rozsądku. Uproszczenie metod analizy 
ekonomicznej idzie często tak daleko, że 
rozumowanie zawiera zespól powierz­
chownych i błędnych sformułowań w 
dziedzinie akumulacji. Prowadzi to do 
niedokładności ujęcia okresu zwrotnoś- 
ci. Dzieje się to w poważnych organiza­
cjach gospodarczych od przedsiębiorst­
wa przemysłowego poczynając".

Referent jed.nak nie zatrzymuje 
się nad takim ujęciem i kontynuuje:

„Nie wystarczy prawidłowa i gruntow­
na metodologia tego rachunku. Nie wy­
starczy znajomość I stosowanie wskaź­
ników charakteryzujących rachunek eko­
nomiczny. Chodzi o to, aby te wskaź­
niki coś mówiły, aby stanowiły krysta­
lizację czegoś żywego, czegoś dynamicz­
nego, czegoś rzeczywiście występujące­
go w procesach gospodarowania 1 w pro­
cesach produkcji. Nie mogą to być jedy­
nie statystyczne i rachunkowo ujęcia, 
wypływające z gimnastyki kalkulacyjnej 
1 z powiązania liczb oderwanych od rze­
czywistości.

Aby metodologia rachunku ekonomicz­
nego mogła oddać ushigl analizie eko­
nomicznej i aby mogła przyczynić się 
do wprowadzania ważkich ocen w zakre­
sie gospodarowania niezbędne są co naj­
mniej następujące warunki:

Uporządkowany system cen, wprowa­
dzenie malntku przemysłowego jako ele­
mentu analizy ekonomicznej oraz u- 
sprawnienlc I stabilizacja nowlazań eko­
nomicznych pomiędzy Jednostkami go­
spodarczymi".

S #
Tematem przedstawionego na na­

radzie opracowania pierwszego ze­
społu roboczego była „metodyka pla­
nowania postępu technicznego w 
powiązaniu z zadaniami produkcyj- 
no-gospodarczymi oraz metody usta­
lania wpływu postępu technicznego 
na wyniki działalności przedsiębior­
stwa." Przedstawił je zebranym mgr 
Elbaiiowski.

„Tyle mamy władzy, Ile wiedzy" 
(F. BACON)

O
 to on. Dyrektor. Kieruje 
przedsiębiorstwem., Podej­
muje ważne i odpowie­
dzialne decyzje. Należy do 
ludzi szczególnego pokroju, 
nie tylko ze względu na 

funkcję społeczną, • lecz również że 
względu na pozycję w hierarchii spo- 
łeczości fabrycznej.

Ileż od niego zależy? Od jego wie­
dzy, doświadczenia, kultury, aktyw­
ności, twórczej wyobraźni; od jego 
zdrowych nerwóAr i zdrowego sądu?

Problem nie jest wcale nowy. Pu­
blicystyka zajmuje się nim często, 
lecz bardzo jednostronnie. Nasza 
wiedza o funkcji społecznej i orga­
nizatorskiej, o metodach pracy, wa­
runkach rozwoju dyrektora socjali­
stycznej fabryki jest wciąż uboga i 
jednostronna. Znacznie więcej wie- 
nfty, jak powinno być, niż jak jest na­
prawdę. Zbyt długo fascynował nas 
problem dyrektorów z wykształce­
niem podstawowym, dyrektorów 
podlegających regułom „kadrowej 
huśtawki", aby móc zajmować się 
innymi ważnymi problemami.

A przecież sprawa rozwoju kadr 
kierowniczych, wzrostu ich nowo­
czesnej wiedzy zależy w dużej mie­
rze od warunków pracy. Spróbujmy 
■na tę sprawę spojrzeć z pozycji dnia 
roboczego dyrektora fabryki.

Oto sylwetka jednego dyrektora. 
Młody, wykształcony, energiczny, 
zdolny. Od dziesięciu lat pracuje w 
przemyśle. Pełni poza tym kilka 
ważnych i odpowiedzialnych funkcji 
społecznych. Słowem — dyrektor 
ideał. Ale nie zupełnie. Poddaje się 
znanej chorobie: rutynie. Zdobywa 
praktyczne doświadczenie, a jednak 
nie rozwija się. Rozumie potrzebę 
studiowania literatury fachowej, 
książek i czasopism, śledzenia naj­
nowszych zdobyczy wiedzy, organi­
zacji, prakseologii, ekonomii, socjo­
logii i psychologii. Gdy jednak za­
pytałem owego dyrektora, co sądzi 
o tyćh sprawach, uśmiechnął się i 
opowiedział mi bajeczkę o mądrej 

‘sowie i biednej stonodze.
Znacie tę bajeczkę? Nie znacie, 

więc posłuchajcie: •
„ — Stonoga miała odciski na wszy­

stkich swoich nogach. Sto nóg i sto 
odcisków! Jak bardzo musiała cier­
pieć? Zwróciła się więc biedna sto­
noga do mądrej sowy o radę i po­
moc. Mądra sowa zwołała uczone 
konsylium. Po długich i burzliwych 
naradach sformułowano diagnozę: — 
stonoga powinna się przeobrazić w 
żabę: Koncepcja bardzo przypadła do 
gustu biednej stonodze, żaba ma tyl­
ko cztery nogi — ból będzie wielo­
krotnie mniejszy, j

Po .kilku dniach stonoga znowu 
była zmartwiona. Nie wiedziała jak 
zrealizować tę piękną koncepcję. 
Zwróciła się więc powtórnie po ra­
dę do mądrej sowy.

— Twoja koncepcja jest doskona­
ła, lecz powiedz jak ją zrealizować, 
jak przekształcić się w żabę? Na to 
sowa odrzekła:
. — Jak’ Tq oprawa techniczna, je­
stem, „od koncepcji", a nie od tech­
niki "

Jak? Kiedy? Od tego trzeba roz­
począć. Dyrektor wyciągnął ze swo­
jego biurka kilka zapisanych arku­
szy. Była to „fotografia" jednego ty­
godnia pracy.

Dzień roboczy dyrektora znacznie 
przekracza 8 godzin. Najdłuższy 
okres, kiedy dyrektor może samo­
dzielnie pracować wynosi 20—30 
minut. Dyrektor przyjmuje wielu 
interesantów, dziesiątki telefonów, 
podpisuje ponad 100 różnych pism.

Zespół oparł się na fakcie wzajem­
nej zależności wszelkiego działania 
w przedsiębiorstwie. Z tej to .aeji 
wysunął postulat powiązania postępu 
technicznego z całą działalnością 
przedsiębiorstwa. Jednocześnie wy­
odrębnił szereg związków, stosownie 
do ich wpływu na realizację celów 
gospodarczych przedsiębiorstw, a 
m. in.:
— związek postępu technicznego z 

lepszym, szybszym i łatwiejszym 
wykonaniem zadań gospodar­
czych,

— związki wynikające z oddziały­
wania postępu technicznego na 
różne wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne,

— zależności szybszego i szerszego 
rozwijania nowej techniki z 
wielkością przeznaczonych na­
kładów finansowych i rzeczo­
wych.

Zespół zwrócił szczególną uwagę 
na najwłaściwsze metody postępowa­
nia, które by gwarantowały odpowie­
dni wybór tematyki planu rozwoju 
techniki, powiązania go z celami go­
spodarowania i umożliwiły odpowie­
dnią kontrolę efektów i nakładów. 
Przedstawiano konkretne propozycje 
rozwiązań, które powinni przestudio­
wać przedstawiciele wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych. Je­
dnocześnie zespół zwrócił uwagę na 
sprzeczność, jaka istnieje pomiędzy 
niektórymi wskaźnikami planowymi, 
otrzymanymi przez przedsiębiorstwo, 
a zadaniami postępu technicznego. 
Dotyczy to m. in. wskaźnika ilości 
pracowników umysłowych. Nie u- 
względnia " on palących potrzeb 
wzmocnienia i rozwoju biur kon­
strukcyjnych.

Mgr Alfons Brzeziński w imieniu 
drugiego zespołu roboczego przed­
stawił opracowanie pt. „Analiza c- 
fektywności ekonomicznej przedsię­
wzięć techniczno - organizacyjnych 
w praktyce przedsiębiorstwa przemy­
słowego".

Opracowanie to było konsekwent­
nym wnioskiem, wynikającym z za­
sad rozrachunku gospodarczego, po­
partego funkcjonującym systemem 
bodźców (premiowanie za obniżkę 
kosztów własnych i poprawę rdftto- 
wności). Sugeruje ono, iż realizacja 
nakazowego postępu technicznego, o 
ile jego skutki byłyby sprzeczne z 
dążeniem przedsiębiorstw do obniż­
ki kosztów własnych (a to się bar­

dokumentów.' Po godzinie 15 są 
, zebrania, odprawy, narady, szkolenie 
itd. W ciągu tygodnia dyrektor tylko 
raz wrócił do domu przed godziną 
17, Zwykle wraca, później, r jeszcze 
jeden faikit: nasz,dyrektor - społecz­
nik bywa w kinie raz na pół roku, w 
teatrze... raz w roku, i

Książki? Czy czyta? Posiada W- 
bllótekę, Gdy wzbogaca swoją bi­
bliotekę o nową książkę ziwykle mó­
wi: przeczytam na pewno, gdy prze­
stanę być dyrektorem.

DYRE­
KTORZY

MIECZYSŁAW SIERAKOWSKI

Fotografia wielce pouczająca 1 wy­
mowna. Indywidualny przypadek? 
Nie można generalizować? Zgoda. 
Spróbujmy jednak spojrzeć na pro­
blem szerzej w oparciu o inne spo­
strzeżenia i ankiety. Zagadnienie 
dotyczy dwóch zazębiających się 
spraw. Pierwsza — jak wygląda 
8-godzinny dzień pracy dyrektora? 
Druga — czy i dlaczego dyrektorzy 
pracują jeszcze po godzinach pracy? 
Odpowiedź na pierwsze pytanie po­
zwoli sformułować parę wniosków o 
warunkach podejmowania ważnych, 
wymagających studiów, czasu i spo­
koju decyzji gospodarczych, o możli­
wościach pracy innowacyjno-krea­
tywnej. Druga odpowiedź rzuci nieco 
światła na możliwości i warunki 
ogólnego, intelektualnego i fachowe­
go rozwoju dyrektora.

Zacznijmy pd sprdwy pierwszej. 
Brak tu rzetelnych materiałów, na 
których można by się oprzeć. Warto 
wszakże przytoczyć jedną analizę 
dnia pracy dyrektora dotyczącą 
stoczni.

Dyrektora obowiązuje, jak wiado­
mo. 8-godzinny dzień pracy (tj. 480 
minut). W obserwowanym dniu dy­
rektor pracował 615 minut. Z tego: 
— 140 minut zajęły mu rozmowy z 
23 interesantami, z których 17 za­
wracało mu głowę zbytecznie, 145 
minut poświęcił dyrektor spotkania 
z przedstawicielami zMs. W pozosta­
łym czasie dekretował i podpisywał 
pocztę, rozmawiał przez telefon. Na 
pracę koncepcyjną pozostało mu 55 
minut, czyli 8,9% czasu pracy. Na­
stępnego dnia dyrektor pracował 780 
minut, w dalszych dniach 665 i 780 
minut. Najdłuższy okres pracy kon­
cepcyjnej wyniósł 96 minut, naj- 
krótszy 15 minut. Następnie wezwa­
no dyrektora do Warszawy: przejazd 
trwał 480 minut, konferencje po 
480 minut, i)

Szerszą i ciekawą ankietę poświę­
coną pracy w godzinach pozasłużbo­

dzo często zdarza), musi natrafić na 
opory ze strony przedsiębiorstw. Po­
wiązanie takich nakazów z sankcja­
mi, musi natomiast pociągnąć za so­
bą naruszenie zasad rozrachunku 
gospodarczego.

Zespół doszedł do wniosku, iż sto­
sowanie przez przedsiębiorstwo ra­
chunku efektywności postępu tech­
nicznego, opartego o kryterium ob­
niżki kosztów, jest utrudnione przy­
czynami natury ogólnogospodarczej 
(dysproporcja cen, niewłaściwe opro­
centowanie środków obrotowych 
itp.), jak i trudnościami zależnymi 
od przedsiębiorstwa. Zespół zajął się 
przede wszystkim tymi ostatnimi 
przyczynami, do których zaliczył: 
brak pełnych danych rachunkowych, 
niewłaściwy system ewidencjonowa­
nia i rozliczania kosztów, powszech­
nie spotykane zjawisko wyłączenia 
zagadnień rachunku efektywności 
postępu technicznego z zakresu pra­
cy pionu ekonomicznego, brak ści­
słego współdziałania nauki i prak­
tyki.

Warunkiem stosowania analizy e- 
fektywności postępu technicznego 
jest posiadanie w momencie plano­
wania postępu technicznego danych 
dotyczących wielkości charakteryzu­
jących techniczną efektywność okre­
ślonego przedsięwzięcia: nowej ma­
szyny lub nowej technologii, progra­
mu produkcji, zasięgu stosowania da­
nego przedsięwzięcia, realnego termi­
nu jego urzeczywistnienia, wysokość 
jednorazowych nakładów i kosztów 
eksploatacyjnych.

Tymczasem bardzo często żadnej z 
wymienionych wielkości nie można 
dokładnie określić. Stąd też uwzględ­
nienie już na etapie planowania po­
stępu technicznego jego ekonomicz­
nej efektywności jest uniemożliwio­
ne, lub utrudnione, przez co grani­
ca błędu i marża ryzyka dla przed­
siębiorstwa jest wyjątkowo wysoka. 
Podejmowane wysiłki, zmierzające 
do usprawnienia systemu analizy e- 
konomicznej, muszą być skierowane ' 
w pierwszym rzędzie na usunięcie 
wspomnianych trudności.

*
W imieniu IV Zespołu — Mieczy­

sław Brzeziński przedstawił „formy 
dostosowania ewidencji księgowej 
do potrzeb określania poniesionych 
nakładów i uzyskanych oszczędności

wych, przeprowadzono w ub. r. 
wśród 63 dyrektrów, uczestników 
szkolenia w Instytucie Organizacji 
Przemysłu Maszynowego.2l Dyrek­
torom postawiono 8 pytań, dotyczą­
cych pracy w godzinach pozasłużbo­
wych. Wyniki tej ankiety nasuwają 
sporo niepokojących refleksji. Wiemy 
już, że dyrektorzy pracują znacznie 
więcej niż 8 godzin. Jak częsito pra­
cują w godzinach pozasłużbowych? 
Prawie 77 proc, zapytanych pracuje 
kilka dni w tygodniu, 15 proc, pra­
cuje codziennie, a tylko 8 proc, je­
den raz w tygodniu.

Druga interesująca sprawa: gdzie 
pracują dyrektorzy w godzinach po­
zasłużbowych. Otóż około 46% pra­
cuje w biurze, 34% — bierze pracę 
do domu; prawie 26% wraca do biu­
ra >o obiedzie dla dokończenia roz­
poczętych prac.

Jakie są powody pracy w godzi­
nach pozasłużbowych? Problem ten 
podzielono w ankiecie na dwa pyta­
nia: co „zachęca" i co zmusza dy­
rektora do pracy w godzinach poza­
służbowych?

, Ponad 90% dyrektorów pracuje w 
godzinach pozasłużbowych ze wzglę­
du' na spokój, odosobnienie, możli­
wość dokładnego sprawdzenia i 
opracowania materiałów. Tylko nie­
całe 7% „lubi pracować w domu", 
Pozostali dyrektorzy -muszą praco­
wać w domu. „Nie mieszczą się w 8 
godzinach". „Brak czasu w ciągu 
dnia pracy nie pozwala na załatwie­
nie spraw bieżących". „Za krótki 
dzień pracy".

Jaką pracę wykonują dyrektorzy w 
godzinach pozasłużbowych? Prawie 
34% dyrektorów wykonuje prace 
koncepcyjne i twórcze. Znaczna 
część, bo około 27% zapytanych czy­
ta w tym czasie materiały informa­
cyjne i dokumenty (!) Pozostali wy^ 
konują zaległe prace bieżące i po­
wtarzalne, opracowują lub kontrolu­
ją sprawozdania.

Znamienne, choć znane, jest i to, 
jaką „techniką" posługują się dyrek­
torzy pracując w domu w godzinach 
pozasłużbowych. Poważna część, bo 
30% nie korzysta z żadnych urzą­
dzeń, 12% posiada własny gabinet, 
24% osobny pokój do pracy, 27% 
posiada biurko, tylko 6% korzysta z 
maszyny do pisania.

Obraz byłby niepełny, gdyby* po­
minąć ocenę pracy w godzinach po­
zasłużbowych przez samych dyrek­
torów. Znaczna część, bo 33% dy­
rektorów uznaje pracę w godzinach 
pozasłużbowych jako konieczną luB 
potrzebną. Więcej niż połowa dyrek­
torów (52,1%) — to wrogowie „nad­
godzin". Stwierdzają oni, że praca 
w godzinach pozasłużbowych prze­
szkadza im w ułożeniu własnego ży­
cia, w zorganizowaniu nauki i do­
kształcaniu, wypoczynku, utrudnia 
ogólny, intelektualny i kulturalny 
rozwój.

Warto zwrócić jeszcze uwagę na 
dwa charakterystyczne zjawiska, 
które bardzo wyraźnie występują w 
wypowiedziach. Ogólne narzekanie 
na nadmiar zarządzeń. Pewien dy- 
rektor stwierdził, iż w ciągu kwar­
tału otrzymuje .„tylko" około 70 za­
rządzań, poleceń, pism okólnych, 
wytycznych itd.3). Łatwo obliczyć, że 
w reku jest ich razem około 300 
(słownie: trzysta). W ciągu pięciu 
lat? Co więcej, niemal każda zarzą­
dzenie kończy się: „Za realizację po­
stanowienia niniejszego zarządzenia 
czynię odpowiedzialnymi obywateli 
Dyrektorów przedsięb.orstw".

Drugi problem — to nadmiar ze­
brań, konferencji, narad: na róż-

DOKONCZEN1E NA STR. 6

w związku z postępem technicz? 
nym“.

Zespół oparł się przede wszystkim 
o bogate doświadczenia zakładów H. 
Cegielski w Poznaniu i doszedł do 
wniosku, że system ewidencji księ­
gowej nakładów na realizację zadań 
postępu technicznego, stosowany w 
tych zakładach jest celowy i zabez­
piecza pełne ujęcie wymienionych 
nakładów.

Natomiast w zakresie efektów ta­
ka księgowa ewidencja jest niemo­
żliwa, w związku z tym zespół do­
szedł do wniosku, iż efekty powin­
ny być statystycznie ujmowane 
przez komórki postępu techniczne­
go (tj, w dziale technologicznym). 
Zespól zaproponował posługiwanie 
się do tych celów odpowiednio przy­
stosowanymi wzorami kart ewiden­
cyjnych.

Część referatową zamykało opra­
cowanie mgr Edwarda Idziaka pt. 
„System bodźców materialnego zain­
teresowania a postęp techniczny". 
Przedstawił on w sposób ciekawy o- 
biektywne i subiektywne czynniki 
wpływające hamująco na postęp te­
chniczny. Dzisiejsza praktyka plano­
wania i rozdziału wielkości dyrek­
tywnych na ogół nie uwzględnia 
spiętrzających się przed postępem 
technicznym trudności i komplek­
sów.

Konsekwencje materialne za ten 
stan rzeczy ponosi personel kierow­
niczy przedsiębiorstw. Autor refera­
tu przeanalizował w sposób wnikli­
wy obowiązujące w naszym kraju 
przepisy dotyczące sankcji i zachęt, 
mających wpłynąć na postęp tech­
niczny i ekonomiczny w przedsię­
biorstwach. Ponieważ problematyka 
ta jest w zasadzie znana naszym u- 
ważnym czytelnikom, nie będziemy 
jej w tym miejscu pogłębiali.

Powyższa relacja tylko skrótowo i 
wyrywkowo mogła naświetlić pro­
blemy przedstawione na III krajo­
wej naradzie ekonomistów przemy­
słu. Nie zajęliśmy się jeszcze jej o- 
ceną oraz wnioskami. Jednak ramy 
artykułu zmuszają nas, aby do tego 
problemu powrócić w kolejnym nu­
merze naszego pisma.

[ZWttiE||21L^OSPDDAIŁCZE II V,



C
o pewien czas prasa po­
święca wiele miejsca, w 
różnej tonacji, perypetiom 
związanym z nabyciem sto­
sownego obuwia. Kłopoty 
z butami w ostatnim roku 

wprawdzie są mniejsze niż kiedy­
kolwiek, ale nadal jednak są dość 
dotkliwe. Równocześnie — jak wia­
domo — w magazynach gromadzą 
się coraz poważniejsze remanenty 
obuwia. Poszczególne ogniwa han­
dlu i przemysłu z grac ją. słoni a sta­
rają się przerzucić odpowiedzialność 
na... kontrahenta, co nie pomaga 
w zorganizowaniu rynku obuwni­
czego na zdrowych podstawach.

Co jest zasadniczą przyczyną trud­
ności w dostosowaniu ' podaży do 
popytu na obuwie?

Pracując wiele lat w hurrowym 
handlu obuwiem poczyniłem wiele 
spostrzeżeń na ten temat. Być mo­
że, iż -nie zawsze spój raźni 3 prakty­
ka trafnie oceni sytuację, byłbym 
jednak bardzo zadowolony, gdyby 
moje uwagi wzbudziły dyskusję, 
płodną w następstwa w niedalekiej 
przyszłości. *

*
Powołanie przed 10 laty Woje­

wódzkich Biur CZHOb, odpowie­
dzialnych za dystrybucję obuwia 
wobec władz terenowych i Central­
nego Zarządu w Łodzi przekreśliło 
wprowadzony zaraz po wojnie sy­
stem sprzedaży obuwia poprzez hurt 
z podporządkowanymi mu sklepa­
mi. System ten oparty był o za­
łożenia organizacyjne i sprawozdaw­
cze firmy „Bata".

Nowa organizacja z podziałem na 
województwa rozerwała ścisłe więzy 
łączące producenta z hurtem (i skle­
pami). Powstały ogniwa pośrednie 
pomiędzy produkcją a detalem — 
samodzielne hurtownie. Sklepy o- 
buwmcze podporządkowane dyrek­
cjom detalicznym, zarzucając usta­
loną sprawozdawczość przestały o- 
rientować się czym dysponują, w 
jakich ilościach, kolorach i nume­

racji poszukują klienci obuwia, Hurt 
natomiast znalazł się w roli bez- 
krytycznego ogniwa zakupując me­
chanicznie towary na podstawie roz­
dzielnika, według ustalonych cen­
tralni wskaźników.

Związki organizacyjne z podległy­
mi uprzednio sklepami zostały^zer- 
wane, zarówno więc hurt jak 1 
przemysł — mimo wysiłków — nie 
mieli rozeznania rynku. W tych 
warunkach wyłoniły się trzy odręb­
ne organizacje, pełne wzajemnych 
żalów, pretensji i zarzutów, niechęt­
nie do siebie ustosunkowane — 
przemysł, hurt 1 detal. Do tego 
miejscowe władze terenowe usiło­
wały — z tytułu gospodarza — dro­
gą administracyjną „ustawić*1 hurt 
i detal. Oczywiście całe odium zła 
przerzucono przede wszystkim na 
hurt czyniąc go odpowiedzialnym za 
braki towarowe.

Centralny Zarząd sprawujący 
zwierzchni nadzór i odpowiedzialny 
za niedowład hurtu wytyczał poto­
kiem pism, zarządzeń i instrukcji, 
działalność poszczególnych komórek 
przedsiębiorstwa, nie bacząc, że po­
trzeby rynku i gusty konsumentów 
są zgoła inne i nie dadzą się zamk­
nąć w ramy przepisów. Do rzad­
kości należały pisma pozbaw,one 
wieloznaczącej klauzuli mówjącej o 
konsekwencjach i rygorach, gro­
mowładna Łódź strachem paraliżo­
wała jakąkolwiek śmielszą koncep­
cję wybrnięcia z absurdalnej sytua­
cji lub też próby usprawnienia 
hurtu.

Dopiero w latach 1956—1957 wy­
raźnie się zaznaczył przełom w pra­
cy handlu. Anomalie i nonsensy 
gospodarcze zbyt były widoczne w 
handlu obuwiem, aby je dalej moż­
na tolerować. Ogólne tendencje 
ozdrowieńcze znalazły swój wyraz 
w szeregu posunięć m. in. w 
uchwale o samodzielności przedsię­
biorstw. Nad samodzielnymi przed­
siębiorstwami władzę zwierzchnią w 
dalszym ciągu jednak sprawował 
Centralny Zarząd.

Jaki handel, takie buty
Jakie konkretne zmiany nastąpiły 

w organizacji handlu obuwiem na 
szczeblu hurtu?

Nowością1 w pracy były wyjazdy 
pracowników hurtu na targi celem 
dokonywania samodzielnych zaku­
pów. (Oczywiście w dalszym ciągu ( 
obowiązywał limit co do artykułów 
atrakcyjnych), ^ąkupy były doko­
nywane pod kątem widzenia istnie­
jących zapasów i przewidywanej 
sprzedaży artykułów, których ro­
tacja była stosunkowo niska. Po­
nieważ ostrożna polityka zakupu by­
ła niewygodna dla producenta — 
ciężar zagospodarowania niezakon- 
traktowanych (!) ilości przerzucono 
ponownie na burt. Oczywiście * do 
tego smutnego faktu dzielnie przy­
czynił się CZHOb, m. in. dlatego, że 
nie byt zorientowany w sytuacji 
panującej w detalu.

Posunięcia te spowodowały wzrost 
remanentów, jednocześnie wystąpiły 
trudności w sprzedaży obuwia, mi­
mo spadlcu średniej ceny obuwia 
damskiego i męskiego. Fakt ten 
spowodował szereg trudności finan­
sowych (wyłączenie spod kredyto­
wania, wysoka stopa procentowa od 
towarów ponadnormatywnych itd.).

Dla ratowania sytuacji zorgani­
zowano sklepy specjalistyczne i pa- 
tronaclcie, zastosowano sprzedaż 
aukcyjną, akwizycyjną, obwoźną, 
hurtową 1 detaliczną.

Niestety, rzeczywistość wykazała, 
że mechaniczne forsowanie „nowe­
go stylu" w pracy handlu przynosi 
efekty niewspółmiernie małe w 
stosunku do nakładu pracy. Lawi­
na papierków, zlecająca stosowanie 
nowych form sprzedaży, tasiemco­
we meldunki psemne 1 telefonicz­
ne miały da celu raczej zwrócenie 
czyjejś uwagi na bogactwo form 

działania niż służyć jakiemuś celo­
wi. Ba! Spostrzeżenia poczynione 
Centralnemu Zarządowi były kwito­
wane w najlepszym przypadku za­
rzutem nieudolności itp- Stosowa­
ne przez hurt niektóre formy dzia­
łalności handlowej dublują elemen­
tarne zadania detalu, ale uzasad­
niana są opieką... nad detalem.

Oczywiście wszechstronna opieka 
nad pracą handlu detalicznego jest 
pożądana, przede Wszystkim jednak 
konieczne jest powiązanie mocnymi 
więzami hurtu z detalem. Bez tych 
związków organizacyjnych pełne 
ekonomiczne zagospodarowanie pro­
dukcji nie przyniesie zamierzonych 
rezultatów.

Niestety, w chwili obecnej detal 
można określić jako „nieodwzajem­
nioną miłość" hurtu. Detal mechce 
wnikać w subtelności ekonomiczno- 
rynkowe, czy też preferencje gos- 
podarczi? państwa i domaga się obu­
wia „robiącego plan".

W tych warunkach wnikliwa ana­
liza rynku, badanie spożycia obu­
wia, odpowiednia ewidencja i sta­
tystyka stają się palącym proble­
mem. W świetle nowych potrzeb 
gospodarczych badania te winny być 
prowadzone na szczeblu detalu.

Nie trudno doprawdy udowodnić 
i zrozumieć, że subiektywne spo­
strzeżenia sprzedawców nie popar­
te danymi statystycznymi detalu 
mają jakąkolwiek wartość poznaw­
czą. I nikt nie udowodni, że tzw. 
„analiza rynku", sporządzana na 
szczeblu Centralnego Zarządu mo­
że stanowić przesłankę do podejmo­
wania poważnych decyzji gospodar­
czych.

W dalszym ciągu hurt i detal nie­
znaczny mają jednak wpływ na ilość 
i jakość produkcji. Artykuły atrakcyj­

ne w wielu przypadkach są limito­
wane. Detal skarży się na ubóstwo 
produkcji, natomiast sam nie jest 
w stanie zaprezentować całej , gamy 
kolorystyki i wzornictwa obuwia 
przemysłu kluczowego.

Co zrobić, aby sprawy produkcji 
zharmonizować z popytem i gospo­
darną sprzedażą? Nie będzie żad­
ną rewelacją, gdy propozycje wy­
suwane przez praktyka oparte będą 
na doświadczeniu okresu przedwo­
jennego. Krótko mówiąc idzie o 
oparcie produkcji i sprzedaży na 
starych, wypraktykowanych wzorach 
sklepów „Bata" z tym, że można 
ewentualnie przedyskutować dwa 
warianty.

Pierwszy wariant najbardziej od­
powiadający obecnej sytuacji: pro­
ducent powiązany jest organizacyj­
nie z samodzielnym detalem za po­
średnictwem własnego hurtu.

Druga propozycja: samodzielny 
hurt dysponuje własnymi skle­
pami i operatywnie przekazuje 
sygnały producentowi, tak jak to 
miało miejsce do’ 1951 roku.

Wzorce te zostały w zasadzie wy­
praktykowane, zdały świetnie egza­
min. Mogą one, po wprowadzeniu 
w życie, spełniać określone zada­
nia, przy stosowaniu odpowiednich 
bodźców ekonomicznych i właści­
wej organizacji sprawozdawczości.

W systemie tym (obojętnie, czy 
wprowadzimy I czy II wariant) win­
ny odgrywać zasadniczą i główną 
rolę dwa elementy operacyjne — 
produkcja i sprzedaż detaliczna. 
Producent na podstawie rozeznania 
handlu detalicznego, w oparciu o 
posiadany surowiec 1 ewentualnie 
działające preferencje państwowe 
(cena) produkuje i rozprowadza 
partię obuwia za pośrednictwem 

hurtu | sklepów w kraju, Slećde- 
taliczna powinna być oparta o du­
że sklepy w miastach powiatowych 
lub też o dotychczasowe sklepy z 
tym, że z obiektów o powierzchni 
nie odpowiadającej elementarnym 
standardom należałoby rezygnować. 
Rtftppy obuwnicza powinny byc 
przystosowane do sprzedaży specja­
listycznej (np, sprzedaż tylko obu­
wia damskiego), celem zaprezento­
wania konsumentowi pełnego asor­
tymentu 1 pełnej kolorystyki pro­
dukowanego obuwia. Kierownik! 
sklepu zobowiązany byłby do pro­
wadzenia dziennych remanentów 1 
sprawozdawczości z Obrotu towaro­
wego, z podziałem na artykuły, 
wzory, kolory 1 numeracje oraz po­
winien sporządzić okresową i rze­
czową informację o kształtowaniu 
się popytu, potrzebach i gustach 
klientów itd.

Sporządzone okresowe dane sta­
tystyczne byłyby podstawą dla hur­
towni (ewentualnie producenta) dla 
uzupełnienia niedoborów w podleg­
łych sklepach.

Aparat kontrolno-rewizyjny w o- 
parciu o dane sklepu miałby do­
kładne rozeznanie, swoistą fotogra­
fię pracy sklepu (remanenty ilo- 
ściowo-wartościowe, obroty, rotację 
poszczególnych artykułów oraz lo­
kalną analizę rynku obuwniczego). 
Moment zaś marnotrawstwa i moż­
liwość powstawania mank byłby 
bezwzględnie zmniejszony do mini­
mum.

*
Zarysowany szkic naturalnie nie 

wyczerpuje problematyki rynku o- 
buwniczego, ma na celu zasygnali­
zowanie obserwacji poczynionych w 
ciągu ostatnich lat. Oczywiście spra­
wa oparcia rynku obuwniczego na 
zdrowych podstawach jest niełat­
wa, ale możliwa do rozwiązania ku 
pełnemu zadowoleniu obu stron — 
konsumenta i państwa.

ZYGMUNT GRUNT-MEJER

Biura projektowe, zwłaszcza te, 
które zajmują się projekto­
waniem zakładów przemysłu 

maszynowego, stoją obecnie przed 
trudnymi zadaniami. Mają ona bo­
wiem dużo trudności przy rozwią- 

-zywaniu wielkiej ilości problemów, 
dotyczących nie tylko obiektów o 
kluczowym znaczeniu, ale i licz­
nych mniejszych zakładów. Trud­
ności te są tym większe, że opra­
cowane projskty tylko wyjątkowo 
przechodzą krytykę ministerstwa, a

Organizacja postępu
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

których rozwiązaniu koncentruje się 
praca w Komitecie do Spraw Tech­
nik’.

Ponieważ planowanie rozwoju 
techniki na powyższych zasadach 
zostało rozpoczęte praktycznie do- 
piero na rok 1961, dotychczas prze­
prowadzone prace w Komitecie do 
Spraw Techniki musialy być z ko­
nieczności oparte na materiałach 
bardzo niejednolitych, nie opartych 
o powszechnie obowiązującą meto­
dologię planowania. Dla rozwiązania 
tych spraw został powołany w Ko­
mitecie — Zespól do Spraw Meto­
dologii Planowania Rozwoju Tech­
niki, w skład którego weszli przed­
stawiciele Komisji Planowania, Mi­
nisterstw, NBP, Instytutów itd. Za­
daniem tego Zespołu jest ustalenie: 
nomenklatury pojęć, zasad koordy­
nacji prac wchodzących w zakres 
rozwoju techniki i wykonywanych 
w różnych jednostkach, metodolo­
gii opracowania rocznych, wielolet­
nich i perspektywicznych planów 
rozwoju techniki na szczeblu przed­
siębiorstwa, zjednoczenia, minister­
stwa i NPG, zasad kontroli i spra­
wozdawczości.

Przewidujemy, że opracowanie te­
go Zespołu pozwoli przygotować 
już instrukcję metodologiczną dla 
opracowania planu rozwoju techni­
ki na rok 1962.

Zorganizowana przez Komitet w 
roku ubiegłym międzyresortowa na­
rada w sprawie wykonania prac fi­
nansowych z funduszu postępu tech­
nicznego za I półrocze 1960 r. wy­
kazała, iż tempo realizacji zapla­
nowanych prac jest niedostateczne 
oraz zwróciła uwagę na szereg przy­
czyn powodujących ten stan rze­
czy. Stwierdzono, że do zasadni­
czych przyczyn wpływających ha­
mująco na przebieg realizacji na- 
leży zaliczyć:

— niedobór wysoko kwalifikowanych 
pracowników badawczych 1 konstrukto­
rów,

B GOSPODARDZE

zwykle kończą swój żywot w zjed­
noczeniach jako ostatniej instancji 
zatwierdzaj ącej.

Dyrekcje fabryk prawie zawsze 
wysuwają maksymalistyczne żąda­
nia a zjednoczenia przeważnie popie­
rają te dezyderaty, ponieważ bądź 
nie dość głęboko wchodzą w roz­
patrywane problemy, bądź po pro­
stu dlatego, by nie napotkać sprze­
ciwów przy ustalaniu planów pro­
dukcyjnych.

Wydawałoby się, że właśnie biura 
projektów są powołane i uprawnio­
ne do strzeżenia gospodarki pań­
stwowej przed marnotrawstwem. 
Czy spełniają jednak to zadanie; 
czy mają możność należytego wy­
wiązywania się z tych obowiąz­
ków?

Biuro projektów ma możność ko­
rygowania zbyt wybujałych żądań 
inwestora, ale aż nadto często idzie 
na ustępstwa. Jakie zagadnienia są 
zwykle przedmiotem kontrowersji i 
sprzecznych zdań?

Lokalizacja ogólna nowo projekto­
wanego zakładu — to pierwsza róż­
nica poglądów w dyskusjach ze 
zjednoczeniami. Zwykle żąda się 
lokalizacji w okręgach silnie uprze­
mysłowionych i w dużych miejsco­
wościach, przy czym operuje się 
zazwyczaj argumentem łatwości zna­
lezienia fachowców, Najchętniej

•- niedostatecznie rozwinięte biura kon­
strukcyjne;
- trudności zaopatrzeniowe Instytutów 

na odcinku materiałów 1 aparatury kon­
trolno-pomiarowej ;

— koncentrowanie uwagi kierownictwa 
przedsiębiorstw 1 personelu techniczne­
go na sprawach bieżącej produkcji kosz­
tem zadań związanych z wprowadze­
niem nowej techniki;
- brak prostych metod obliczania 

efektywności postępu technicznego, co 
hamująco wpływa na podejmowanie Ini­
cjatywy twórczej w zakresie moderni­
zacji ;
- brak jednolitych i wyczerpujących 

przepisów państwowych, regulujących 
tryb prowadzenia i finansowania prac ze 
środków Funduszu Postępu Techniczne­
go.

Mimo trudności, zaakcentowanych 
zresztą we wspomnianej ankiecie 
„Życia Gospodarczego", przedsię­
wzięte po naradzi’ przez resorty 
środki organizacyjno - techniczne 
przyczyniły 'się w znacznym stop­
niu do poprawy wykonania założo­
nego na 1960 r. planu. Jeżeli wy­
konanie funduszu postępu technicz- 

, nego za I półrocze 1960 r. wynosiło 
34" o, to roczny plan zastał wyko­
nany w poszczególnych resortach w 
granicach 80—90",'o.

Z prac prowadzonych w tej dzie­
dzinie w Komitecie do Spraw Tech­
niki należy wymienić prace nad 
nowelizacją przepisów o Funduszu 
Postępu Technicznego i o nagradza­
niu w tym zakresie oraz prace nad 
metodą obliczania efektywności eko­
nomicznej wprowadzania nowej 
techniki. Należy jednak wyraźnie 
podkreślić, że obowiązujące przepisy 
FPT, mimo szeregu usterek 1 nie­
jasności, rozwiązują zasadniczo pod­
stawowe problemy w zakresie finan­
sowania nowej techniki. Postulaty 
stawiane przeź niektórych uczestni­
ków ankiety odnośnie dysponowania 
FPT przez przedsiębiorstwo, finan­
sowania zakupów i montażu urzą­
dzeń inwestycyjnych dla celów ba­
dawczych, zatrudnienia dodatko­
wych pracowników dla zadań wyni­
kających z prac finansowanych z 
FPT, mogą być rozwiązane w opar­
ciu o obecnie obowiązujące przepi­
sy. Wydaj? się Więc, że niezaeż- 
nie od potrzeby znowelizowania 
tych przepisów, wynikającej z in­
nych względów, o których będę mó­

widziaąa jest nowa fabryka w po­
bliżu zjednoczenia. Przy nowych 
obiektach sytuację ratuje minister­
stwo lub Komisja Planowania, jed­
nak np. przy lokalizacji nowego 
wydziału w istniejącej fabryce de­
cyduje zjednoczenie.

Najważniejszym i — jakby to moż­
na nazwać — „koronnym" proble­
mem jest dążenie do samowystar­
czalności produkcyjnej w ramach za­
kładu lub zjednoczenia. Najbardz.ej 
typowe dezyderaty — to własne 
odlewnie, kuźnie, tłocznie, wydziały 
wytwarzające normalia (śruby itp.), 
stolarnie, galwanizernie.

Jeśli o sprawach tych decyduje 
ministerstwo, to zakład stara się 
choćby tylko zahaczyć o daną inwe­
stycję, aby móc ją w późniejszym 
czasie kontynuować. Nie liczy się 
wówezas z brakiem funduszów in­
westycyjnych na dalsze lata. Ale 
nie zawsze decyzja opiera s!ę o mi­
nisterstwo. Jeśli chodzi o rozbu­
dowę już istniejących wydziałów, 
to o sprawie decyduje się na szczeb­
lu zjednoczenia, a wtedy staje się 
ona znacznie łatwiejsza do przefor­
sowania.

Dążenie do samowystarczalności 
niejednokrotnie doprowadza do za­
kładania zasady dostaw półfabry­
katów z własnych fabryk, odległych 
nieraz o 200 «:y 300 km, chociaż 

wił dalej, należy wyraźnie podkre­
ślić konieczność zapoznania się z 
nimi przez cały personel kierowni­
czy oraz konieczność jak najpeł­
niejszego korzystania z uprawnień, 
jakie one dają.

Trudno w obecnej chwili w peł­
ni określić kierunki zmian, jakie 
będą przyjęte w znowelizowanych 
przepisach, gdyż sprawy te muszą 
być wnikliwie przeanalizowane w 
możliwie szerokim kolektywie. Moż­
na jednak już dzisiaj wymienić nie­
które zagadnienia, które będą r.iu- 
slaly być wzięte pod uwagę przy 
nowelizacji przepisów FPT:

1. dysponowanie FPT przez Instytucie, 
nie posiadające podstaw do tworzenia 
FPT według obccnlo obowiązujących 
przepisów;

2. finansowanie wynalazków i pomy­
słów racjcnalizatórslclch oraz tworzenie 
FPT w pewnym procencie od uzyska­
nych oszczędności z tch realizacji;

3. zmiana finansowania prac prowa­
dzonych przez Instytuty;

*. szersze uwzględnienie niż dotych­
czas stosowania FPT w biurach projek­
towych 1 konstrukcyjnych;

5. finansowanie niektórych akcji typu 
organizacyjnego jak konkursy, szkole­
nie itp.;

6. powiązanie przepisów FPT z prze­
pisami o nagradzanlif za osiągnięcia w 
realizacji planu nowej techniki.

Jednym z zasadniczych proble­
mów w zakres^ organizacji techni­
ki jest prawidłowe współdziałanie 
między instytutami, biurami projek­
towymi i konstrukcyjnymi oraz za­
kładami produkcyjnymi. Wlaśc.wc 
rozwiązanie tych zagadnień wymaga 
przeprowadź;nta szeregu analiz w 
zakresie tak wewnętrznej działal­
ności tych jednostek, jak 1 w za- 
krese ich wzajemnych kmtaktow 
oraz opracowania na podstawie tych 
analz odpowiednich wniosków.

Rozpoczynając pracę na tym od­
cinku, Komitet przeprowadził ana­
lizę pracy b.ur projektowych typu 
technolog cznego ped kątem zsigid- 
nleń, kształtujących postęp technicz­
ny i przedstawił ją ra naradzie z 
przedstawicielami tych biur. Ra­
my artykułu nie pozwalają na szrze- 
górowe przedstawieni? pełnej prob­
lematyki tej narady oraz wysunię­
tych tam 1'cznych wniosków; ogra­
niczę się tylko do wymień enia naj­
istotniejszych spraw, mających zna­

wiadomo, że przy tanich produk­
tach koszt transportu odgrywa po­
ważną rolę. Projektuje się też no­
we fabryki i wydziały produkcyjne 
kooperujące z zakładami położony­
mi na drogim końcu Polski.

Na poparcie takich żądań inwe­
stor przytacza dziesiątki argumen­
tów wziętych z życia. Operowanie 
zaś tezą, że przecież przed zakoń­
czeniem budowy poprawi się orga­
nizacja, kooperacja, dostawy surow­
ców, nie przekonuje nikogo. Uwa­
ża się wówczas, że przed kilku la­
ty twierdzono to samo, ale nic się 
od tego czasu nie zmieniło.

Jeżeli już zakład rezygnuje z 
własnej produkcji niektórych pół­
fabrykatów i godzi się na zakupy 
z zewnątrz, to zawsze żąda składów 
i magazynów o powierzchni znacz­
nie przekraczającej potrzeby. Nie 
tylko nieregularne dostawy z zew­
nątrz (powtarzający się argument) 
są motywem zwiększenia przestrze­
ni składów i magazynów — rów­
nież, większość składów między- 
koopsracyjnych jest tematem dłu­
gich sporów i dyskusji.

Wyposażenie zakładu w maszyny 
1 »iT-7ąrtronią — to dalszy temat kon­
trowersji. Żądanie maszyn, które 
będą wykorzystane tylko w kilku­
nastu procentach, przy czym nie są 
technologicznie konieczne, nie nale­

czenie dla dalszego rozwoju postę­
pu technicznego w tych biurach:

1. utworzenie lub rozbudowa komó­
rek studiów — analiza wykazała, że 
nlększoSć biur projektowych nie po­
siada takich komórek;

2. utworzenie w szeresu biur zaple­
cza eksperymentalnego i póltechnikl 
oraz wykorzystywanie także w tym ce­
lu laboratoriów i zakładów doświadczal­
nych instytutów; »

3. wprowadzenie projektowania mode­
lowego i zastosowanie maszyn mztema- 
tvrzuych dla rozwiązania problemów 
projektowy rh, szczególnie dla wielkich 
nowoczesnych obiektów;

4. ścisłe powiązanie prac biur pro­
jektowych i instytutów w aaltresle roz­
wiązywania zasadnezy ch probletnow 
techwicrnycb projektowanych ktnezo- 
wych obiektów.

Ważnym elementem wpływającym 
na penom i rozwój techniki jest 
■rJormacja techniczna. Przy dzi­
siejszym szybkirń rozwoju wiedzy 
technicznej i jej wybitnie specjali­
stycznym charakterze konieczne jest 
stworzeni? krajowego systemu in­
formacji technicznej, który by poz­
wolił w możliwie szybki sposób 
przekazywać wszystkim zaintereso­
wanym krajowe i światowe osiąg­
nięcia w zakresie nauki i techniki.

W tym też kierunku prowndzt 
prac? Komitet. Stwierdzono, że po­
siadamy obecnie w kraju poważną 
ilość placówek działających na tym 
odenku. Mamy 10 ośrodków re­
sortowych, 84 ośrodki branżowe, 
różnych zaś punktów zakładowych 
i bibliotecznych - 1000. Ogólna 
liczba pracowników zatrudniony cli w 
tych ośrodkach wynosi ok. 1340. 
Opracowywany obecnie w Komi­
tecie plam ogólnokrajowej sieci in­
formacji technicznej zakłada wpraw- 
dzi? konieczność powiększenia licz­
by ośrodków, ale wydaje sle, iż 
najistotnejszą sprawą, na którą 
należy przede wszystkim zwrócić 
uwzgę. jest dobre funkcjonowanie 
ośrodków i sprawne pftekazywame 
wiadomości przez sieć informacyj­
ną.

W związku z tym na'i?żatoby po­
łożyć nacisk na właściwy dobór 
personelu pracującego w ośrodkach, 
na przeprowadzanie odpowiedniej 
akcji szkoleniowej oraz na ujedno- 
Ucenie metody pracy ośrodikow i 
właściwe zorganizowani? wymiany’ 
Informacji w sieci, 

ży wcale do wyjątków. Można by 
to ewentualnie wybeczyć przy nis­
kim koszcie maszyn, ale często są 
to maszyny o wartości kilkuset ty­
sięcy złotych, pochodzące z im­
portu. Wszystko to nóe przeraża 
inwestora, wszak pieniądze na in­
westycje dostaje on z zewnątrz...

Każde biuro projektowe trzyma 
Się oczywiście ustalonych zasad — 
oblicza zarówno ilość wyposażenia, 
jak i wielkość wszelkich powierzch­
ni, opierając się przy tym na już 
wcale pokaźnych doświadczeniach; 
Niestety aż nadto często^acje wy­
suwane przez biuro projeKtów nie 
są brane pod uwagę nie tylko przez 
raktari jako przez głównego inwe­
stora, e także — co jest najbardziej 
dziwne li niezrozumiałe — i przez 
Zjednoczenie.

Nie było dosłownie oni jednego 
przypadku, by inwestor bezpośred­
ni stawiał zarzuty co do zbyt bo­
gatego zaprojektowania — za dużych 
budynków czy za wielkiej flości ma­
szyn, a tylko bardzo nieliczne zjed­
noczenia korygują projekty dosto­
sowując je do realnych potrzeb.

Bliuro projektów waótsy z Inwe­
storem w kierunku zmniejszeniaje- 
gp apetytów, stara się wytłumaczyć 
zbędność i kosztowność żądanych 
urządzeń, jednak często ■ niestety 
idzie na ustępstwa.

Mówiąc o niektórych problemach 
rozwoju techniki, należy specjalnie 
podkreślić rolę ruchu wynalazcze­
go i racjonalizatorskiego. Jednym 
z zasadniczych czynników wpływa­
jących na postęp techniczny jest 
świadoma i pełna inicjatywy dzia­
łalność człowieka. ’

Dlatego też zadaniem wszystkich 
odpowiedzialnych za masowy roz­
wój tego ruchu jednostek państwo­
wych powinno być stworzenie dlań 
odpowiednich warunków.

Danę za tostatnie lata wykazują 
stały wzrost zgłaszanych wynalaz­
ków i pomysłów racjonalizatorskich. 
Szczególnie akcje podejmowane w 
ciągu ostatniego roku przez Związ­
ki Zawodowe i NOT przyczyniły 
się znacznie do ożywienia tej dzia­
łalności. Niestety trzeba stwierdzić, 
że działalność administracji nie jest 
jesteze dostatecznie sprężysta i nie 
nadaża za inicjatywą mas. Obo- 
wiąziujące przepisy również nie 
stwarzają właściwych ram dla dal­
szego prawidłowego rozwoju ruchu 
wynalazczego i racjonalizatorskiego.

Sprawy te były przedmiotem sze- 
rok’ej dyskusji 1 znalazły swój wy­
raz w uchwałach KERM odnośnie 
tez nowego prawa wynalazczego i 
przekształcenia Urzędu Patentowego.

Ponieważ Zasadnicze kierunki tez 
1 zmiany zakresu działalinęści Urzę­
du Patentowego były ostatnio pu­
blikowane, pozostaje tylko zwrócić 
uwagę, ża zgodnie z Uchwałami 
KERM, Komitet przygotowuje obec- 
n'e na podstawie tez projekt nowe­
go prawa wynalazczego oraz szereg 
aktów wykonawczych, m. in. w 
sprawie organizacji służb wynalaz­
czych, w sprawie finansowania, wy­
nagradzania, realizacji, ruzpowsajch- 
nfania itp.

Praca ta wykonywana jest w sze­
regu zespołów, w których uczestni­
czą przedstawiciele różnych szczebli 
administracji państwowej oraz orga­
nizacji związkowych i NOT-u.

Poruszone w artykule tematy, 
związane z rozwojem techniki, sta­
nowią tylko pewien wycinek boga­
tej problematyki, będącej przedmio­
tem działalności Komitetu d/s Tech­
niki. Wiek» z podanych naświetleń 
należy traktować jak® dyskusyjne. 
Wydaje się jednak, że podanie ich 
nawet w tej formie, może być po­
żyteczne.

TADEUSZ DRYZEK

Biuro projektów ma wprawdzie 
prawo — a nawet obowiązek za- 
wfaAnmtnć o nieżyciowych dezyde­
ratach ministerstwo, ale to spowo­
duje już otwartą walkę między 
biurem projektowym a inwestorem, 
do czego nikt nie chce doprowa­
dzać, zwłaszcza że nie wiadomo jak 
ministerstwo zareaguje.

Na tym nfe kończą się jednak 
perypetie projektowania. Aż nadto 
często ponagla się biuro projektów 
do jak najszybszego wykonania do­
kumentacji, po to, by odleżała się 
u wykonawcy, albo u inwestora, 
a potem obiekt buduje się latami. 
Trwa to tak długo, że w końcu 
zmieniają się warunki i wprowa­
dza się w wykonawstwie często 
kosztowne zmiany. Ponadto wielo­
krotnie stwierdzonym faktem jest 
nieznajomość projektu jako całości 
ze 4$rony odpowiedzialnych pra­
cowników inwestora. Zamawia s ę 
inne maszyny, inaczej się- je usta­
wia; zdarza się to często, gdyż nikt 
nie zagląda do projektu, który leży 
gdzieś w szafie działu inwestycyj­
nego jako zbędny rekwizyt.

Faktem jest także niedostateczny 
udział personelu inwestora w pro­
jektowaniu rozbudowy czy przebu­
dowy zakładów. Dopiero przy roz­
ruchu pewstaje zainteresowanie in­
żynierów fabrycznych; wówczas za­
czyna &:ę krytyka; zaczyna się za­
glądać do projsktu; zmieniać jego 
elementy nie mając przy tym po­
glądu na całość.

Wysuwany stale przez biura pro­
jektowe postulat wyznaczenia kie- 
rowników nowo projektowanych 
wydziałów produkcyjnych już w 
pterwsaej fazie opracowania pro­
jektu nie bywa respektowany przez 
zakłady. Dopiero przy uruchamia­
niu wydziału wkracza jego kierow­
nik i czasem wnosi propozycje na­
wet korzystnych zmian, która nie­
stety są spóźnione.

Główne przyczyny tak’ego nieko­
rzystnego stanu rzeczy leżą:
- w zbyt pośpiennym * zatem nerwo­

wym aporządtanlu dokumentacji;
— w zbyt pobieżnym koreferowaniu 

tej dokumentacji;
— w zbyt tekcewatacym traktowaniu 

inwestycji przez dyrekcje fabryk.

Jakie jest wyjście z sytuacji?
Prawdą jast, że redy techniczne 

udoskonaliły swą pracę i ich kry­
tyka przynosi wiele realnych ko­
rzyści, jednak ciągle jeszcze tempo 
sporządzania projektów jest zbyt 
pośpieszne i dlatego na krytykę 
pozostaje zbyt mało czasu. Obecny 
system koreferowania nie zawsze 
jest właściwy i daje tylko częścio­
we wyniki.

Koreferowanie założeń czy pro­
jektów wstępnych powinno być po­
wierzone kilku niezależnym fa­
chowcom, mającym szerszy pogląd 
na daną branżę. A co najwazniej- 
sae, powinien być im dany czas na 
przemyślenie i zbadanie zagadnie­
nia. Każda praca robiona pośpiesz­
nie wypada żle j niewłaściwie. Nie 
starajmy się oszczędzać kilkudzie­
sięciu dni, ani oszczędzać ki kuna- 
stu tysięcy złotych przy obtektach 
budowanych szereg lat i kosztują­
cych dziesiątki a nawet setki mi­
lionów. Spokojne i wnikliwe prae- 
trawieni? projektów przez fachow­
ców da naprawdę poważne efekty.

Koreferenci muszą być jednak 
niezależni od inwestorów i zjedno­
czeń, tylko wówczas bowiem można 
liczyć na bezstronną» i obiektywną 
ocenę.

Jeśli zasady te zostaną wprowa­
dzone w życie to nie trzeba będzie 
sięgać do doraźnych akcji rewizji 
inwestycji pod kątem oszczędności. 
Wtedy istnieć będzie gwarancja wy­
eliminowania marnotrawstwa już w 
fazie projektowania.

K. SZWABO\VICZ



Problemy 
rewizji resortowej 

- ------------------------------------------------- ZENON RAWSKI ---------------------------------------------------

N
ajwyższa Izba Kontroli, 
jak i niektóre inne organa 
kontroli i inspekcji nie są 
powołane (i nie posiadają 
odpowiednich warunków) 
do wykonywania kontroli 

w państwowych jednostkach organi­
zacyjnych w tak szerokim zakresie 
i z taką częstotliwością, jak tego 
wymaga interes naszej gospodarki 
i interes naszego spoleczeńswa.

Do tego celu jest powołany aparat 
rewizji — komórki rewizji w mini­
sterstwach 1 zjednoczeniach. I na 
ten właśnie aparat rewizji spada 
główmy ciężar kontroli tysięcy du­
żych i małych przedsiębiorstw i za­
kładów pracy.

Pracujący do niedawna — w opar­
ciu o uchwałę Nr 1192/52 Rady Mi­
nistrów w sprawie zniesienia kon­
troli wewnętrznej i powołania in­
spekcji resortowej oraz księgowych- 
rewidentów (M.P. Nr A 106 z 1952 
r.) — aparat rewizji byt często i 
mocno krytykowany zarówno pod 
względem jego organizacji, jak i 
metod pracy oraz skuteczności tej 
pracy. Było widoczne, że efektyw­
ność pracy księgowych-rewidentów 
jest niedostateczna, szczególnie w 
porównaniu z wynikami pracy NIK 
lub Inspektoratu Kontrolno-Rewi- 
zyjnego.

Składały się na ten stan rzeczy róż­
ne przyczyny — zależne i niezależne 
od samego aparatu rewizji. Pierwszą 
przyczyną była zbyt mała i niedo­
stateczna liczba księgowych - rewi­
dentów w stosunku do ilości jednos­
tek podlegających rewizji.

Drugą istotną przyczyną były 
przeważnie niedostateczne, a często 
zupełnie niskie kwa.fikacje zawo­
dowe ksaęgowych-rewidentów.

Następną ważną przyczyną było 
niedostateczne, a często bardzo sła­
be zainteresowanie jednostek kieru­
jących rewizją, działalnością i wyni­
kami pracy księgowych-reWidentów 
oraz niewyciąganie właściwych wnio­
sków z ustaleń rewizji.

Dalszą przyczyną było faktyczne 
ograniczenie i zawężenie zakresu re­
wizji do badania legalności operacji 
gospodarczych, prawidłowości finan­
sowej oraz formalnej strony doku­
mentów finansowo-księgowych, a 
także brak kontroli wykonania za­
rządzeń porewizyjnych.

Trzeba tu z naciskiem podkreślić, 
że zbyt mała liczba ksfęgowych-re - 
widentów nie wynikała wcale z o- 
graniczeń etatowych. Dowodem tego 
było powszechne zjawisko niewyko­
rzystania przez resorty i zjednocze­
nia przyznanych im etatów w apa­
racie rewizji. '

Brak dostatecznej liczby księgo- 
wych-rewidentów był następstwem 
z jednej strony niedoceniania przez 
jednostki kierujące rewizją roli i 
znaczenia aparatu yewizji dla u- 
sprawnienia pracy podległych im

Kongresowy numer 
Przeglądu

Technicznego 
(6-6i)

„karał się w podwójnej objętości 24 itron 
i zawiera na wstępie wypowiedzi czoło­
wych osobistości politycznych 1 gospo­
darczych oraz wybitnych przcdstawic.ell 
nauki 1 techniki z okazji IV Kongresu.

Na pierwszych stronach numeru znaj­
dujemy wypowiedzi: Władysława Gomuł­
ki, Aleksandra Zawadzkiego, Józefa Cy­
rankiewicza, Ignacego Logl-Sowlńsklego, 
Stefana Jędrycbowsklcgo, Piotra Jaro­
szewicza, Eugeniusza Szyra, Janusza 
Groszkowsklego, Bolesława Rumińskie­
go, Dionizego Smoleńskiego, Adama Że­
browskiego, Józefa Nicdiwieckicgo, Ja­
nusza Tymowskiego 1 Innych.

Po wypowiedziach następuje szereg 
artykułów, poświęconych zadaniom czo­
łowych gałęzi naszego przemysłu w pla­
nie 1381—1985. J. Czechowicz pisze o za­
daniach przemysłu ciężkiego, F. Kaim 
o postępie technicznym w hutnictwie, 
A. Radliński o chemii, J. Mitręga o naj- 
ważnlelszych problemach górnictwa, F 
Zadrzyńskl o energetyce, M. Olewiński 
o budownictwie, J. Popielas o kierun­
kach rozwoju transportu, F. Pisula o 
przemyśle spożywczym.

W szeregu tablic podano zostały naj­
istotniejsze dane liczbowe planu pięcio­
letniego. Obok publikacji na temat roz­
woju najważniejszych gałęzi przemysłu, 
numer zawiera również artykuły przed­
stawicieli wybitnych zakładów .produk­
cyjnych 1 Instytutów naukowo-technicz­
nych Itd.

Wyrazem stale podkreślanej przez Re­
dakcję potrzeby ścisłej współpracy tech­
niki z ekonomią Jest przeznaczenie w 
numerze kongresowym dwóch kolumn 
na wkładkę „Życia Gospodarczego". W 
lu^le rozległa skala i bogactwo mate- 

• rialów. (t) 

przedsiębiorstw (im mniej rewiden­
towi', -tym mniej rewizji i kłopotów) 
oraz niechęć do zwiększania liczby 
rewidentów. Z drugiej zaś strony — 
stosunkowo niskie płace księgowych- 
rewidentów w porównaniu z trud­
nymi warunkami pracy i częstymi 
oraz długotrwałymi wyjazdami w 
teren.

Fakt zatrudniania w aparacie re­
wizji znacznej liczby księgowych- 
rewjdentów o niskich kwalifikacjach 
zawodowych był częściowo wyni­
kiem stosunkowo niskich plac rewi­
dentów oraz brakiem szkolenia apa­
ratu rewizji, brakiem stałego i na­
leżnego instruktażu.

Tak więc cały ten splot przyczyn 
i skutków ziożył się na bezsporny 
fakt słabej efektywności rewizji pod 
względem ich ilości i jakości oraz 
skuteczności walki z niegospodar­
nością, kradzieżami i nadużyciami.

Dnia 30 czerwca 1959 r. weszła w 
życie uchwała Rady Ministrów z 
dnia 12 maja 1959 r., w sprawie re­
wizji finansowo-księgowej państwo­
wych jednostek organizacyjnych, 
która zobowiązuje kontrolę resorto­
wą do badania działalności rewido­
wanej jednostki pod względem le­
galności, rzetelności i gospodarności.

Od wejścia w życie tej uchwały 
upłynęło już półtora roku. Niestety, 
nie spełniła ona tych nadziei, jakie 
w niej pokładano; nie zmieniła się 
bowiem i nie poprawiła w radykal­
niejszy sposób istniejąca dotąd sy­
tuacja.

W dalszym ciągu w znacznej iloś­
ci komórek rewizji w minister­
stwach i zjednoczeniach liczebność 
revńdentów jest zbyt mała w sto­
sunku do ilości podlegających rewi­
zji przedsiębiorstw i nie są obsadzo­

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zakładów jest wyrazem naturalnej 
tendencji do kurczenia się pewnych 
rzemiosł, znaczna część natomiast, 
nie widząc perspektyw w produkcji, 
nie chce również ryzykować podję­
cia i prowadzenia działalności usłu­
gowej. •

Obserwowana niechęć rzemieślni- 
kóvr do podejmowania działalności 
usługowej, niepopularność wśród 
nich tego rodzaju działalności, zja­
wisko samolikwidacji zakładów rze­
mieślniczych oraz niski dotychczas 
udział usług w obrotach rzemiosła 
świadczą o tym, że rzemieślnicy do­
póty nie będą rozwijali w szerszej 
skali działalności usługowej, dopó­
ki nie będzie ona dla nich opłacal­
na, albo bardziej opłacalna niż pro­
dukcja. Tymczasem w naszej obec­
nej sytuacji warunek relatywnej 
opłacalności świadczenia usług w 
stosunku do opłacalności produkcji, 
a nawet niejednokrotnie warunek 
bezwzględnej opłacalności wykony­
wania usług, nie jest spełniony. Na- 
stąpil bowiem wzrost kosztów 
świadczenia usług (wyższy czynsz, 
opłaty siły, światła, Koszt zużycia 
materiałów), niekompensowany 
wzrostem wydajności pracy, pod­
czas gdy ceny usług nie zostały 
zmienione. Trudno więc uznać ten 
fakt za moment sprzyjający rozwo­
jowi usług.

Aktualnie obowiązujące ceny na 
usługi, których ustalanie zgodnie 
z projektem uchwały PKC jest cał­
kowicie zdecentralizowane, są w 
wielu dziedzinach działalności usłu­
gowej zbyt niskie, aby mogły gwa­
rantować opłacalność wykonywania 
usług. Wielu rzemieślników, świad­
cząc usługi, korzysta z „własnych" 
cenników, które przewidują o wie­
le wyższe ceny niż ustalane przez 
rady narodowe. I chyba dlatego o- 
płaci im się prowadzić działalność 
usługową, a nie produkcyjną. Oba­
wiać się więc należy’ że relatywna 
nieopłacalność świadczenia usług 
może w istotny sposób utrudniać 
podejmowanie i rozwijanie przez 
rzemiosło działalności usługowej.

Usunięcie tej przeszkody nie jest 
proste, wytworzyło się przysłowio­
we błędne kolo. Rozwój usług, w 
stopniu równoważącym popyt na 
nie wpływa, na podniesienie stopy 
życiowej ludności, ale uczynienie 
działalności usługowej opłacalną, 
względnie bardziej opłacalną niż 
produkcja, (konieczne dla pobudze­
nia tego rozwoju), oznacza podnie­
sienie cen, co wpływa nie tylko na 
obniżenie stopy życiowej, ale wpro­
wadza również istotne i niepożąda­
ne zmiany w podziale dochodów 
ludności. Istnieje również i taka 
możliwość, że podniesienie cen na 
niektóre usługi uczyni nieopłacal­
ne korzystanie z nich. Może się 
wówczas okazać, że korzystniejsze 
będzie nabycie nowego przedmiotu 
niż naprawa starego. W każdym ra­
zie jedno jest wszakże pewne: aby 
realizować nakreślone zadania, trze­
ba uruchomić odpowiednie bodźce 
skłaniające rzemieślników do podej- 

•mowania działalności usługowej, a 
kto wie, może i antybodżce dla pro­
dukcji rzemieślniczej.

*
Do niezwykle ważnego problemu . 

urasta w rzemiośle, zwłaszcza wo­
bec założonego w planie pięciolet­

ne wszystkie przyznane tym jed­
nostkom etaty rewidentów. Zdarzają 
się nawet przypadłe!, że mimo- sto­
sunkowo małej ilości tych etatów, 
kierownictwa zjednoczeń rezygnują 
z części etatów rewidentów, jako 
zbędnych. Ze znanych mi zjedno­
czeń ani jedno nie posiada pełnej 
obsady wszyskich etatów rewiden­
tów.

W dalszym ciągu częstotliwość re­
wizji jest niedostateczna i daleka od 
częstotliwości przewidzianej w u- 
chwale (raz w roku w jednostkach 
na rozrachunku gospodarczym). Wy­
nika to głównie z niewystarczającej 
liczby rewidentów oraz z niskich ich 
kwalifikacji zawodowych, co pocią­
ga za sobą przedłużanie się czasu 
rewizji, a także jest wynikiem od­
rywania rewidentów od innych prac 
i zajęć.

Kwalifikacje zawodowe rewiden­
tów nie ‘uległy bardziej radykalne­
mu podwyższeniu, chociaż w pewnej 
części jednostek nastąpiła wymiana 
rewidentów słabych na pracowni­
ków o wyższych kwalifikacjach i 
chociaż część rewidentów już złoży­
ła lub przygotowuje się do złożenia 
państwowego egzaminu na tytuł dy­
plomowanego biegłego księgowego. 
W dalszym ciągu instytucje kierują­
ce rewizją nie dbają o szkolenie re­
widentów, w dalszym ciągu niedo­
stateczny jest instruktaż rewiden­
tów, zbyt mała ilość narad i odpraw, 
brak oceny materiałów porewizyj- 
nych i omawiania popełnionych 
przez rewidentów błędów. Do wy­
jątków należą rewidenci czytający 
prasę gospodarczą i fachową w za­
kresie rachunkowości.

Nie można też powiedzieć, by ra­
dykalniej zmienił się stosunek kie­

nim podwojenia wartości świadczo­
nych usług przy niewielkim, bo tyl­
ko 25 proc, wzroście stanu zakła­
dów, sprawa zatrudnienia i wydaj­
ności pracy. Oczywistą jest rzeczą, 
że bez dostatecznej ilości wysoko 
kwalifikowanych rzemieślników nie 
do pomyślenia jest rozwój usług. Ale 
gdzie szukać źródła dopływu kadr 
do rzemiosła usługowego, skoro 
znaczna liczba rzemieślników prze­
szła do wyżej cenionej pracy w 
przemyśle, a młodzież już od wielu 
lat obciążona jest psychicznym opo­
rem do uczenia się zawodu rze­
mieślniczego i wykonywania pracy 
w rzemiośle usługowym. Można się 
pocieszyć, że zjawisko to nie jest

Kłopoty trwają
„przywilejem" tylko naszej gospo­
darki, ale to w niczym nie zmniej­
sza istniejących potrzeb.

Jednakże istnieją niejednokrotnie 
lokalne zasoby siły roboczej, które 
mogą być skierowane do pracy w 
rzemiośle usługowym. Czy istnieją 
sprzyjające warunki do wykorzysta­
nia tego potencjału? Dotychczaso­
wa praktyka wskazuje, że rzemio­
sło niezbyt chętnie tworzy nowe 
miejsca pracy, albowiem aktualnie 
obowiązująca progresja podatkowa, 
choć_ oparta na pewnych obiektyw­
nych przesłankach skłania raczej do 
zmniejszania zatrudnienia. Nie dość 
więc, że nie mamy wielu dobrych 
rzemieślników, to jeszcze brak jest 
odpowiedniej zachęty do przyjmo­
wania nowych pracowników (nie 
dotyczy to przyjmowania uczniów).

Można przeto przypuszczać, że bez 
istotniejszych zmian w tym zakre­
sie zwiększanie zatrudnienia nie 
będzie najważniejszym elementem 
ożywiającym rzemieślniczą działal­
ność usługową. Nie wydaje się rów­
nież, obserwując obecny stan wypo­
sażenia rzemiosła, aby wystarczają­
cy ekwiwalent mogło już dziś sta­
nowić podniesienie wydajności pra­
cy. Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że rzemiosło pracuje w niezwykle 
prymitywnych warunkach, posługu­
jąc się prymitywnymi narzędziami i 
nie przestrzegając podstawowych 
zasad prawidłowej organizacji pra­
cy. W żadnej innej gałęzi gospo­
darki nie notujemy chyba tak po­
ważnych zaniedbań, jeśli chodzi o 
postęp techniczny, jak to ma miej­
sce właśnie w rzemiośle usługo­
wym.

Lepsze wykorzystanie czasu pra­
cy oraz mechanizacja niektórych, 
nadających się do tego czynności ma 
dla rzemiosła usługowego kapitalne 
znaczenie, zwłaszcza w obliczu po­
wstrzymania jego ucieczki od 
świadczenia usług. Jest to jedna 
z dróg uczynienia działalności usłu­
gowej opłacalną. Lepsze wyposaże­
nie techniczne zakładów usługo­
wych nie jest jednak zadaniem do 
zrealizowania w krótkim okresie 
czasu, nie może ono być też doko­
nane wysiłkiem samego rzemiosła, 
bez żadnej pomocy z zewnątrz. Roz­
waża się wprawdzie możliwość sto­
sowania pewnych udogodnień w 
sprzedaży maszyn i narzędzi rze- 

rownictwa jednostek nadrzędnych do 
rewizji, jej roli, zadań i potrzeb; by 
Znaczenie i prac^ rewidentów do­
czekały się należytego zrozumienia i 
właściwej oceny; by wzrosła troska 
o pełne wykorzystanie wszystkich 
etatów rewidentów, o podniesienie 
poziomu ich pracy, wzmocnienie ich 
autorytetu.

Nie poprawiła się także sytuacja 
w zakresie wykorzystania materia­
łów porewizyjnych i wyciągania od­
powiednich wniosków w stosunku 
do winnych stwierdzonych braków, 
a nawet nadużyć. W niektórych 
zjednoczeniach widoczny jest duży 
liberalizm i pobłażanie, niekiedy 
nawet branie w obronę ludzi niesu­
miennych i nieuczciwych.

Nie bez ujemnego znaczenia dla 
treści i efektywności rewizji jest fakt, 
że u większości rewidentów pokutu­
je jeszcze nawyk 'formalnego 
traktowania swoich obowiązków. 
Wielu z nich w dalszym ciągu jest 
zdania, że ich powinna obchodzić 
tylko formalna strona dokumentu 
finansowego czy jest na nim odpo­
wiednia treść, dobrze podliczona su­
ma. wymagane podpisy i pieczęcie 
'oraz data. Natomiast najistotniejszy 
problem: czy dany wydatek był ce­
lowy 1 uzasadniony — jakoby nie 
należał do ich kompetencji.

U wielu rewidentów widoczna jest 
tendencja do zajmowania się dro- 
biazganfT’ i wyszukiwania formal­
nych usterek w dokumentach, z rów­
noczesnym uciekaniem od poważ­
nych, a przez to trudnych problemów 
organizacyjnych, produkcyjnych, pła­
cowych i innych.

Częściowo jest to wynikiem oder­
wania komórek rewizji od pozosta­
łych działów funkcjonalnych zjed­
noczeń i problemów leżących poza 
bezpośrednim zasięgiem działu fi­
nansowo-księgowego, jak również 
ograniczania działalności rewizji do 
zagadnień wyłącznie finansowo- 
księgowych. Z drugiej jednak stro­
ny wielu rewidentów idzie na ła­
twiznę, czemu znowu sprzyja niedo­
stateczny nadzór nad pracą rewiden­
tów ze strony ich przełożonych.

Reasumując, należałoby stwier­
dzić, że w zasadzie istnieją warun­
ki, aby aparat rewizji pracował' 
sprawniej, aby jakość i efektywność 
jego pracy była większa niż dotych­
czas, aby dzięki sprawniejszej, lep­
szej l skuteczniejszej rewizji zmniej. 
szyła się ilość nadużyć i prze­
stępstw, aby poprawiła się organi­
zacja pracy, wzrosła gospodarność i 
zmniejszyło się marnotrawstwo.

mieślnikom (np.: sprzedaż ratal­
na), lecz są to zamierzenia pozosta­
jące ciągle w sferze projektów.

Wzrost działalności usługowej 
rzemiosła hamowany jest również, 
mimo nieznacznej poprawy w tym 
zakresie, przez trudności zaopatrze­
nia. Gdyby rzemieślnicy opierali 
wykonywanie usług tylko na przy­
dzielonych surowcach, to ich dzia­
łalność usługowa byłaby okrojona 
w niektórych branżach co najmniej 
o 50 proc. Stałe poszukiwanie przez 
rzemiosło nowych źródeł zaopatrze­
nia powoduje, że w wielu dziedzi­
nach usług tylko połowa czasu 
przeznaczonego na działalność usłu­
gową jest na ten cel wykorzystana.

Istnieją wprawdzie rzemieślnicze 
spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu, 
których zadaniem jest niesienie po­
mocy rzemiosłu w zakresie zaopa­
trzenia, jednak ich działalność nie 
jest jeszcze dostatecznie rozwinięta. 
Dodać wreszcie trzeba, że do tej 
pory nie doceniano dostatecznie 
faktu, iż wzrost wydajności pracy 
w rzemiośle usługowym jest jed­
nym z czynników podniesienia jego 
opłacalności, najważniejszej aktual­
nie przeszkody w rozwoju usług 
rzemieślniczych.

*

Zawsze aktualnym i niezwykle 
ważnym problemem dla rzemiosła 
jest system opodatkowania. Obecnie 
obowiązują w zasadzie trzy sposo­
by opłacania podatków, tj. forma 
ryczałtu, karty podatkowej oraz 
tzw. zasady ogólne. W woj. war­
szawskim na przykład udział po­
szczególnych form opłacania podat­
ków przedstawia się następująco: 
na 12.561 zarejestrowanych w 1960 r. 
rzemieślników 36 zwolnionych było 
od podatku obrotowego i dochodo­
wego, 5626 płaciło na podstawie 
kart podatkowych. 4281 w formie ry­
czałtu oraz 2618 na tzw. zasadach o- 
gólnych.

Dla rzemiosła usługowego prze­
widuje się wzmożenie tendencji do 
coraz szerszego stosowania opłat po­
datkowych w formie znacznie do­
godniejszego ryczałtu i karty podat­
kowej. Owe formy opodatkowania 
traktowane są — wydaje się zupeł­
nie niesłusznie — jako ulgi dla rze­
miosła, które w ogóle, poza nielicz­
nymi wyjątkami, do tego w zasadzie 
się ograniczają. Należy bowiem pa­
miętać, że ryczałt i karta jiodatko- 
wa stanowią-tylko formę opłacania 
podatków. Fakt, że forma ta jest 
dogodniejsza niż tzw. zasady ogól­
ne. nie oznacza, iż przez to samo 
staje się ulgą.

Ryczałt i karta podatkowa obo­
wiązują jednak tylko w granicach 
określonej wielkości obrotów i nie 
we wszystkich grupach usług, mi­
mo że ostatnio znacznie rozszerzo­
no stosowanie tych form opodatko­
wania. Przekroczenie obrotów w 
wysokości 660 tys. zl rocznie ozna­
cza wyłączenie rzemieślnika z opłat 
ryczałtu i nakłada nań obowiązek

Alę brak jest jeszcze tak ważnej 
i niezbędnej rzeczy, jaką jest odpór 
wiodni klimat dla rewizji 1 w ogóle 
dla kontroli. Brak jeszcze w wielu 
instytucjach nadrzędnych i przedsię­
biorstwach zrozumienia roli i zadań 
rewizji i kontroli, brak pomocy i 
współdziałania z rewizją, szczegól­
nie ze strony samorządów robotni­
czych.

Trzeba również powiedzieć, że 
NIK, która — z mocy ustawy — ko­
ordynuje pracę wszelkich organów 
kontroli, rewizji i inspekcji, za mało 
aparatowi rewizji poświęciła dotych­
czas uwagi, za małej udzieliła mu 
pomocy.

Nie 'wykonują też w pełni swoich 
statutowych obowiązków główni 
księgowi przedsiębiorstw, którzy zo­
stali zobowiązani do wykonywania 
kontroli wewnętrznej w swoich 
przedsiębiorstwach oraz główni księ­
gowi zjednoczeń, którzy m.ln. zostali 
zobowiązani do wykonywania nad­
zoru nad kontrolą wewnętrzną w 
jednostkach podległych.

Brak jest również w przedsiębior­
stwach państwowych, kontroli spo­
łecznej ae strony samorządów robot­
niczych.

•Tesli :e wszystkie braki zostaną u- 
sunięte, to sytuacja na tym tak bar­
dzo ważnym gospodarczo odcinku 
meże ulec zmianie na lepsze.

Ale tu nasuwa się jedna istotna 
wątpliwość, a mianowicie: czy słusz­
ne jest, że komorkl rewizji zostały 
podporządkowane głównym Ks.ęgo- 
wym ministerstw i zjednoczeń? Z 
pewnością ma to tg dobrą stronę, 
że główni księgowi jednostek nad­
rzędnych mogą w ten sposób bar­
dziej operatywnie i skutecznie spra­
wować nadzór nad kontrolą wew­
nętrzną i nad gospodarką finanso­
wo-księgową podległych jednostek.

Z drugiej jednak strony umiejsco­
wienie komórek rewizyjnych w 
dziale finansowo - księgowym samo 
przez się zawęża i ogranicza zakres 
pracy rewidentów do spraw tego 
działu i czyni ją bardziej formalną. 
Poza tym główni księgowi minister­
stwa lub zjednoczenia mogą nie być 
zainteresowani w tym, by rewidenci 
ujawniali w podległych im pionach 
i działach poważniejsze nieprawi­
dłowości lub, co gorsze — nadużycia.

Czy więc nie byłoby bardziej 
słuszne wrócić do systemu sprzed 
1953 r., gdy is'tniejące wtedy komór­
ki kontrolno-inspekcyjne podporząd­
kowane były bezpośrednio dyrekto­
rom naczelnym zjednoczeń (wów­
czas centralnych zarządów)?

opłacania podatków na tzw. zasa­
dach ogólnych. System zasad ogól­
nych zaś polega na tym, że obrót 
zakładu podlega szczegółowym ba­
daniom przez rady narodowe, rze­
mieślnik natomiast obowiązany jest 
prowadzić księgi podatkowe. W 
praktyce więc rzemieślnik w oba­
wie przed odrzuceniem księgi po­
datkowej i następstwami tego fak­
tu, wykonuje tylko tyle usług, aby 
ich wartość nie przekroczyła owej 
newralgicznej wielkości 660 tys. zł. 
Oczywiście, że takie rozwiązanie 
kwestii podatkoióej wywołuje swoi­
stą reakcję łańcuchową skutków w 
postaci niewykorzystywania rezerw 
wzrostu wydajności pracy i zatrud­

nienia. To zaś wpływa na opłacal­
ność działalności usługowej, a w 
dalszej konsekwencji na globalną 
podaż usług i możliwości jej zwięk­
szenia.

Jest chyba celowe zastanowienie 
się nad możliwością- zniesienia po­
datku obrotowego dla rzemiosła, 
świadczącego usługi na rzecz lud­
ności. Nie jest to tylko sprawa roz­
szerzenia ram dla inicjatywy rze­
miosła i pobudzenia go do podej­
mowania działalności usługowej, ale 
również sprawa o niezwykle waż­
nym dla rzemiosła aspekcie psycho­
logicznym i społecznym.

*

Jest rzeczą oczywistą, że dopiero 
stworzenie lepszych warunków eko­
nomiczno-organizacyjnych i techni­
cznych dla działalności usługowej 
może przynieść bardziej wydatną 
poprawę w podaży usług rzemieśl­
niczych. Jeżeli oczekujemy od rze­
miosła uplasowania się na z góry 
ustalonej pozycji i realizacji nało­
żonych nań zadań, wynikających z 
potrzeb}’ zaopatrzenia ludności w 
usługi rzemieślnicze, to musimy ze 
szczególną troską poddać szczegó­
łowej analizie jego trudności, które 
stoją na drodze przechodzenia z 
działalności produkcyjnej rzemiosła 
na działalność usługową, na drodze 
wzrostu wydajności pracy itp.

Wiele już w tym kierunku zrobio­
no. Trzeba tu wymienić zniesienie 
limitów zatrudnienia i funduszu 
plac w działalności usługowej, wy­
dzielenie dla niej — nie zawsze jesz­
cze dostatecznej — puli surowcowej, 
rozszerzenie obowiązywania ryczał­
tów i kart podatkowych, wprowa­
dzenie korzystniejszych warunków 
splpt kredytowych, zobowiązanie 
rad narodowych do uwzględnienia 
potrzeb lokalowych rzemiosła, ure­
gulowanie sprawy składek ubezpie­
czeniowych itp. Wszystko to jednak 
nie jest jeszcze dostatecznie dotar­
te, a co ważniejsze nie likwiduje — 
— jak łatwo zauważyć — zasadni­
czych trudności w rozwijaniu dzia­
łalności usługowej rzemiosła. Na 
efekty wreszcie niektórych postano­
wień trzeba będzie czekać 2—3 la­
ta, a usługi rzemieślnicze są już po­
trzebne.

WOJCIECH WRZOSEK

ORZECZNICTWO
NIEPRZY JĘCIE WĘGŁA 

Z POWODU JEGO ZŁEJ JAKCSCI

Kopalnia Węgla X wysłała Zakła­
dom Koksowniczym Z. sześć wago­
nów węgla wsadowego, których Za­
kłady te nie przyjęły z powodu nad­
miernej zawartości popiołu, stawia­
jąc węgiel do dyspozycji dostawcy.

Wskutek niewyiadowania węgla 
powstał przestój wagonów w łącznej 
ilości 1584 godziny. Kary za ten prze­
stój w wysokości 19 938 z! uiściła 
kolei Kopalnia, domagając się na­
stępnie na drodze postępowania ar­
bitrażowego — zwrotu te) sumy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach' uwzguydniła roszcze­
nie, wychodząc z założenia, że po­
zwane Zakłady Koksownicze winny 
były — m. in. stosownie do przepi- 

» su § 17 Branżowych Warunków Do­
staw Węgla (Monitor Polski z 1957 r 
Nr 79, poz. 477) — dostarczony wę­
giel rozładować, mimo iż nie odpo­
wiadał zamówionej jakości, oraz że 
nie miały prawa postawie całej prze­
syłki do dyspozycji Kopalni w takiej 
formie, JaK to uczyniły.

Od orzeczenia OKA Zakłady Ko­
ksownicze odwołały się do Głównej 
Komisji Arbitrażowej, która rozpa­
trzywszy sprawę w dniu 13 czerwca 
1960 r. (nr III R 433 60) orzeczenie 
OKA zmień.fa i żądanie Kopalni 
Węgla oddaliła, wypow.adając na­
stępujący pogląd prawny:

Przepis 5 17 Branżowych Warun­
ków Dostaw Węgla (Monitor Pots.il 
z 1957 r. Nr 79, poz. 477), zobowią­
zujący odbiorcę do niezwłocznego 
wyładowania węgla z wagonu, nie 
ma zastosowania wówczas, gdy wę­
giel ma tego rodzaju oczywiste wa­
dy, które uprawniają odbiorcę do 
postawienia węgla do dyspozycji do­
stawcy, a rozładowanie wagonu jest 
gospodarczo nie wskazane.

W uzasadnieniu swego sloncwiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Analogicznie stanowi prtzepis 
§ 29 pkt 2 Branżowych Warunków 
Dostaw Węgla, który uprawnia od- 
btorcę do nieprzyjęcia towaru, o ile 
wady są tego rodzaju, że wyłączają 
możliwość celowego użycia towaru, 
przez odbiorcę. Z powyższego wyni­
ka uprawnienie odbiorcy do posta­
wienia wadliwego towaru do dyspo­
zycji nadawcy. Nasuwa się więc py­
tanie, czy w św.etie przepisu § 17 
Branżowych Warunków odbiorca 
powinien przede wszystkim w każ­
dym przypadku towar z wagonu wy­
ładować. Problemu tego nie można 
rozstrzygnąć w oderwaniu i bez zba­
dania zarówno okcliczości faktycz­
nych, jak i zasad celowości i gospo­
darności.

Pozwany (Zakłady Koksownicze) 
wyjaśnił, czemu Główna Komisja 
Arbitrażowa dała wiarę, że proces 
rozładunku wagonów z węglem u 
pozwanego jest całkowicie zautoma­
tyzowany. Mianowicie wagon, rozła­
dowuje się wprost do zbiornika wy­
ładowczego, skąd węgiel przecho­
dzi transporterami do tzw. młynów 
węglowych, a dalej do zbiorników 
węglowych i bezpośrednio do ko­
mór koksowniczyah. Jest to więc 
zamknięty cykl produkcyjny. Ponad­
to wyładowanie węgla w rnny. spo­
sób, w szczególności na składowisKa, 
których zresztą pozwany — jak 
twierdzi — wobec automatyzacji nie 
posiada, odsyłanie pustych wago­
nów, zamawianie ich i ponowne za­
ładowanie mogłoby być gospodarczo 
niecelowe i nieekonomiczne. Dlatego 
przepis § 17 Branżowych Warunków 
Dostaw Węgla nie może znaleźć za­
stosowania w tego rodzaju sytua­
cjach, gdy nadesłany towar z powo­
du jego wad nie odpcWada całko­
wicie zamówieniu i potrzebom od- 
biorcy i stąd przyjęcie towaru jest 
niecelowe, a rozładowanie wagonu 
i ponowne jego załadowanie jest go­
spodarczo niewskazane".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OBOWIĄZEK OPRACOWANIA 
ROCZNYCH PLANÓW

TECHNICZNO-EKONOMICZNYCH 
PRZEZ JEDNOSTKI

GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

W nr 3 Monitora Polskiego z br. 
ukazała się uchwała nr 426 Rady Mi­
nistrów z dnia 19 grudnia 1960 r. w 
sprawie opracowywania i zatwier­
dzania rocznych planów techniczno- 
ekonomicznych przez jednostki go­
spodarki uspołecznionej (poz. 21).

Celem stworzenia pądstaw cało­
rocznej działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw i zakładów uspołecz­
nionych, a także jednostek budżeto­
wych. jeżeli prowadzą taką działal­
ność, uchwała Rady Ministrów zo­
bowiązuje wszystkie wspomniane je­
dnostki gospodarki uspołecznionej do 
opracowywania co roku, z podzia­
łem na kwartały, planów: tech­
niczno - przemysłowo - finansowych 
— w przemyśle, handlowo - finanso- 

• wych — w handlu i przewozowo- 
finansowych w transporcie (w skró­
ceniu zwanych planami techniczno- 
ekonomicznymi).

Plany techniczno-ekonomiczne po­
winny być sporządzane w sposób 
kompleksowy i obejmować m. in. na­
stępujące zagadnienia: 1) produkcji* 
usług, obrotów, 2) produkcji eksper­
towej, 3) zbytu. 4) postępu technicz­
nego i usprawnień organizacyjno- 
technicznych, 5) zatrudnienia, wydaj­
ności pracy i płac, 6) zaopatrzenia
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materiałowo-technicznego i zapasów, 
7) kooperacji, 8) kosztów własnych, 
9) inwestycji i kapitalnych .remon­
tów, 10) finansów.

Plany techniczno-ekonomiczne ma­
ją być w zasadzie opracowane w o- 
kresie między wytycznymi do opra­
cowania planu otrzymanymi od jed­
nostki nadrzędnej, a rozpatrzeniem 
przez Radę Ministrów Narodowego 
Planu Gospodarczego i budżetu Pań­
stwa.

Uchwała zawiera szczegółowe 
przepisy, dotyczące podstaw, sposo­
bu i terminów sporządzenia planów 
techniczno-ekonomicznych i ich ew. 
zmiany, ustala obowiązek przesyła­
nia projektów bądź kopii planów 
bankom finansującym i jednostkom 
nadrzędnym i inne.

PRAKTYKI STUDENCKIE 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

USPOŁECZNIONYCH
i

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 19 grudnia 1960 r. w sprawie 
praktyk studentów szkół wyższych 
(Dz. U. z 1961 r. Nr 1, poz. 1) prze­
widuje odbywanie przez studentów 
szkól wyższych obowiązkowych prak­
tyk, jako nieodłącznej części stu­
diów, m. in. w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych, których wykazy 
ustalają właściwi ministrowie (jeśli 
chodzi o zakłady podległe radom 
narodowym — w porozumieniu z 
prezydiami wojewódzkich bądź rów­
norzędnych rad narodowych).

Większe zakłady pracy obowiąza­
ne są do tworzenia wyodrębnionych 
komórek organizacyjnych (oddzia­
łów szkoleniowych) przeznaczonych 
przede wszystkim do szkolenia stu­
dentów szkól wyższych.

Zakłady pracy obowiązane są 
sprawować nadzór nad praktykami 
studenckimi oraz zapewnić warun­
ki ♦niezbędne do ich przeprowadze­
nia. Fachowy nadzór sprawuje kie­
rownictwo zakładu pracy przez za­
kładowego kierownika'praktyk, ma­
jącego sprecyzowany — w rozpo­
rządzeniu — zakres działania.

Studentom, odbywającym prakty­
kę, zakład pracy wypłaca — na ra­
chunek szkoły wyższej — ryczałto­
we świadczenia pieniężne, a ponad­
to obowiązany jest zapewnić im od­
powiednie warunki bytowe, a w 
szczególności: 1) nieodpłatne za­
kwaterowanie, jeżeli praktyka od­
bywa się poza miejscem zamiesz­
kania, 2) odpłatne wyżywienie w 

stołówce lub w innym zakładzie ży­
wienia zbiorowego, 3) odzież i obu­
wie robocze oraz ochronne, 4) ko­
rzystanie z biblioteki zakładowej 
itp.

POKRYWANIE POTRZEB 
W DZIEDZINIE ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO JEDNOSTEK 

Świadczących, .usługi
DLA LUDNOŚCI

Przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów za­
rządzeniem z dnia 29 grudnia 1960 r. 
(Monitor Polski z 1961 r. Nr 2, poz. 
14) określił zasady zaopatrzenia ma­
teriałowego na cele świadczenia 
usług dla ludności: 1) jednostek ko- 
©rdynowanych przez Komitet Drob­
nej Wytwórczości (tj. państwowych 
przedsiębiorstw przemysłu tereno­
wego, organizacji spółdzielczych, 
których działalność koordynują pre­
zydia rad narodowych, zakładów 
organizacji społecznych prowadzą­
cych działalność usługową na pod­
stawie zezwoleń Ministra Finansów), 
2) zakładów prowadzonych przez in­
dywidualnych rzemieślników, 3) za­
kładów usługowych prowadzonych 
przez Innych drobnych wytwórców 
prywatnych.

Aby pokryć niezbędne potrzeby ma­
teriałowe wspomnianych zakładów 
na cele świetle.lenia usług dla lud­
ności, będą on< otrzymywać mate­
riały rozdzielane w ramach 

rocznych planowych przydziałów dla 
głównych imiennych odbiorców, któ­
rymi mogą być: Komitet Drobnej 
Wytwórczości, Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy oraz prezydia 
wojewódzkich (i równorzędnych) rad 
narodowych. Dokonując — z o- 
trzymanego przydziału — wyodręb­
nienia ilości materiałów przeznaczo­
nych na świadczenia usług dla lud­
ności, główni imienni odbiorcy win­
ni mieć na uwadze konieczność 
maksymalnego wykorzystania przez 
zakłady usługowe surowców i ma­
teriałów nie rozdzielanych, pocho­
dzących ze źródeł miejscowych, su­
rowców wtórnych, jak również ma­
teriałów pochodzących z upłynnie­
nia nadwyżek zapasów jednostek 
gospodarki uspołecznionej.

W materiały rozdzielane, w 
odniesieniu do których Komitet 
Drobnej Wytwórczości, CZSP i pre­
zydia wojewódzkich (i równorzęd­
nych) rad narodowych nie wystę­
pują w planach rozdziału jako 
główni imienni odbiorcy, oraz w 
materiały nie rozdzielane za­
kłady usługowe zaopatrują się na 
podstawie zamówień składanych w 
terenowych bądź ew. innych ’ jed­
nostkach zbytu, które będą je zao­
patrywać w te materiały w ramach 
ilości przewidywanych dla drob­
nych odbiorców pozarynkowych.

Zakłady usługowe nie mogą zu­
żywać materiałów rozdzielanych, u- 
zyskanych na świadczenia usług dla 
ludności — na inne cele, bez zgo­
dy jednostki dokonującej przy­
działu.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

W
 dążeniu do podniesienia naszej 

produkcji zbóż, niewątpliwie 
pewne efekty będzie można 

uzyskać drogą rozszerzenia uprawy 
pszenicy kosztem żyta, W wielu 
przypadkach na tzw. gruntach pszen­

nych uprawia się żyto iedynie z 
przyczyn pewnego konserwatyzmu 
i chęci ułatwienia tobie gospodarki, 
mimo że uprawa oszenicy mogłaby 
dać wyższy zbiór. A nie ulega wąt­
pliwości, że w dobrych warunkach 
plony pszenicy mogą być wyższe 
niż żyta. Dlatego też słuszna i po­
trzebna jest akcja propagandowa, 
mająca na celu zachęcenie do roz-. 
szerzenia uprawy pszenicy kosztem 
żyta wszędzie tam, gdzie dzięki do­
brej glebie oraz odpowiedniemu 
stanowisku, nawożeniu i uprawie, 
może ona dać wyższe plony. Należy 
przy tym nadmienić, że postęp 
techniczny w rolnictwie stwarza 'ep- 
sae warunki do uprawy pszenicy 
i że obecne, przy stosowaniu znacz­
nie większej ilości nawozów sztucz­
nych i przy chemicznej walce z 
chwastami, możliwości lozszerzenia 
uprawy pszenicy kosztem żyta są 
znacznie większe, niż to było daw­
niej.

Wydaja się jednak kojniecz.no 
zwrócenie uwagi na to, że:

MICHAŁ STRZEMSKI

Nie można poddawać w wątpli­
wość celowości melioracji wodnych. 
Jednakże trzeba pamiętać, że o celo­
wości zabiegów wodno-melioracyj­
nych decydują moment}' następują­
ce: 1) zupełna zbieżność racjonalnego 
użytkowana ziemi i efektów melio­
racji wodnych z interesami społe­
czeństwa, 2) dobre zaprojektowanie 
melioracji, 3) należyta eksploatacja 
gotowych już urządzeń melior; *yj- 
nycb, 4) konserwacja urządzeń me­
lioracyjnych. Punkty te omówimy 
pokrótce kolejno.

Otóż' nie zawsze synchronizacja 
użytkowania ziemi i efektów melio­
racji jest zgodna z interesami spo­
łeczeństwa. W wielu rejonach kra­
ju daje się od dawna odczuć prcces 
nadmiernego rozrastania się użyt­
ków ornych na niekorzyść trwałych 
użytków 
ków nie 
licznych, 
łożonych, 
nych łąk 
wożenie

zielcnych. Wielu ro'm- 
stara się o poprawienie 

siedliskowo korzystnie po- 
*tylko przeeksploatowa-

i pastwisk. Uprawa i na- 
łąki to zjawisko rżadkie 

w naszym kraju. Uprawa i nawo­
żenie pastwiska to zjawisko u nas 
zupełnie wyjątkowe. Słabe plano­
wanie trwałego użytku zielonego 
prowadzi z reguły do prób zanua- 
ny jego na użytek orny. Wiąże się 
to zresztą ściśli z rozdrobnieniem 
wsi. Przy podziale sześciohektaro- 
wego gospodarstwa między trzech 
synów, wypada często jedną z 
trzech chałup postawić na łące. 
A już jak chałupa na łące stanie, 
to łąka musi przestać być łąką.

Zdarza się zbyt często, że chłop 
zamienia potencjalnie dobrą łąkę, 
która może być bardzo dobra, na 
kiepskie pole orne, które musi być 
złe (ze względu na swoje „przyro­
dzone" właściwości). Oczywiście ro­
bi to ze względu na swoją specy­
ficzną sytuację, ale jego postępo­
wanie jest niezgodne z interesami 
społeczeństwa, jeśli to nowe pole 
orne nie osiągnie efektów produk­
cyjnych równoważących możliwe 
efekty produkcyjne łąki.

Nadmierny spadek powierzchni 
trwałych użytków zielonych jest 
zjawiskiem groźnym i społecznie 
bardzo niepożądanym. Należy mii 
się przeciwstawić i podjąć wysiłki 
w kierunku udoskonalenia naszej 
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nych... szczeblach, w różnych prze­
krojach. Odbywają się zbyt często, 
co gorsze są źle przygotowane i ma­
ło pożyteczne. Dyrektorzy zasiadają 
w różnych zarządach i instancjach, 
pełnią wiele różnorodnych funkcji 
społecznych, od przewodniczącego 
klubu sportowego aż do poważnych 
partyjnych prac społecznych.

Obraz, który starałem się nakre­
ślić w oparciu o pewne fakty i wy­
powiedzi nie wymaga specjalnych 
komentarzy. Nietrudno być w tych 
sprawach mądrą sową. Znacznie 
trudniej odpowiedzieć na pytanie: 
jak?

Ktoś powiedział, „że zarówno 
człowiek, jak 1 maszyny wymagają 
naprawy i zastąpienia. Czasami lu­
dzie „wyżej stojący" najwięcej po­
trzebują naprawy, ale zazwyczaj oni 
sami o tym wiedzą najpóźniej". 
Myśl tę można rozmaicie interpreto­
wać. Ludzie „wyżęj stojący" wiedzą 
najpóźniej nie tylko dlatego, że nie 
obcą, bądź bronią się przed tą my­
ślą. W wirze pracy, problemów, kon­
fliktów, szarego fabrycznego dnia 
gubią własną osobę, nie mają czasu 
„spojrzeć za siebie". Potem spoglą­
dają wstecz, ale już jest zbyt późno, 
zbyt wielki dzieli ich dystans od 
wymogów nowoczesnego kierownika 
operującego wiedzą o technice, eko­
nomii i socjologii nowoczesnej fa­
bryki. Problem jest ważny nie tylko

1) możliwości racjonalnego roz­
szerzenia uprawy, pszenicy kasztem 
żyta będą u nas w najbliższych la­
tachstosunkowo niewielkie;.

2) niewłaściwie prowadzona pro­
paganda w tym ■derunku, ą uwła­
szcza źle stosowane naciski admi- 
ńistraćyjne (np. w PGR) mogą pro­

rozszerzać uprawę pszenicy

wadzić nie do zwiększenia produk­
cji zbóż, ale do jej obniżenia.

Pamiętać bowiem trzeba, że w 
większości przypadków, zwłaszcza 
na ziemiach niezbyt ciężkich, przy 
obecnym poziomie intensywności na­
szego rolnictwa, a nawet przy po­
ziomie nieco wyższym, jaki bę­
dziemy' mogli osiągnąć w najbliż­
szych latach siew pszenicy zamiast 
żyta może być połączony raczej z 

zielonej przestrzeni produkcyjnej, 
której aktualny stan budzi uzasad­
nione i głębokie pbawy.

A teraz pokrótce o projektowaniu 
melioracji. Czy jest rzeczą słusz­
ną, żeby np, dziesięciu rolników, 
będących posiadaczami fragmentu 
jakiegoś większego kompleksu użyt­
ków łąkowo-pastwiskowych, zapla­
nowało dla siebie i zrealizowało wy­
cinkowo prace wcdnu-ine.ioracyjne. 
Otóż nie jest to słuszne. Takie wy­
cinkowe, „partyzanckie" melioracje 
trzeba tępić z całą surowością. Dla 
każdego, dającego się wyodrębnić 
kompleksu, potrzebne są plany ca­
łościowe. Każdy region hydrogra­
ficzny, czy hydrogeologiczny musi 
być dokładnie rozpoznany. Plany 
melioracyjne dla całych (często 
zresztą drobnych) regionów muszą 
być jednolite.' Realizacja tych pla­
nów powinna być zharmonizowana. 
Bo jak jedn a gro pa rolników u sie­
bie tylko rów przekopie, to u in­
nych trawa wyschnie, a u jeszcze 
innych woda wszystko zaleje.

Ale to nie wszystko. Wyobraźmy 
sobie jakiś obiekt łąkowy. Przyj- 
mijmy, że plany jego zmeliorowania 
były bez zarzutu, a wykonanie ro­
bót wodno-melioracyjnych osiągnę­
ło pełną doskonałość. Czy wynika 
stąd, że udoskonaliliśmy jakiś frag­
ment rolniczej przestrzeni produk­
cyjnej? Nie! Wcale nie wynika. 
Trzeba jeszcze, żeby te bezbłędnie 
zaplanowane, doskonale zrealizowa­
ne urządzenia melioracyjne były 
chociaż jako tako eksploatowane.

Pomyślne efekty melioracji zale­
żą oczywiście także od tego, czy 
urządzenia melioracyjne są konser­
wowane. Bo jeżeli nie są konser­
wowane, to jest jeszcze gorzej, niż 
gdyby ich wcale nie było. Wiado­
mo bowiem, że melioracje niekon- 
serwowane są prawie zawsze złe ’ 
i szkodliwe.

Naruszając bilans wodny jakiegoś 
obiektu, winniśmy pamiętać, że bi­
lansem tym musimy w przyszłości 
kierować. Burząc pewien układ 
względnej równowagi dynamicznej, 
powinniśmy wprowadzić nowy, dos­
konalszy (z naszego punktu wi­
dzenia) układ. Samo rozbicie daw­
nego, względnie naturalnego ukła­
du prowadza z reguły do jego de- 

DYREKTORZY
z punktu widzenia warunków inte­
lektualnego i zawodowego rozwoju 
dyrektora i jego perspektyw. Wystę­
puje tu szersze,-społecznie ważne za­
gadnienie. Jak można w tych wa­
runkach zajmować się techniczno- 
ekonomiczną 1 socjologiczną proble­
matyką przedsiębiorstwa; jego funk­
cjonowaniem i perspektywami roz­
woju? Czy w tej lawinie interesan­
tów, telefonów, zebrań, konferencji, 
pism i okólników, zarządzeń i pole­
ceń pozostaje czas na rzetelne, kon­
cepcyjne myślenie? Gzy funkcje 
kreatywno-innowacyjne/ a więc te, 
które powinien nade wszystko speł­
niać kierownik socjalistycznego 
przedsiębiorstwa nie zostają przytło­
czone przez drobne, codzienne spra­
wy? Czy wreszcie w tych warun­
kach nie jest realne niebezpieczeń­
stwo rutynizacji i urzędniczenia kadr 
kierowniczych przemysłu?

Trudno o pełną odpowiedź na te 
pytania. Niełatwo również o całoś­
ciowy, kompleksowy program.

Spróbujmy więc przedstawić je­
dynie parę uwag. Źródła opisanej 
sytuacji można podzielić na dwie 
grupy. Wśród opisanych zjawisk są 
takie, które zależą od kultury, tech­
niki i umiejętności organizowania 
pracy dyrektora. Inne zaś są rezul­

pewną obniżką plonów. Dotyczy to 
nie tylko słabszych, gleb (tzw. przy­
muszanych gleb pszennych) aie i, 
słabszych stanowisk (np. - pokłeso- 
wych) na glebach średn cciężkidh, 
kiedy to pszenięa może być co naj­
mniej średniej jakości, a żyto bar­
dzo dobre.

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

Koszty uprawy hektara pszenicy, 
o ile pominąć pewne cgólne obcią­
żenie związane z lepszą jakością 
tzw. gruntów pszennych (np. po­
datki), nie różnią się wiele od kosz­
tów uprawy hektara żyta. Dlatego 
też istniejąca u nas stale znaczna 
różnica między cenami pszenicy i 
żyta stanowi bardzo poważną za-. 
chętę do możliwie daleko Idącego 
rozszerzenia uprawy pszenicy kosz-

gradacji produkcyjnej a nie do spo­
dziewanego awansu.

W ogóle trzeba pamiętać, że spra­
wa tzw. melioracji rodnych, to spra­
wa regulacji stosunków wilgotno­
ściowych, a nie jednostronnego i 
nieodwracalnego osuszenia, czy na­
wodnienia jakiegoś wadliwego te­
renu.

A teraz sprawa tzw. „agromelio- 
racji", o której pisze T. O k n i ń s k i 
w 40/472 numerze „Życia Gospo­
darczego". „Agromelioracja" obej­
muje różne drobne zabiegi melio­
racyjne, mieszczące się częściowo 
nawet w ramach uprawy roli. Za­
biegi agromelicracyjne ńie zmienia­
ją układu stosunków hydrolog ęz- 
nych danego środowiska w sposób 
zasadniczy i trwały, o ile nie na­
kładają się na siebie w ciągu dłu­
giego czasu. Modyfikują tylko przej­
ściowo stan okresowy środowiska 
pod względem hydrologicznym. Sto­
sunkowa taniość większości tych 
zabiegów zapewnia ich opłacalność, 
warunkową korzystnie bądź przez 
efekty produkcyjne, bądź też przez 
umożliwienie doskonalszego rozkła­
du prac polowych".

Do zabiegów agrcmelioracyjnych 
należy ^między innymi tzw. dreno­
wanie pionowe, na które T. Okniń- 
ski kładzie szczególny nacisk. Ubole­
wa on w swoim artykule, że „m.i- 
fno niewątpliwych osiągnięć syste­
mu drenowania pionowego... upo­
wszechnienie tego systemu nie ru­
szyło z miejsca". Otóż ubolewania 
te są słuszne, ale trzeba autorowi 

w propagowani u Jwyjaśnić,
wspomnianego systemu popełnia on 
duże błędy.natury psychologicznej. 
Drenowanie pionowe bowiem, to nie 
jakieś uniwersalne remedium na bo­
lączki melioracyjne rolnictwa pol­
skiego, tylko specyficzny półśrodek, 
spełniający swe zadanie w pewnych 
specyficznych warunkach grunto­
wych (szczególny układ zmienności 
pionowej gruntu). Jeśli zabieg ten 
sprowadzimy do właściwej rangi i 
skali, to możemj' łatwo zaintereso­
wać nim rolników. Jeśli rozdmu­
chujemy jego znaczenie, to tym sa­
mym prowadzimy do jego kompro­
mitacji.

Bolączki hydrologiczne rolników' 
gospodarujących na różnych grun­
tach są bardzo różne. Usunięcie 
tych bolączek wymaga więc róż­
nych zabiegów. Drenowanie piono­
we to tylko jeden z tych zabiegów, 
zasługujących na polecenie w nie­
których przypadkach. Nie należy 
więc zbyt szeroko propagować dre­
nowania pionowego. Kierując na­
tomiast ten system pod trafne adre­
sy, można mieć nadzieję, że przy 
odpowiednich wysiłkach ta rzeczy­
wiście zaniedbana sprawa ruszy 
nareszcie z martwego punktu.

tatem społecznych i instytucjonal­
nych warunków pracy naszych 
przedsiębiorstw. Tak więc terapia 
musi dotyczyć obu zagadnień.

Z wielu problemów organizacyj­
nych i technicznych wybieram je­
den, nader ważny. Twierdzę miano­
wicie, że najważniejsze lekarstwo 
zastosowane być musi w stosunku do 
samej osoby dyrektora przedsiębior­
stwa. Znakomita większość ludzi 
obejmujących stanowiska dyrekto­
rów i kierowników, w .tym ludzi po­
siadających dyplomy magistrów i 
inżynierów, faktycznie jest nieprzy­
gotowana do pełnienia tej funkcji. 
Nadal panuje u nas w praktyce dzie­
więtnastowieczny dogmat, że wszel­
kie podstawowe umiejętności kie­
rownicze i organizatorskie zdobywa 
się dopiero w pracy zawodowej; że 
wynikają one jedynie z doświadcze­
nia. W ten sposób każdy kierownik 
przez całe lata buduje własny „sy­
stem" kierowania, popełnia setki e- 
lementarnych błędów, odkrywa me­
tody kierowania znane już w cza­
sach Smitha i Ricarda.

Gwoli prawdy warto powiedzieć, 
że próbuje się tej sprawie ostatnio 
zaradzić. Powstał Centralny Ośrodek 
Kadr Kierowniczych przy Komitecie 
Pracy, który podejmuje okresowe 
dokształcanie kadr kierowniczych, 

tsm żyta nawet tam, gdzie żyto 
mogłoby dać wyższe plony. Nale­
ży przy tym pamiętać, że zachęta 
ta jest u nas szczególnie s’lna, po­
nieważ- stosunek cen pszenicy do 
żyta jest w Po’sce bardzo wyso­
ki, znacznie wyższy niż w innych 
krajach. Tak np. przeciętnie w la- 

tsch 1952—195(5 stosunek cen psze­
nicy do żyta wynosił:

194.5
196,5
199,9

117,9
119,5
121,5

143,9 
135,4

do 
(w

w Holandii 
NRF 
Danii 
Szwecji 
Szwajcarii 
W. Brytanii 
Francji 
Italii 
Belgii 
Polsce

Obecnie stosunek cen pszenicy 
żyta jest u nas nieco niższy 
1959 r. przy cenach dostaw ponad- 
obowiązkowych wynosił 141,4%) ale 
jeszcze jest na ogół znacznie wyższy 
niż w innych krajach.

O dużym wpływie, jaki nasz 
układ cen pszenicy i żyta wywiera 
na rozszerzenie saę uprawy pszeni­
cy i kosztem żyta świadczyć mogą 
zmiany, jakie zaszły w strukturze 
zasiewów na naszych ziemiach za­
chodnich. Wskazuje na to stosunek 
procentowy powierzchni zasiewów 
pszenicy do żyta:

Złomie zachodnie 1934/38 r. 1939 r.

ngólem 
woj. olsztyńskie

szczecińskie 1 ko­
szalińskie

„ wrocławskie
» opolskie

25,2
14,6" 20,ł

35,6
25.5

125.6
93,0

Natomiast na ziemiach dawnych,
gdzie relacje cen pszenicy do żyta 
nie uległy istotniejszym zmianom, 
stosunek powierzchni uprawy psze­
nicy do żyta nie tylko nie wzrósł, 
ale nawet zmalał — z 25,2% w 
1938 r. do 22,7% w 1959 r.

Zmiany te wskazują dobitnie w 
jak silnym stopniu oddziałały na­
sze obecne warunki ekonomiczne 
na rozszerzenie uprawy pszenicy 
kosztem żyta. Należy przy tym za­
znaczyć, że obok układu cen dzia­
łającego na rzecz rozszerzenia upra­
wy pszenicy, istin:a.ły również czyn­
niki hamujące ten proces, przede 
wszystkim niższy jeszcze nie-
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udziela pomocy metodycznej itd. 
Również niektóre instytuty bfanżo- 
we, stowarzyszenia jak TNOiK, PTE. 
NOT — organizują różne kursy dy­
rektorów, kierowników itd. Działal­
ność tę uznać należy za potrzebną i 
pożyteczną. Warto jedak zdawać so­
bie sprawę z dużej ograniczoności 
wszystkich tych form dokształcania. 
Z przedstawionych w tym artykule 
faktów wynika ponad wszelką wąt­
pliwość, że szanse kształcenia i do­
kształcania dyrektorów w trakcie 
pracy, są bardzo znikome. Elementy 

Oeorii i rzetelnej wiedzy o kierowa­
niu, organizacji i zarządzaniu, tech­
nice pracy itd. można zdobyć tylko 
przed objęciem stanowiska dyrekto­
ra czy kierownika.

Wiedzy takiej nie daje i nie może 
dać żadna z istniejących uczelni. Po­
trzebna jest specjala dwu lub trzy­
letnia szkoła kierowników i dyrek­
torów. Szkoła, w której będą mogli 
studiować ludzie, którzy ukończyli 
uczelnie techniczne, ekonomiczne i 
inne, posiadają parę lat praktyki i 
specjalne uzdolnienia. Szczegółowsze 
propozycje w tej sprawie sformuło­
wał L. Tarasiewicz w artykule 
„Szkoła dyrektorów"? (Ż. G. Nr 2 z 
1961 r.). Warto podjąć szerszą dysku­
sję nad tymi propozycjami.

Ale to jeszcze nie wszystko. Obok 

których rejonach poziom intensyw­
ności. Dotyczy to zwłaszcza tzw. 
terenów poódłogowych, nb których 
niska na raze kultura gleby ogra­
nicza możliwości uprawy pszenicy;

Charakterystyczne też są dane do­
tyczące zmian w plonach pszenicy 
i żyta. Na ziemiach dawnych sto­
sunek wydajności p^nów psz-zn'cy 
do żyta wyriosił przed wojną 106,0"/o 
a w latach 1957—59 - 109,3%, na­
tomiast odpowiednie dane dla ziem 
zachodnich wynoszą: 131,5% 1 
116,3%.

Wynika z tego, że stosunek pro­
centowy plonów pszenicy do plonów 
żyta na ziemiach dawnych uiegł 
w porównaniu z okresem przed wo­
jennym niewielkiej poprawie, na­
tomiast na ziemiach zachodnich 
różnica między plonami pszenicy i 
żyta wyraźnie zmalała.

Wydaje się, że zjawisko to tłu­
maczyć trzeba przede wszystkim
wykazanym wyżej znacznym 
szerzeniem uprawy pszenicy 
tern żyta. Wejście z uprawą 
nicy na grunty i stanowiska 
sze, musało a:ę odbić na jej 

roz- 
kosz- 
psze- 
stab- 
prze-

ciętnych plonach. Ograniczenie u- 
prawy żyta do gruntów słabszych 
wywarło wprawdzie również uiern- 
ny wpływ na jego przeciętne plo­
ny, ale rezultat tych przesunięć był 
zapewne mniejszy. Wydaje się za- 
tełn, że istnieją wszelkie dane dla 
postawienia tezy, iż znaczne rozsze­
rzenie uprawy pszenicy kosztem 
żyta na naszych ziemiach zachod­
nich było jednym z istotnych czyn­
ników utrudniających podniesienie 
pionów zarówno pszenicy jak i ży­
ta do poziomu przedwojennego.

Odpowiednie wysiłki zmierza­
jące do rozszerzenia uprawy 
pszenicy są jak najbardziej słusz­
ne. Winny być one skierowa-
ne na tereny, które mają odpowied­
nie ku temu warunki a gdzie upra­
wia się zbyt mało tej kultury. Przy 
istniejącej u nas dużej rozpiętości 
nfędzy cenami pszenicy i żyta, 
wyższej niż ma to miejsce na ryn­
kach światowych, istnieje niebez­
pieczeństwo rozszerzenia się upra­
wy pszenicy kosztem żyta nawet 
tam, gdzie z punktu widzenia inte­
resu gospodarki narodowej może 
to być niekorzystne. (Obecnie np. 
dla rolnika może się opłacać upra­
wa pszenicy nawet gdy daje ona 
o 30% niższe plony niż dałoby za­
sunę w tych samych warunkach 
żyto, pcdczas gdy z punktu widze­
nia bilansu handlowego może to 
być korzystne jedynie przy plonach 
nie niższych n ok. 20%).

W da.żeniu do rozszerzenia upra­
wy pszenicy moment ten powinien 
w'ięc być wzięty pod uwagę a w 
akcji propagandowej 
niezbędna ostrożność.

zachowana

metody badania popytu na towary

„szkoły dyrektorów" warto szczegól­
nie w dużych zakładach powołać in­
stytucje ..asystenta dyrektora". Asy­
stent-to pomocnik dyrektora naczel­
nego, przygotowujący merytoryczne 
problemy i decyzje gospodarcze. 
Funkcja asystenta powinna mieć 
charakter czasowy. Asystent ekono­
mista lub inżynier, to potencjalny 
kandydat na dyrektora lub kierow­
nika fabryki. Z tego punktu widze­
nia należałoby prowadzić politykę 
zatrudniania asystentów. Sądzić nale­
ży, że praktyczna realizacja postula­
tu „szkoły dyrektorów" oraz wpro­
wadzenie instytucji „asystenta dy­
rektora". obok wielu innych czynni­
ków może znacznie ułatwić realizację 
polityki kształcenia i zatrudniania 
kadr kierowniczych przemysłu.

*
„Dyrektorzy" - to szeroki temat. 

Nie próbowałem przedstawić wielu 
innych aspektów tego tematu. Próbo­
wałem wskazać na „czas dyrekto­
rów". Czas bardzo drogi i jednocześ­
nie tak nieracjonalnie wykorzysta­
ny.

Co robić, aby było inaczej? Pyta­
nie — warte dyskusji.

MIECZYSŁAW SIERAKOWSKI

') Por. Zbigniew Lutosławski „Niektó­
re zagadnienia kierownictwa 1 organiza­
cji przedsiębiorstwa przemysłowego** 
Materiały I Krajowej Narady Ekonomi- 
stów Przemyślu, str. 47.

ł) Jerzy z. Lasota Uwagi o pracy dv« 
rektorów przedsiębiorstw* Opracowanie 
ankiety. „Organizacja — Samorząd — 
Zarządzanie" Nr 8 z 1960 r. str 4—«

•) Tamże.

kojniecz.no


turystów
• I (I)zagranicznych

ROMAN ŁAZAREK

Wprawdzie uznaje się u nas ko­
rzyści płynące dla gospodarki naro­
dowej z turystyki zagranicznej, jed­
nakże podejmowane dotychczas 
kroki zmierzające do jej roz­
woju były daleko niewystarczające. 
W porównaniu z Innymi krajami, 
do Polski przybywa stosunkowo 
mała liczba turystów.

Gdy w r. 1959 gościliśmy zaled­
wie 150 tys. turystów zagranicznych, 
(w tej liczbie 1/3 z krajów kapi- 
talistycznych) to do Czechosłowacji 
przybyło ięh prawie 400 tys., na Wę­
gry 190 tys., do Jugosławii przeszło 
800 tys., a do małej Austrii ponad 
4 miliony. W 1960 r. odwiedziło 
nasz kraj 184 tys. cudzoziemców. 
Czemu przypisać tak znaczną róż­
nicę. Przecież Polska z różnych 
względów jest krajem turystycznie 
atrakcyjnym.

Przyczyny takiego stanu rzeczy — 
jak stwierdził przewodniczący 
Głównego Komitetu. Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, Włodzimierz 
Reczek, na ostatnim plenum 
GKKFiT — polegają na niedosta­
tecznych formach akwizycji w sze­
rokim tego słowa znaczeniu oraz 
na niezadowalającym stanie bazy 
recepcyjnej dla turystów zagranicz­
nych.

K
Podjęcie decyzji co do wyboru 

poszczególnych krajów jako celu 
podróży zależy od szeroko pojętej 
atrakcyjności turystycznej danego 
kraju, (piękno krajobrazu, zabytki, 
kultura, zwyczaje, itp.), jak rów­
nież od atrakcyjności warunków u- 
łatwiających turyście pobyt, od któ­
rych zależy wygoda życia, a więc 
zredukowanie do minimum formal­
ności wizowych, meldunkowych i in­
nych, przystępne ceny, rzetelna in­
formacja, wysoka jakość usług itp.

W celu poznania opinii turystów 
zagranicznych o warunkach, upra­
wiania turystyki w Polsce,. Zakład' 
Prawnych i Ekonomicznych Zagad­
nień Turystyki Szkoły Głównej Pla­
nowania i Statystyki w Warszawie 
przeprowadził specjalne badania an­
kietowe. Pierwsze badanie w r. 
1958, a drugie w r. 1960. Dostarczy­
ły one wiele ciekawych informacji 
i wysuwanych przez turystów po­
stulatów, których realizacja mogła­
by się przyczynić do poprawy obsłu­
gi turystycznej i ożywienia ruchu 
turystycznego do Polski.

W niniejszym artykule poruszę 
tylko aspekty dotyczące celów i 
przyczyn podróży do Polski oraz 
przedstawię opinię turystów o u- 
rządzeniach i usługach turystycz­
nych.

CELE PODROŻY DO POLSKI

Cechą charakterystyczną turystyki 
indywidualnej kierującej się do 
Volski jest stosunkowo bardzo du­
ży udział osób przybywających w 
odwiedziny do rodziny lub przyja­
ciół. Turyści ci rekrutują się prze­
de wszystkim z szeregów Polonii. 
W okresie od r. 1958 do r. 1960 
występuje jednak coraz wyraźniej 
wzrost 
jących 
Polski, 
ustroju

udziału turystów przybywa- 
wylącznie w celu poznania 
warunków życia w nowym 
społecznym i „pielgrzymek 

do Oświęcimia" itp., jak pisze wielu 
turystów.

1 tak w sezonie letnim r. 1958 
(spośród turystów objętych bada­
niem) wyłącznie w celach odwie­
dzin przybyło 24 proc, osób, W se- 
zopie letnim 1960 roku 15 proc.

Poznania Polski, jako cel podró­
ży, w roku 1958 podało 41 proc, tu­
rystów, a w r. 1960 już 60 proc. 
Wyłącznie zaś w celach poznaw­
czych w roku 1958 przybyło 19 proc, 
a w roku 1960 już 30 proc, indywi­
dualnych turystów zagranicznych. 
Są to poważne zmiany. Stanowią 
one ważki argument przeciwko tym, 
którzy mówią, że wśród cudzoziem­
ców podróżujących indywidualnie 
tylko znikoma część przybywa do 
Polski specjalnie z przyczyn poz- 
nawczo-turystycznych. Zachodzące 
zmiany stawiają przed instytucjami 
obsługi turystycznej coraz ostrzej 
wymogi polepszenia jakości świad­
czonych usług.

Jeśli bowiem turyści pochodzenia 
polskiego w zasadzie, bez względu 
na takie czy inne utrudnienia, czy 
też jakość obsługi będą przyjeżdża­
li gnani chęcią pierwszego czy pow­
tórnego a nieraz i ostatniego — zo­
baczenia „ziemi ojców" (nostalgia — 
tym jednym słowem niektórzy la­
pidarnie określają przyczynę przy­
bycia), to turyści przyjeżdżający 
wyłącznie w celach poznawczo-tu- 
rystycznych i wypoczynkowych żą­
dają bezwzględnie odpowiedniego 
standardu w dziedzinie warunków 
pobytu. , .

Z innych celów dymienie należy 
przejazdy tranzytowe z krajów ka­
pitalistycznych do Związku Radziec­
kiego. Spośród cudzoziemców obję­
tych badaniem w sierpniu r. 1960 
około 20 proc, turystów podróżują­

cych indywidualnie i 18 proc, pod­
różujących zbiorowo, bawiło w Pol­
sce przejazdem w drodze do Związ­
ku Radzieckiego lub z powrotem. 
Udział cudzoziemców przybywają­
cych w tym okresie do Polski w 
sprawach zawodowych wahał się w 
granicach 8-11 proc. Trzeba pod­
kreślić, że przyjazdy kuracyjne 
wśród turystów indywidualnych by­
ły wyjątkowo sporadyczne. Jest to 
ostry sygnał dla naszych uzdrowisk, 
które mogłyby chyba rozwinąć 
większą działalność propagandową.

Jeśli chodzi o turystów przyjeż­
dżających zbiorowo w r. 1960 w ra­
mach wycieczek organizowanych 
przez różne biura podróży, to głów­
nym celem przyjazdu było poznanie 
Polski i wypoczynek (49 i 18 proc.).

CZYNNIKI ZACHĘTY 
DO PRZYJAZDU

W ruchu turystycznym do Polski, 
według wyników badania przepro­
wadzonego w r. 1960, wyłącznymi 
przyczynami podjęcia decyzji przy­
jazdu przez turystów indywidual­
nych w 26 proc, była namowa ro­
dziny, bądź przyjaciół, w 5 proc, li­
teratura o Polsce a w 3 proc. (!!) 
propaganda biur podróży. Uwzględ­
niając zaś, że turyści podawali rów­
nocześnie kilka przyczyn, otrzyma­
my: 31 proc. — namowa rodziny lub 
przyjaciół, 12 proc. — literatura o 
Polsce, a 9 proc. — propaganda biur 
podróży. Ostatnie miejsce, jakie zaj­
muje w czynnikach zachęty do pod­
róży propaganda biur podróży, nie­
wątpliwie świadczy o wielkich bra­
kach w sposobach ich akwizycji. 
Inaczej przedstawia się sytuacja w 
przypadku turystyki zbiorowej. Tu 
10 proc, osób przybyło z namowy 
rodziny lub przyjaciół, 13 proc, pod 
wpływem literatury o Polsce, a 28 
proc, w efekcie propagandy biur 
podróży (głównie w ŃRD i CSRS).

Pod adresem działalności propa- 
gandowo-wydawniczej turyści wysu­
wają szereg postulatów. Głównie 
podkreślają brak popularnych ob­
cojęzycznych broszur o Polsce, w 
rodzaju „Polska w liczbach", brak 
plakatów i ulotek informacyjnych 
oraz informatorów, a w szeregu 
krajów brak wszelkiej działalności 
propagandowej, szczególnie w kra­
jach Ameryki Południowej.

OPINIA O URZĄDZENIACH
USŁUGACH TURYSTYCZNYCH ■

Pytanie n» 14 zawarte w ankiecie, 
brzmiało: „Czy urządzenia i usługi 
turystyczne w Polsce uważa Pan(i) 
za zadowalające, (tak, nie)?“ Pyta­
nie odrębnie dotyczyło działalności 
i usług hoteli, restauracji, biur pod­
róży, rozrywek kulturalnych, zakła­
dów leczniczych i innych. W odręb­
nym pytaniu turyści wyrazili swe 
uwagi i sugestie co do poprawy ob­
sługi i urządzeń turystycznych w 
Polsce.

Analizy opinii wydanych przez 
turystów dokonuję odrębnie dla tu­
rystów indywidualnych a odrębnie 
dla podróżujących w wycieczkach 
zbiorowych. Obie bowiem kategorie 
turystów korzystały z usług świad­
czonych na ogół przez inne przed­
siębiorstwa i instytucje. Turyści in­
dywidualni korzystali głównie z u- 
slug Orbisu i otwartych zakładów 
gastronomicznych a turyści podró­
żujący zbiorowo z usług organizo­
wanych poprzez spółdzielnie „Tu­
rysta" i młodzieżowe biura podróży.

Z działalności PTE

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ W USA
Na ostatnim zebraniu Sekcji Ekonomiki Drobnej Wytwór­

czości przy Oddziale Warszawskim PTE dr Michał Gniaz­
dowski (dyrektor Instytutu Przemyślu Drobnego i Rzemiosła) 
wygłosił referat poświęcony drobnej wytwórczości w stanach 
Zjednoczonych. Przekazanie obserwacji i spostrzeżeń poczy­
nionych przez dra Gniazdowskiego w czasie Jego pobytu 
w USA szerszemu gronu naszych ekonomistów 1 kierowni­
ków przedsiębiorstw wydaje się celowe. Jakkolwiek bowiem 
nie może być mowy o mechanicznym przenoszeniu doświad­
czeń amerykańskich do naszego kraju, to wskazują one, w 
pewnym stopniu, na możliwości 1 kierunki rozwoju drobnej 
wytwórczości w kraju o bardziej zaawansowanym rozwoju 
przemysłowym. Mogą więc ułatwić przyjęcie bardziej prawi­
dłowych wytycznych przy kształtowaniu perspektyw rozwo­
jowych drobnej wytwórczości w naszym kraju, usilnie prze­
cież rozwijającym 1 doskonalącym swoją technikę produkcji 
i organizację pracy.

W zasadzie pod pojęciem drobnej wytwórczości („smali 
business") rozumie się w USA zakład zatrudniający poniżej 
ioo pracowników, którego obroty nie przekraczają ino tys. 
dolarów rocznie (niektórzy ekonomiści amerykańscy pod po­
jęcie to podciągają zakłady zatrudniające do 500 pracow­
ników, dysponujące wartością aktywów w wysokości do 
1 min dolarów).

Udział tego rodzaju zakładów „drobnej wytwórczości" 
w dochodzie narodowym Stanów Zjednoczonych sięga około 
30 proc, (niektórzy ekonomiści uważają, iż szacunki te są 
zaniżone). Podkreślenia wymaga przy tym fakt, że od 30 
lat, pomimo ogromnej rewolucji technicznej I ekonomicznej, 
ilość zakładów drobnej wytwórczości I jej udział w warto­
ści produkcji przemysłowej nie uległy większej zmianie.

Utrzymaniu drobnej wytwórczości sprzyjają przede wszyst­
kim niskie koszty produkcji. Małe zakłady, Juk wykazały 
badania, produkują na ogól najtaniej, z nielicznymi wyjątkami. 
Wszystkie bowiem czynniki sprzyjające obniżaniu kosztów 
w przedsiębiorstwach (mechanizacja, automatyzacja, orga­
nizacja praey) są dla nich dostępne. Drobny przedsiębiorca

Poniżej podajemy tablicę zawie­
rającą stosunek opinii negatyw­
nych do pozytywnych o urządze­
niach i usługach turystycznych w 
Polsce (ilość głosów negatyw­
nych na 100 pozytywnych).

Dane zawarte w tablicy pozwala­
ją wyciągnąć ogólny wniosek o 
powszechnej tendencji do poprawy 
jakości świadczonych usług. Jest to 
na razie w większości przypadków 
tylko tendencja i trudno mówić o 
tym, że stan jest zadowalający. 
Jeszcze nadal gastronomia jest 
przerażająco słabym ogniwem.

Nle można się w takiej sytuacji zgo­
dzić z Markiem Różyckim, który w no­
tatce - „Segregacja** turystyczna - (Ży­
cie Warszawy z dnia 22-23 stycznia br.), 
powątpiewa o słuszności krytyki Jako­
ści usług hotelarstwa 1 gastronomii. 
Wskaźniki podane w przytoczonej tabli­
cy oparte są na wynikach masowej ob­
serwacji, która zarówno, w r. 1958, jak 
1 w r. 1960 objęła kilkaset wypowiedzi. 
W pełni potwierdzają one dotychczasowa 
krytykę prowadzona na lamach prasy 
oraz potwierdzają wiele stwierdzeń fe­
lietonistów „Przeglądu Kulturalnego".

Trzeba pamiętać o tym, że wrażenia 
Jakie turysta odnosi w danym kraju 
mają decydujący wpływ na innych, któ­
rzy zamierzają kraj ten odwiedzić. 
Wszelkie rażące niedociągnięcia w ob­
słudze ruchu turystycznego, stanowią 
najgorsza w skutkach „propagandę" ■ na 
rzecz przyjazdu do Polski. Są one jed­
nak u nas na porządku dziennym. Bez 
komentarza pozostawiam następujące 
„wyczyny", jak np. w jednym z hoteli 
Orbisu w Warszawie cudzoziemiec w 
wynajętym przez siebie pokoju (wraz z 
łazienką) pewnego dnia spotyka niespo­
dziewanie w łazience sprzątaczkę doko­
nującą przepierki Jakichś szmatek; bądź 
w restauracji „Kongresowa", gdy jeden 
z cudzoziemców zamówił flaszkę frttkto- 
włtu, zamiast obficie „zakrapianej" ko­
lacji, kelner opryskliwie odpowiedział, 
że fruktowlt można sobie wypić w ba- 
rze a tu trzeba „zamawiać" i konsu­
mować. Co gorsza, stanowisko zajęte 
przez kelnera w pełni podtrzymywał 
kierownik lokalu (na podstawie wpisu 
do książki życzeń i zażaleń). Niewątpli­
wie o takich „przygodach" turyści zaw­
sze będą • opowiadali, gdy tylko będzie1 
mowa o podróży do Polski.

Główne zarzuty wysuwane pod 
adresem, gastronomii, to przede 
wszystkim żenująca wprost powol­
ność obsługi. Dopiero na drugim 
miejscu występują uwagi dotyczące 
jakości posiłków (brak urozmaico­
nego menu, brak typowo polskich 
potraw itp.). Stosunkowo korzyst­
niejszą ocenę uzyskały usługi ga­
stronomiczne świadczone w zam­
kniętych lokalach dla turystów po­
dróżujących zbiorowo.

Bardzo wyraźna poprawa, jak wy­
nika z tablicy, nastąpiła w pracy 
biur podróży, obsługujących turys­
tów indywidualnych, zaledwie bo-

Turyści indywidualni
Urządzenia Usługi

1958 1960 1958 1960

Hotele 
Restauracje
Biura podróży

Hotele 
Restauracje 
Biura podróży

38: 100
51 : 100
42: 100

25:100
37 : 100
8:100

54:100
110 :100
42:100

33 : 100
90:100
14 :100

Zbiorowe wycieczki
Urządzenia Usługi

1958 1960

21:100
30:100
38:100

43:100
40:100

s 63:100

Stony zjednoczone zdecydowanie weazły-w okreo prze­
mian w motoryzacji, Na rynku ukazuje: się coraz więcej 
tnodetliamochodów „compact" ’ o mniejszych rośmia-

. rach, niż, dotychczas produkowane ,,krążowniki azoa". Te 
skromniejsze;' a zarazem tańsze, 1 oszczędniejsze wozy, są 
Jeszcze ciągle bardzo duże w porównaniu z małymi samo­
chodami: europejskimi — jednak'dla Ameryki stanowią re­
wolucyjny przełom w kierunku „zagęszczania** automoblll- 
stów w obrębie mniejszego metrażu nadwozi samochodowych.

Mogłoby się wydawać, 'że produkowanie nieco- większych, 
czy też nieco mniejszych samochodów nie ma poważniej­
szego znaczenia praktycznego. W rzeczywistości, przy ogrom­
nej produkcji amerykańskich ■ fabryk samochodowych, spra­
wa urasta do rozmiarów olbrzymiego i wielostronnego pro­
blemu. Powodzenie mniejszych samochodów, 'zrodzone pod 
wpływem importu wozów europejskich zaczyna wywoływać 
szereg ubocznych skutków w całokształcie życia gospodar­
czego Ameryki. Niektóre skutki są korzystne, a inne godzą 
w Interesy poszczególnych gałęzi przemysłu.
- Najbardziej dotkliwie odczuwa zmianę w wymiarach ta- 

mochodowyph przemysł stalowy. Do wykonania mniejsze­
go samochodu potrzeba mniejszej ilości stall; producenci sa­
mochodów kupują mniej — huty stall dławią się nadpro­
dukcją.
- Dotknięty Jest także przemysł metali nieżelaznych (z wy­

jątkiem aluminium). Tendencja budowy Iżjeszych samocho­
dów oznacza zerwanie z nadmiarem świecących ozdób. Stąd 
niniejsze zyżycie chromu, miedzi 1 niklu. /
- Pozycja przemysłu aluminiowego została ’ natomiast 

wzmocniona. Wprowadzono aluminiowe silniki, aby zmniej­
szyć ciężar samochodu. Anodyzowane aluminium zastępuje 
chrom.
- Przemysł naftowy został uderzony po kieszeni. Mniej­

sze «amochody zużywają dużo mniej benzyny 1 smarów. 
Wozy mają mniejsze zbiorniki paliwowe, co zmieniło sto­
sunek ilości czasu poświęcanego na obsługę klientów stacji 
benzynowych, do Ilości sprzedanych litrów paliwa.
- Garaże i stacje obsługi tracą część zarobków ze wzglę­

du na to, że małe wozy są łatwiejsze w obsłudze.
- Ucierpieli także producenci' ogumienia. Małe samochody 

mają mniejsze i tańsze opony. Ponieważ wozy są dużo lżej­
sze — zdzierają znacznie mniej gumy z protektorów.
- Towarzystwa finansowe notują zmniejszenie obrotów. 

Pożyczki zaciągane przy kupnie małych samochodów są 
średnio o 200 dolarów mniejsze, niż' przy kupnie dużych 
wozów. । , . .|

— Nastąpił przewrót na rynku samochodów używanych. 
Nowe małe wozy są częstokroć tańsze od mało używanych 
dużych, co powoduje gwałtowny spadek cen tych ostat­
nich. Naraża to na ogromne straty te przedsiębiorstwa, 
które handlują używanymi samochodami.
- Drogi znośne dla „krążowników szosowych" okazują 

się zbyt wyboiste dla delikatniejszych małych samochodów.

wiem 14 osób niezadowolonych 
przypadało na 100 zadowolonych, 
gdy natomiast w przypadku spół­
dzielni „Turysta", tnłodzieżowych 
biur podróży i in. aż 63 niezadowo­
lonych na 100 zadowolonych.

Na zakończenie podam jeszcze 
kilka typowych wypowiedzi: — 
(Francja) ...potrzeba uproszczenia 
formalności wizowych i meldunko­
wych..., więcej stacji benzynowych 
z wysokooktanową benzyną..., jest 
dobry stan głównych dróg..., potrze­
ba usprawnienia obsługi w restau­
racjach i polepszenia jakości posił­
ków-w zakładach .gastronomicznych, 
szczególnie w Warszawie..., — (USA) 
...najbardziej męczący jest brak do­
kładnej i uprzejmej informacji o- 
raż napisów orientacyjnych w biu­
rach i urzędach, co powoduje stratę 
masy drogiego dla turysty czasu... 
— (CSRS) ...przerażają przede 
wszystkim różne ceny za jednakowe 
usługi w tej samej miejscowości 
(np. na Helu)...
— (Anglia) ...obsługa turystyki w 
Polsce jest w zbyt dużym stopniu 
nastawiona na zaspokajanie potrzeb 
bogatych turystów, możecie zainte­
resować większą ilość żądnych poz- 
nąnia nowości młodych ludzi z kra­
jów zachodnich, jeśli zaoferujecie 
im tanie - pomieszczenia hotelowe.
— (Brazylia) ...Polska posiada wspa­
niałe warunki do prowadzenia in­
tensywnej turystyki i może wzbu­
dzić zainteresowanie wśród turys­
tów zagranicznych, jeśli się do tego 
odpowiednio przygotuje. Brak jest 
dobrych hoteli oraz wychowanej i 
szvbkiej obsługi. Brak jest stacji do 
kompletnego zaopatrzenia samocho­
dów. Brak jest propagandy za gra­
nicą o Polsce, jak np. w Brazylii i 
Argentynie.

I jeszcze jedna najbardziej typo­
wa odpowiedź na pytanie, co się 
najbardziej w Polsce podobało... — 
„Ludzie! Są przemili, serdeczni, goś­
cinni i pełni humoru!"

ile musi się troszczyć o postęp techniczny. Wielkie koncer- 
iy przemysłowe 1 handlowe, które szeroko korzystają 

z usług drobnych zakładów dostarczają Im pełną dokumen­
tację na zamówione artykuły (wzory, rysunki). Z kolei kon­
cerny produkujące maszyny i zajmujące się produkcją pół­
fabrykatów same z własnej inicjatywy znajdują drogę do 
małych zakładów, zależy Im bowiem na szybkim wprowa­
dzeniu „nowalijek** technicznych 1 technologicznych do za­
kładów przemysłowych. Zaopatrują więc małe zakłady 
w najnowsze urządzenia, i na bardzo dogodnych Warun­
kach; Wielkie domy towarowe mają własne biura projektów, 
w których zatrudniają projektantów I opracowano przez 
nich wzory dostarczają swoim dostawcom, rekrutującym się 
głównie z drobnych producentów.

Małe zakłady mają więc ułatwione zadanie, pozostajo im 
bowiem tylko najbardziej staranne, terminowe wykonanie 
zamówienia pa życzenie klienta.

Egzystencja drobnych zakładów opiera się przede wszyst­
kim na współpracy z wielkimi koncernami. Wśród np. ■ 19 
tysięcy firm, z którymi współpracują Zakłady Forda, 75 proc.

to drobne zakłady. Wielki koncern lotniczy w Kalifornii 
współpracuje z 50 tys. firm, a'50 proc, wszystkich wydatków 
koncern ten przeznacza na zakńp części w małych zakla- 
dach«

Właściciel niewielkiej fabryki nie musi kłopotać się też 
o postęp organizacyjny. Około 15 tysięcy konsultantów, spe­
cjalistów od naukowego kierownictwa 1 organizacji pracy, 
udziela na zasadach odpłatności fachowych porad. Korzysta­
nie z tego rodzaju porad Jest obecnie dość powszechne 
w USA, gdyż drobni przedsiębiorcy z własnego doświad­
czenia wiedzą, że to się „opłaci".

Jakie są Jednak perspektywy „drobnej wytwórczości" 
w stanach Zjednoczonych?

W chwili obecnej zagrozić jej może tylko postępująca sze­
rokim frontem automatyzacja. Automatyzacja przemysłu 
amerykańskiego wymaga Jednak, według dotychczasowych 
szacunków, około 3 tys. mld dolarów 1 przy najbardziej opty­
mistycznych założeniach może być wprowadzona w całym 
przemyśle w ciągu 6« lat (niektórzy ekonomiści oceniają, iż 
automatyzacja wymaga co najmniej 1.10 lat).

Okazuje się więc, że pozycja drobnych zakładów prze­
mysłowych może być zagrożona dopiero w dalekiej przy­
szłości. Obecnie zaś z pożytkiem mogą one być I u nas 
wykorzystywane, przede wszystkim dla rozwijania produk­
cji wielkich zakładów I zaopatrywania domów towarowych. 
Pod warunkiem, że te ostatnie potrafią Je we właściwy spo­
sób wykorzystać. (w)

Inni o nas

Włoska prasa o Polsce
Z okazji podpisania czterolet­

niej umowy handlowej między 
Polską i Wiochami niedawno za­
łożony włoski dwumiesięcznik 
ekonomiczny „II mercato inter- 
nazionale" (Rynki zagraniczne) 
przynosi w swym nr 4 (listopad- 
grudzień 1960) szereg artykułów 
dotyczących gospodarki polskiej. 
Pisze w nim Leszek Kołodziej­
czyk o rozwoju gospodarczym 
naszego kraju w ciągu ostatnich 
15 lat oraz J. Romanowski o pol­
sko-włoskich stosunkach handlo­
wych. Ponadto numer zawiera 
dwa wywiady na temat nowo za­
wartej umowy handlowej, prze­
prowadzone przez warszawskiego 
korespondenta czasopisma włos-

e smali

Wydobycie ropy naftowej 
w świecie kapitalistycznym

Wydobycie rapy naftowej w krajach 
kapitalistycznych w 1960 roku zwiększyło 
się w stosunku do roku poprzedniego 
o 6,5 proc., wynosząc 884.S min ton, wo­
bec 831,2 min ton w 1959 roku.

Według ważniejszych krajów wydoby­
cie ropy w ostatnich dwóch latach 
kształtowało się, Jak następuje (w min 
ton): USA - 345 (347,1 w 1959 roku), We­
nezuela - 151 (146,6), Kuwejt — 84 (69,5), 
Arabia Saudyjska — 61,5 (54,2), Iran — 
52 (45,6), Irak - 48 (41,7), Kanada - 25,7 
(24,9), Indonezja - .19,5 (18,2), Meksyk - 
14,5 (13,7), Argentyna — 9~ (6,4), Algier z 
Saharą — 8,4 (1,3), Katar — 8,3 (8), Ko­
lumbia - 8,1 (7,6 min ton w 1959 roku).

W Europie zachodniej wydobycie ro­
py w 1960 roku wyniosło 13890 tys. ton 
(12736 tys. ton w 1959 roku), z czego na 
poszczególne kraje przypadało (w min 
ton): NRF - 5,5, Austria - 2,4, Francja 
- 2, Włochy - 2, Holandia - 1,9.

Jedynym krajem, gdzie nastąpił spa­
dek wydobycia w 1960 roku (o 0,6 proc.), 
są Stany Zjednoczone. W ogóle udział 
USA w produkcji ropy naftowej świata 
kapitalistycznego stale spada. Z 57 proe. 
w 1950 roku zmniejszył się do 39 proc, 
w 1960 roku. Natomiast poważny wzrost 
wydobycia (o 16,5 proc.) wykazuje re­
jon Bliskiego i Środkowego Wschodu, 
gdzie ogólna produkcja z 230,9 min ton 
w 1959 roku podniosła się do 266,9 min
ton w 1960 roku. (HP)

Wzrost liczby bankructw 
w USA

W 1960 roku zbankrutowało w USA 
15445 przedsiębiorstw, czyli o 1400 wię­
cej niż w roku poprzednim. Jest to naj­
wyższa liczba bankructw od czasów 
wielkiego kryzysu gospodarczego w la­
tach 1930-1932.

Dziennik „Wali Street Journal" anali­
zując przytoczone dane stwierdził, że 
faktyczna liczba bankructw była znacz­
nie wyższa. Według tego dziennika wie­
lo zbankrutowanych firm wołało poro­
zumieć się bezpośrednio ze swoimi wie­
rzycielami, niż zwracać się do sądu o 
ogłoszenie oficjalnego bankructwa.

Stosunkowo najwięcej bankructw było 
wśród przedsiębiorstw budowlanych 1
biur sprzedały samochodów. (HP)

Polska na 9 miejscu 
w światowej produkcji okrętowej

Ilość tonażu oddanego do eksploatacji 
przez stocznie świata w latach 1955-1958 
zwiększyła się prawie 2-krotnie; w 1958 
r. wyniosła 9.059 tył. BRT. Ten nie spo­
tykany w okresie pokojowym wzrost 
produkcji okrętowej załamał się w roku 
1959. zaś rok następny przyniósł dalszą 
obniżkę wskaźników produkcyjnych 
światowego budownictwa okrętowego.

Największy spadek nastąpił w tonażu 
statków rozpoczętych. ,W 1960 r. stocznie 
rozpoczęły budowę 1990 jednostek o łą­
cznym tonażu 7334 tys. BRT, co w po­
równaniu z wielkością uzyskaną w 1959 
r. daje obniżkę o 9,5 proc. Tonaż wodo­
wany | zmniejszył' się o prawie 5 proc. 
1 wyniósł 8334 tys. BRT. Najmniejszy 
spadek obserwujemy w tonażu ukończo­
nym; w 1960 roku stocznie przekazały 
armatorom 2004 statki o łącznej pojem­
ności 8372 tys. BRT.

POLSKA W 1960 ROKU WODOWAŁA 68 
JEDNOSTEK O ŁĄCZNYM TONAŻU 222,4 
TYS. BRT I TYM SAMYM WSROD 
PAŃSTW BUDUJĄCYCH STATKI, ZAJĘ­
ŁA 9 MIEJSCE W SW1EC1E, wyprze­
dzając między innymi Danię (221,0 
tys. BRT), Norwegię (199,6 tys. BRT), Ul-

„Zagęszc zone“ 
samochody 

i co z tego wynikło?
Wzmogło to żądanie budowy lepszych nawtenchnl na uli­
cach 1 szosach.
- Przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe zostały umuszone do 

rewizji tabeli opłat asekuracyjnych. Mniejsze wozy czynią 
w razie wypadku mniejsze szkody, m. in. dlatego, że aa 
ogół poruszają się wolniej.

— Zmniejszyły się wpływy podatkowe. Mniejsze samocho­
dy potrzebują mniej benzyny i smarów, które są obłożone 
podatkami bezpośrednimi. Spadły także sumy podatków fe­
deralnych 1 stanowych związanych z handlem samochoda­
mi. Dochody z opłat za numery samochodowe uległy zmniej­
szeniu wszędzie tam, gdzie koszty rejestracyjne zostały 
skalkulowano - w oparciu o ciężar, albo' wymiary samocho­
dów. przy tym władze znalazły się w niewygodnej sytuacji, 
gdyż nie mogą podwyższyć opłat tylko dla małych samo­
chodów, co byłoby uważane za akt dyskryminacyjny. Obło­
żenie zaś większymi podatkami wszystkich automobilistów 
Aym bardziej zwiększy liczbę osób, które przerzucą się na 
małe wozy.
- Produkcja mniejszych samochodów bez wątpienia spo­

woduje dalsey przyrost liczby nabywców pojazdów mecha­
nicznych. Ludzie, którzy nie mogli sobie pozwolić na duży 
wóz za 3-4 tysiące dolarów, obecnie łatwiej nabędą mały 
samochód przy wpłacie 300 dolarów gotówką, z rozłożeniem 
reszty należności na długie raty. Producenci liczą na to, 
że w okresie najbliższych pięciu łat co najmniej milion no­
wych rodzin nabędzie samochody, zaś drugi milion rodzin 
zaopatrzy się w dodatkowy wóz, oprócz dotychczas posia­
danego.
- Mimo to we wszystkich garażach 1 wieżach parkingo­

wych 1/5 kubatury będzie nie wykorzystana. Małe samochody 
narzucają więc konieczność zmian w sposobach parkowa^ 
nla, oraz w pobieranych za tó opłatach.
- Małe samochody wywrą prawdopodobnie pewien wpływ 

na modę. Niewiele dam ubranych obecnie w modne stroje 
będzie dobrze wyglądać po wydostaniu się z małego wozu.

Oto niektóre ekonomiczne skutki zmiany mody samo­
chodowej w USA.

M. KRYNICKI i

k|ego: z dyrektorem Departa­
mentu Traktatów naszego MHZ 
Stanisławem Strusiem i z. attache 
handlowym Ambasady Włoskiej 
w Warszawie, dr Basile.

Poza tym jeden z najpoczyt­
niejszych włoskich dzienników 
ekonomicznych, mediolański „24 
Ore“ opublikował w styczniu rb. 
artykuł Stefana Frenkla pt. „Pol­
ska wkrótce na rynku produktów 
petrochemicznych". Artykuł ten 
omawia zamierzone u nas i roz­
poczęte inwestycje petrochemicz­
ne, jak również budowę rurocią­
gu naftowego ze Związku Ra­
dzieckiego przez Polskę do NRD.

0)

■zpanlę (164,2 tys. BRT), Jugosławię 
(161,6 tys. BRT).

W odniesieniu dp Ilości tonażu prze­
kazanego do eksploatacji stocznie na­
sze ukończyły 210,4 tys. BRT i zajęły 
11 miejsce za Japonią - 1839 tys. 
BRT, Anglią — 1298 tys. BRT, NRF -H24 
tys. BRT, Szwecją - 710 tyi. BRT. Ho­
landią — 682 tys; BRT, Włochami - ‘417 
tys. BRT, Francją - ‘430 tys. BRT, l/ŚA 
- 379 tys. BRT, Norwegią - 254 tys. BRT 
i Danią - 214 tys. BRT.

W 1960 roku światowy przemysł okrę­
towy otrzymał zamówienia na budowę 
statków o łącznym tonażu ok. 6 min 
BRT. Wielkość ta jest o ok. 2,3 min BPT 
wyższa od uzyskanych zamówień w ro­
ku poprzednim, lecz stanowi zaledwie 
70 proc, ilości tonażu przekazanego do 
eksploatacji w 1960 r.

W wyniku tego stan portfelu zamówień 
wyniósł dnia 1 grudnia 1960 ro*'u 21.7 
min BRT. Blorąc za podstawę wielkość 
produkcji roku ubiegłego, posiadane 
przez stocznie zlecenia pokrywają Ich 
produkcję średnio na 2 lata, to znaczy 
do końca 1962 roku. Sytuacja polskiego 
przemysłu okrętowego jest znae n’e ko­
rzystniejsza: posiadany przez nasze s'ct- 
cznie portfel zamówień pokrywa pro­
dukcję na 5 lat.

•) W statystyce światowej kolejność 
miejsc podawana jest wg Ilości tonażu 
zwodowanego, a nie ukończeń

Giełda nowojorska 
a nowa administracja USA

Jeżeli kurs akcji na giełdzie nowojor­
skiej ma świadczyć o stosunku sf-r 
gospodarczych, do now—j administracji, 

■ to należałoby stwierdzić, ż- w USA z 
osobą nowego prezydenta wląże się du­
żo nadziel.

Istotnie kurs akcji przemysłowych, 
który od maja roku uNetłeso cląg«e 
spadał, po wyborach prezydenckich za­
czął zwyżkować 1 w ciągu pierwszych 

• czterech tygodni stycznia podnló l 
o 27,70 punktów, nomimo że recesja 
w pełnym rozwoju.

Wskaźnik kursu akcji na giełdzie 
wojorsklej w styczniu kształtował

się 
jest

tok: 30 grudnia 1960 raku - 615.89 punk­
tów 1 2 lutego b. r. 653,62 punktv. Na 
19 dni aktywności gle"dv w rowvm roku 
do dnia 27 stycznia było 14 dni. w któ­
rych wartość dokonanyc" transakcji 
przekroczvła 4 min dol„ nodczas gdy w 
całym 1960 roku takich d.H było zaled­
wie 10.

Tymczasem nie widać żadnych oznak 
poprawy gospodarczej. Produkcja prze­
mysłowa w grudniu spadla o 2 proc., a 
bezrobocie w porównaniu z listopadem 
wzrosło o 500 tys., dochodząc do 4,5 min 
oeób. W stosunku do ogółu sil robo­
czych w kraju stanowi to 6,8 oroc.. wo­
bec 6,3 proc, w listopadzie, w styczniu 
liczba bezrobotnych podniosła się do 
5,5 min, w lutym - przypuszczalnie Je­
szcze nieco się zwiększy i może dojść 
do 7,5 proe. całości siły roboczej USA.

Swój optymizm sfery gospodarcza a- 
mery kańskie budują nte tylko’ na dyna­
mizmie nowego prezydenta, ale również 
na urzędowej zapowiedzi zmian w opo­
datkowania, mających zachęcić kapitał 
l*yiv*4ny do zwiększenia inwestycji 
przemysłowych, oraz na oświadczeń u 
ministra finanuów Dlllona o poważnym 
™*CJ2** w. budżecie państwowym na 
1941—1942 rok. Jak wiadomo, jednym z 
najpoważniejszych źródeł finansowania 
przemysłu .w USA Jest skarb państwa.

Najbliższe zresztą tygodnie wykażą, 
czy Kennedy zdobędzie się na politykę 
w styla rooseveltowzktm, któż* położył* 
kres, recesji lat trzydziestych, będącej 
Po dziś dzień koszmarem optnH amery­
kańskiej. (HPj ■
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Świński węgiel
Aby zachęcić do _ hodowli świń 

wprowadzono obok dokonanej na 
jesieni 1959 r. podwyżki skupu żyw­
ca, specjalne przydziały węgla dla 
kontraktujących trzodę chlewną. Od 
jesieni 1959 r. każdy chłop, posiada­
jący powyżej '/• ha ziemi otrzymuje 
przydział węgla jedynie wówczas, 
gdy zakontraktuje i dostarczy odpo­
wiednią ilość żywca (200 Kg węgla od 
zakontraktowanych 100 kg żywca i 
400 kg węgla od wykonanej dostawy 
kontraktacyjnej).

Wolną zaś sprzedaż nadwyżek wę­
gla, które . powstają w wyniku zrze­
czenia się części przydziałów przez 
rolników, kontraktujących większe 
ilości węgla, wprowadzono dotych-
czas na niewielu terenach, 

w dostateczne ilości opalu mogą
się więc na wsi zaopatrzyć jedynie 
mieszkańcy pobliskich lasów, chłopł- 
rohotnicy, pobierający deputaty wę-
glowe oraz bogaci chłopi, 1 
bądź hodują po kilkanaście 
bądź równocześnie plantują 
(również premiowany opalem).

którzy 
świń, 
tytoń 

. Po-
nadto, przyjęto zasadę, że za zrze­
czenie się każdej tony węgla należ­
nej z tytułu kontraktacji żywca rol­
nik otrzymuje - 200 zł premit gotów­
kowej.

Oczywiście, kto kalkuluje prawidło­
wo łatwo wyliczy, źe przy tak usta­
lonej premii i cenie węgla 250 zł za 
tonę - cena „świńskiego” węgla wy­
nosi 450 złotych (tj. utrata 200 zl pre­
mii w razie pobrania węgla + cena 
węgla 250 zl).

W okolicach więc, gdzie łatwo zdo­
być można inny, tańszy węgiel lub 
drzewo (legalnego i nielegalnego po­
chodzenia) nasza wieś masowo się 
zrzeka przydziałów „świńskiego" wę­
gla i pobiera premie gotówkowe, któ­
re w skali ogólnokrajowej sięgają 
kilkuset milionów złotych rocznie.

Oczywiście masowe zrzekanie się 
przez rolników przydziałów węgla i 
wzrost jego zapasów wcale nie zna­
czy, że nasza wieś opływa w opal. 
W wielu okolicach, gdzie rolnicy po­
bierają zaledwie niewielki odsetek 
należnych za kontraktację przydzia­
łów węgla zużywa się na opał tańsze 
dla chłopa, lecz w rzeczywistości bez 
porównania cenniejsze drewno.

Jak wiadomo bowiem, tona węgla 
zastępuje kalorycznie 3 metry sześć, 
drewna, które w postaci papierówki 
masowo spalane jest na wsi zamiast 
węgla. Wartość tony węgla wynosi " 
250 zl. Wartość 3 m sześć, papierów­
ki około 1500 zl (3 x 500 = 1500).

„Zaoszczędzona" więc tona węgla, 
w zastępstwie której chłop, obdarzo­
ny premią gotówkową — spali 3 m 
sześć, papierówki, przynosi naszej 
gospodarce narodowej poważne stra-

drzewny. Pamiętać Jednak należy, że 
Polskie Normy zezwalają na wyrób 
papierówki z posuszu 1 z. drobnicy 
w postaci tyczek o długości od 1 me­
tra 1 średnicy od 3 cm w cieńszym 
końcu.

Jeżeli uwzględniony nielegalne wy­
ręby oraz dane statystyczne wyka­
zujące, że w lasach państwowych 1 
prywatnych pozyskujemy rocznic o- 
kolo 2 min. ni sześć, opalu (zawie­
rającego poważny odsetek papierów­
ki) 1 2,5 min m sześć drobnicy, z 
której częściowo, można wyrobić 
tyczki papiernicze można śmiało 
przyjąć, że śpalamy rocznie około 
1 min m sześć, papierówki. Pozys­
kanie jej możliwe jest zaś przy lep­
szym zaopatrzeniu wsi w węgiel ,1 
odpowiednio podwyższonych staw­
kach za bardziej pracochłonne koro­
wanie.

Gdybyśmy nawet zredukowali do 
połowy te wyliczenia, to i tak, wie­
dząc o tym, że 1 tona węgla war­
tości 16-12 dolarów zastępuje kalo­
rycznie 3 m sześć, papierówki war­
tości ok. 25 dolarów, „włosy stają 
dęba", gdy zliczymy straty, jakie 
ponosimy, upierając się przy spala­
niu zamiast węgla, tak łatwych do 
uratowania, najskromniej licząc, pól 
miliona metrów sześciennych papie­
rówki rocznie.

EDWARD SZARANIEC

P. S. Dla udokumentowania słusz­
ności moich obliczeń zgłaszam swą 
gotowość wykonania wszelkich po- < 
wlerzonych mi prac, zmierzających 1 
do zorganizowania na terenach Pod­
karpacia wykupu powszechnie spa­
lanej tam, a tak bardzo nam potrzeb­
nej papierówki jodłowej

PROBLEMY GOSPODARCZE NA ŁAMACH PRASY
Zagadnienia współzawodnictwa pracy coraz częściej wracają ha szpalty na­

szycia czasopism. Zjawisko to jest odzwierciedleniem tendencji 1 nastrojów, : 
jakie panują wśród załóg naszych zakładów produkcyjnych 1 wyrażają się co­
raz większym zasięgiem ruchu współzawodnictwa o tytuł Brygady Pracy So- 
cjaliistycznej.

„POLITYKA" (nr 5—61) publikuje obszerne fragmenty dyskusji na ten temat 
pt. „Zrób dziś więcej...*'. W dyskusji tej uczestniczyli: przedstawiciel KC ZMS, 
Komisji Młodzieżowej przy ZG ZZ Chemików, oraz Kaletańskich Zakładów 
Celulozowo-Papierniczych, „Skolwlna" 1 Huty Im. Lenina. Po scharakteryzowa­
niu celów współzawodnictwa, dyskutanci zwrócili. uwagę na szerez niewłaści­
wych zjawisk związanych ze współzawodnictwem, Jeśli jest ono niewłaściwie 
pojmowane. Chodzi przy tym przede wszystkim o zbiurokratyzowanie mierni­
ków oceny oraz o niebezpieczeństwo pogoni za Ilością kosztem Jakości. Wska­
zano również na biftki współzawodnictwa o tytuł przodującego zakładu, które 
przetrwało wszystkie wstrząsy, jakie przeszedł ruch współzawodnictwa w ogóle. 
Rozwój dzisiejszych form współzawodnictwa rokuje duże nadzieje na przy­
szłość, zwłaszcza, że stało się ono domeną przede wszystkim młodzieży. Ruch 
ten wymaga Jednak wielkiej pracy organizacyjnej 1 odpowiedniego pokiero­
wania.

W tym samym numerze Józef Smletański kontynuuje swój cykl artykułów 
na temat pięciolatki w rolnictwie. Tym razem omawia on zagadnienie rentow­
ności PGR, sprawy Funduszu Rozwoju Rolnictwa 1 kółek rolniczych oraz nie­
które problemy kadr fachowych dla rolnictwa.

„PRZEGLĄD' KULTURALNY" Nr 5 wiele miejsca poświęcił w swym numerze 
dykusjl nad reformą szkolnictwa. (Bogdan Gotowski — „Początek reformy**; 
Józef Kurwic — „Glos w dyskusji nad reformą szkolnictwa"; Wincenty Okoń — 
„Jak uczyć?**). J. Hurwlc w swej wypowiedzi występuje przeciwko przedłuże­
niu nauki w szkole podstawowej i ogólnokształcącej do lat 12. Autor wskazuje, 
łż postulat przedłużenia nauki wypływa z niesłusznej tezy o konieczności stale- 
go przedłużania nauki w miarę rozrastania się zasobu wiedzy ludzkie). Jest to 
— zdaniem autora — postawa całkowicie błędna, tćlóra w. praktyce prowadzi do

dającegostę zauważyć poważnego przeciążenia młodzieży pracą. Efekt zaś Jest 
taki, że młodzież kończąca szkolę średnią jest w zasadzie coraz słabiej przy­
gotowana do studiów wyższych. Reforma nauczania powinna iść w tym kierun­
ku, by Jak najlepiej przygotować młodzież do studiów wyższych lub do podję­
cia pracy zawodowej. A to można znacznie skuteczniej osiągnąć bez przedłu­
żania okresu nauki.

„ZAGADNIENIA EKONOMIKI ROLŃEJ" (nr 1—61) publikują artykuł Janusza
Łosia .Rynek trzody 1 Jego system sygnalizacyjny". Autor stwierdza, iż

Nlektórzy mogą przytoczyć argu­
ment, że wieś zużywa na opal nie 
papierówkę, lecz bezwartościowy susz

Książki nadesłane
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Mendes-Fran-

W ubiegłym tygodniu

laczy francuskich, 
ce'em na czele.

DE LA GRANDEUXR, Libralrle Plon, 
Parts

COLLOQUES DE RHEINFELDEN — 
praca zbiorowa, wyd. Calmann-Lćvy, 
Parts

Plerre Thellhard de Chardin — LA 
VISION DU PASSE, Edition du Seull, 
Parls

• Po zamknięciu Targów Wzornic­
twa dokonano na specjalnej konfe­
rencji w Urzędzie Rady Ministrów 
podsumowania wyników Targów. Z

istnleje określony związek między rozwojem chowu trzody i rozwojem wielkoś­
ci ubojów. Z tym jednak, że zmiany w kształtowaniu się ubojów występują 
z pewnym opóźnieniem w stosunku do zmian w kształtowaniu się cen pasz 
i żywej wagi. Tak więc, jeśli ujmować sygnały w kolejności, najpierw wystę­
pują zmiany w relacji-cen pasz l żywej wagi, następnie zmiany w ilości pogło­
wia trzody chlewnej, a w końcu zmiany w wielkości ubojów.

„ZER** zamieszczają w tym samym, numerze plan pięcioletni 1 tematykę prac 
badawczych na 1961 r.. Komitetu Ekonomiki Rolnictwa Wydziału V PAN. Wy­
mienimy tu'tylko grupę „A“: „Problemy szczególnie ważne w okresie planu 
5-letnlego 1961 - 1965 dla nauk ekonomiczno-rolniczych".

Efektywność różnych form zespołowej działalności
a) Efektywność wykorzystania FRR przez kółka rolnicze.
b) Badania nad koncentracją procesów produkcyjnych w rolnictwie.
c) Badania wpływu czynników demograficznych, socjologicznych 1 psycholo­

gicznych środowiska wiejskiego na procesy produkcyjne w rolnictwie.
d) System wynagradzania za pracę w uspołecznionych gospodarstwach rol­

niczych.
W nr 1 „GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ" Zygmunt Sprycha omawia zagad­

nienie obniżenia kosztów materiałowych .Autor podaje. Iż — jeśli przyjąć cał­
kowite koszty produkcji w przemyśle za 100 — udział kosztów materiałów się­
gać będzie 70. Udział ten jest szczególnie wysoki w takich przemysłach jak 
spożywczy (86,6), leśny 1 drzewny (75,3), lekki (74,5), ciężki (72,3) oraz chemicz­
ny (71,8).

O tym, że istnieją poważne rezerwy obniżenia kosztów materiałowych świad­
czy porównanie kształtowania się poziomu tych kosztów w niektórych zakła­
dach i dla niektórych wyrobów. Przytoczymy za autorem kilka przykładów:

Jeśli jednostkowe koszty materiałowe produkcji stall martenowsklej w Hucie 
Im. Lenina przyjmlemy za 100, wtedy zobaczymy, że w Innych zakładach hut­
niczych kształtować się one będą następująco: Huta „Bobrek** — 113,1; Huta 
„Zawiercie** — 116,7; Huta „Baildon" — 120; Huta „Batory** — 142,4.

Jednostkowy koszt materiałowy produkcji żarówki 220 V — Pabianicka Fabry­
ka „Polan" — 100; Śląska Fabryka Lamp Żarowych „Helios" — 111,6; Zakłady 
Wytwórcze Lamp Elektrycznych im. R. Luksemburg — 119,3; Polska Fabryka 
Żarówek „Lumen" — 120,5.

Kwas azotowy techniczny: Zakłady Azotowe w Tarnowie — 100; Zakłady Azo­
towe „Kędzierzyn" — 118,5; Zakłady Azotowe Im. P. Findera — 160,7.

Cement Portlandzki „250": Cementownia „Piast" — 100; „Wysoka" — 132,9; 
Goleszów** — 143,9; „Przyjaźń** — 150,1; „Wiek** — 168,2,

W niektórych przypadkach, jak np. przy kwasie azotowym 1 stall martenow- 
skiej przyczyny tak wysokich dysproporcji noszą charakter obiektywny (różni­
ce w stanie wyposażenia technicznego). W wielu jednak 'Innych' wypadkach 
dysproporcji tych nie da sie uzasadnić przyczynami obiektywnymi. I w tych 
właśnie dziedzinach kryją się olbrzymie rezerwy obniżenia kosztów materla-
iowych.

Kronika przedsiębiorstw

tj. -

RAPPORT SUR LES OBSTACLES 
A L * EXPANSION ECONOMIQUE, 
PARIS

Jest to raport powołanej w grudniu 
1959 r. Komisji, której zadaniem było 
przeanalizowanie czynników hamują­
cych wzrost gospodarczy Francji. Ra­
port zawiera dwie zasadnicze części: 
jedna omawia hamulce w systemie go­
spodarczym zaburzenia kosztów i 
cen, nierównomiernoścl rozwoju oraz 
zagadnienia informacji gospodarczej; 
druga zajmuje się problemem usunię­
cia przeszkód w rozwoju gospodar­
czym.

LE PLAN SAUVY — Wyd. Calmann-
Levy, Parls

Książka zawiera tekst tzw. Planu 
Sauvy z 1960 r. zawierającego propo­
zycje dla polityki Francji w dziedzi­
nie finansów i handlu zagranicznego, 
planu generalnego, rolnictwa, wielkich 
towarzystw i własności prywatnej, 
handlu, gospodarki mieszkaniowej i 
urbanistyki, regionów i ludności, wy­
chowania i oświaty, zdrowia, wspól­
noty francuskiej i krajów zacofanych. 
Książka zawiera również komentarze 
do Planu Sauvy, pióra szybitnych dzia-

Francols Perroux — fiCONOMIE ET 
SOCIETE; Presses Universltalres de 
France, Parts, 1960.

Jean Dayre — LES FAUX DILEM- 
MES, INFLATION OU RECESSION, 
LIBERALISME OU DIRIG1SME?; Les 
Edition d • Organisation, Parts

Hubert Layssette — LES MOYENS
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Odpowiadamy na pytania
Pyta nas czytelnik z Zakładów Przemysłu Jedwab- 

niczego Im. Wróblewskiego: Jak przedstawia się nasza 
sytuacja ekonomiczna na odcinku eksportu, w szcze­
gólności eksportu węgla?

W roku ubiegłym wykonaliśmy plan eksportu w 
106,3 proc, osiągając wielkość całego eksportu w wy­
sokości 5302 min zl dew. Stanowi to wzrost o lo,8 
proc, w stosunku do roku poprzedniego, przy czym 
wzrost ten byłby Jeszcze wyższy (18 proc.), gdyby 
obroty Uczone były w cenach porównywalnych. c^ny 
światowe na eksportowane przez nas toyvary w dal­
szym ciągu mają bowiem tendencję zniżkową.

Tym trudniej więc było zbilansować eksport z 
importem. Wprawdzie ceny na importowane przez 
nas towary również spadły, ale spadek ten nie był 
tak głęboki, Jak przy towarach eksportowanych. Wo­
bec tego jednak, że Import nie wzrósł w takim stop­
niu jak eksport (o 6,3 proc, w porównaniu z 19j9 ro­
kiem, osiągając wielkość 5978 min zl dew.), to bilans 
handlu zagranicznego w roku ubiegłym się poprawił. 
W 1959 roku saldo ujemne tego bilansu wynosiło 
1098 min zl dew., a w roku 1960 tylko 676 min zł dew.; 
a więc o ponad 420 min zl dew. mniej. Deficyt ten 
byl pokryty pozahandlowyml wpływami dewizowymi 
(przede wszystkim wpływami za tranzyt) oraz ope­
racjami kredytowymi.

W eksporcie nastąpiła dalsza poprawa struktury 
towarowej. Powiększa się udział towarów golowych 
o wyższym stopniu przeróbki, zmniejsza się nato­
miast udział surowców 1 materiałów. Tak więc udział 
maszyn i urządzeń w eksporcie zwiększył się w 
roku ubiegłym do 28 proc. (1959 — 26,3 proc.), udział 
przemysłowych wyrobów konsumpcyjnych zwiększył 
się z 6,5 proc, do 19,2 proc., udział artykułów rolno- 
spożywczych utrzymał dotychczasowy poziom, nato­
miast zmniejszył się udział paliw, materiałów i su- 
rowców z 49 proc, do 43,8 proc.

Jednakże przy zmniejszeniu się udziału paliw w 
całym eksporcie powiększyła się absolutna wielkość 
eksportowanego węgla. W roku 1969 wywieźliśmy za 
granicę 17,5 min ton węgla kamiennego, tj. o 10 proc, 
więcej niż w roku 1959. oraz zwiększyliśmy o 5 proc, 
wywóz węgla brunatnego do wielkości 6,3 min ton. 
Koksu wywieźliśmy mniej więcej tę samą ilość co 
w roku 1959, tj. ponad 2 min ton.

Mimo spadku cen węgla na rynkach światowych 
opłacalność tego eksportu ciągle jeszcze jest niespor­
na. Wprawdzie - z uwagi na chwilowy nadmiar za­
pasów węgla w Europie zachodniej — istnieją trud­
ności z Jego zbytem, jednakże potrafiliśmy w roku 
ubiegłym przekroczyć plan eksportu tego artykułu. 
W dalszym zwiększaniu tej pozycji eksportowej ha­
mują nas nie tyle trudności jego lokaty na rynkach 
zagranicznych, ile stale wzrastające zużycie węgla w 
kraju na cele energetyczne, związane z szybkim roz- 
wojem przemysłu.

Poza tym dążeniem naszym jest zwiększanie przede 
wszystkim eksportu towarów gotowych, w tym za­
równo artykułów rolno-spożywczych, jakJ 
konsumpcyjnych pochodzenia przpmysloweg ° Naj­
większą zaś wagę przywiązujemy do 
tu maszyn 1 urządzeń technicznych. W 
rnwartv iest duży udział wartościowej pracy luaz 
klej oraz myśli technicznej naszych inżynierów - tech­
nologów i konstruktorów. ?

★ ‘ \

Otrzymaliśmy od czytelników szereg zapytań, wię­
żących się z dokonanym ostatnio w związku Radziec-. 
kim podniesieniem wartości rubla 1 zmianą relacji 
rubla do walut zagranicznych. Zapytują nas oni. Czy 
w związku z tym nastąpi dewaluacja złotego? Czy 
rząd nasz zamierza podnieść wartość złotego, aby g 
zrównać z rublem? W Jakim stosunku pozostałe obec­
nie zloty do rubla? Jak będą dokonywane rozliczenia 
za zagraniczne dostawy w ramach umów handlowycn?

Na każdą reformę walutową mogą składać się 
3 elementy: zmiana wewnętrznej wartości waluty, 
zmiana relacji do walut zagranicznych 1 wPr°wa°ze- 
nie zasady wymienialności nowej waluty w stosunku 
do walut zagranicznych. W ostatniej reformie waluty 
radzieckiej zawarte są dwa pierwsze elementy.

Nasza waluta jest obecnie ustabilizowana 1 dlatego 
nie planuje się żadnych zmian w zakresie jej efek­
tywnej wartości. Ponieważ nie Istnieje bezpośrednia 
współzależność złotego i rubla, to nie planuje się 
również mechanicznego podniesienia wartości złote­
go przez wymianę go na nowe banknoty np. 
o 10-krotnej efektywnej wartości. Nie oznaczałoby to 
zresztą wcale zrównania złotego z rublem pod wzglę­
dem wartości. Inna była bowiem, 1 jest, slla. nabyw­
cza złotego a Inna — rubla.

W sprawie relacji złotego do nowego rubla problem 
jest nieco bardziej skomplikowany. Jeśli idzie o sto­
sunki handlowe z zagranicą, to jednostką rozlicze­
niową jest u nas zloty dewizowy, równający się jed­
nej czwartej dolara amerykańskiego. Wobec tego, 
że relacja zagraniczna nowego rubla ustalona została 
na 0,90 rubla za l dolara, czyli l.tl dolara za 1 nowego 
rubla, to nowy rubel stanowi dla nas równowartość 4,44 
złotego dewizowego.

Jeśli zaś mówić będziemy o tzw. rublu turystycz­
nym, stosowanym przy nabywaniu waluty radziec­
kiej w przypadkach wyjazdów indywidualnych do 
Związku Radzieckiego I np. przy przekazywaniu mie­
nia repatriantów z ZSRR - to stary rubel przeliczany 
byl w stosunku 1,5 złotego za 1 starego rubla Wobec 
tego, że wewnętrzna wartość nowego rubla jest 10 ra­
zy większa od starego, to kurs turystyczny nowego 
rubla wynosi obecnie u nas 15 złotych bieżących.

W wymianie towarowej z. zagranicą w dalszym cią­
gu stosowana u nas będzie Jednostka rozliczeniowa, 
którą jest zloty dewizowy, pozostający w stósunku do 
nowego rubla w relacji 1 rubel “ 4,44 zlofeco dewl-
zowego <0

ogólnej liczby ponad 2000 wzorów, 
przemysł zakupił 600. Około 74 proc, 
wszystkich transakcji zawarto z dro­
bnymi wytwórcami. Z zakupionych 
wzorów więcej niż połowa (360) to 
wzory mebli. Przewiduje się. iż pro­
dukcja rynkowa, jaka będzie wyko­
nana w br. w oparciu o zakupione
wzory, osiągnie 
mld zł.

• W kopalni 
do eksploatacji 
urządzenie tzw.

wartość ponad 2,23

„Dymitrow" oddano 
pierwsze w Polsce 

hydraulicznej obudo-
wy kroczącej. Urządzenie to, dzieło 
polskich konstruktorów, zwiększa 
bezpieczeństwo pracy na węglu 1 pod­
nosi wydajność. Jak się oblicza, sy­
stem obudowy kroczącej pozwoli ną 
zmniejszenie załogi pracującej na 
ścianie z 20 osób do 4; odpowiednio 
też wzrośnie wydajność pracy.

• W pełnym toku jest podział do­
chodów w spółdzielniach produkcyj­
nych na wsi. Do końca stycznia po­
działu dochodu za 1960 r. dokonało 
już ponad 230 spółdzielni produkcyj­
nych. Powszechnym zjawiskiem, ob­
serwowanym przy tegorocznym po- 

• dziale dochodów jest zwiększanie się 
odpisów na fundusz niepodzielny.

• Jak oświadczył min. W. Trąmp-
czyńskl; nasz handel zagraniczny
wykonał w 1960 r. w 106,3 proc, swe 
zadania eksportowe oraz w 102,2 
proc, zadania w zakresie importu.

jmskmbbhbib

Pierwszy meldunek . 
z najmłodszej fabryki

Nasz obecnie najmłodszy zakład 
przemysłowy — Poznańska Fabryka 
Łożysk Tocznych zameldowała przed 
kilkoma dniami o pomyślnym wyko­
naniu planu produkcyjnego za sty­
czeń. Jest to pierwszy tego rodzaju 
meldunek, bowiem dopiero 19 grud­
nia ub. roku poznańska fabryka 
rozpoczęła seryjną: produkcję łożysk.

(b)

ku cynku. Przy Zjednoczeniu Górni­
czo-Hutniczym Metali Nieżelaznych w 
Katowicach utworzona już została dy­
rekcja budowy huty. W 1961 r. wyko­
nane zostaną głównie roboty przygo­
towawcze, czyli tzw. zagospodarowa­
nie terenu, co pochłonie sumę ok. 60 
min zł.

Zamiast na przetargi 
dla szkół

Clekawą inicjatywą poszczycić się 
może Wydział Zdrowia WBKJJ.P»* 
zdtmlu. jtoaeEaidii^OttfeKu»^^ 
Okręgu sa­
mochodów "marki „Skoda1* i „Fiat" 
wartości paręset tys. zł. Tak więc za­
miast na przetargi trafiły one w ręce 
uczniów, którzy będą mieli możność 
zdobyć prawa jazdy, będą mogli za­
poznać aię lepiej z techniką na co 
dzień. 5 samochodów otrzymały szko­
ły w Poznaniu, a’ resztę szkoły z te-

Jedyna w Polsce
Jedyna z dwóch w Europie 1 jedyna 

w Polsce Fabryka Sprzętu Ratunko­
wego znajduje się w Tarnowskich Gó­
rach. Fabryka ta na kilkanaście dni 
przed terminem wykonała roczny 
plan produkcji i eksportu. Wytwarza­
ne przez FSR aparaty tlenowe znaj­
dują chętnych odbiorców w Czecho­
słowacji, Rumunii i innych krajach. 
Plan 1961 r. przewiduje wzrost pro- 
dukejfefabryki zwi^śźtóle^^ts- 
portu."

Nowe typy 
radioodbiorników

.. planie produkcyjnym Zakładów 
Radiowych im. Kasprzaka znajduje

w

renu województwa.
(b)

Współzawodnictwo w HCP
Zainicjowany przez ZMS w drugim 

kwartale 1959 roku ruch współzawod­
nictwa pracy przyniósł w Zakładach 
Cegielskiego dość poważne rezultaty. 
W chwili obecnej w HCP bierze udział 
we współzawodnictwie ponad 2,5 tys. 
pracowników. Najlepiej współzawod­
nictwo rozwinęło się w fabrykach 
W-3 i W-7. W nich też pracują obecnie 
trzy brygady posiadające tytuł „Bry­
gady Socjalistycznej Pracy*

(b)

Zamiast wielu małych 
jedna duża spółdzielnia

Rada Oddziałowa Związku Spół­
dzielni Mieszkaniowych i Budowla­
nych w Gdańsku podjęła w grudniu 
ub. r. uchwalę o łączeniu spółdzielni

się kilka nowych pozycji: luksusowy 
odbiornik „Eroica", z bateryjnych: 
odbiornik lampowo - tranzystorowy 
„Malwa", odbiornik tranzystorowy tu­
rystyczny „Czar" (nazwa robocza), 
magnetofon „Piosenka".

Chcąc dorównać produkcji zagra­
nicznej 1 sprostać żądaniom odbiorców 
zagranicznych Zakłady Kasprzaka 
muszą mieć na uwadze przede wszyst­
kim stale unowocześnienie swojej pro­
dukcji, wysoką jakość i miniaturyza­
cję aparatów radiowych. Zakłady Ka­
sprzaka nastawiły się więc na reali­
zację następujących zasad:

— stosowanie techniki schematów 
drukowanych,

— stosowanie tranzystorów w od­
biornikach bateryjnych,

— wprowadzenie układów stereofo­
nicznych w zestawach elektroakustycz­
nych aparatu radiowego i magnetofo-
nu wyższej klasy.

Wzrost wydajności 
w Hucie 'im. Lenina

mieszkaniowych województwie.
Ma to na celu wzmocnienie rozdrob­
nionego dotąd budownictwa spół­
dzielczego.

Największa pod względem liczby 
członków 1 wkładów Inwestycyjnych 
spółdzielnia „Budowlani" przejęła 
spółdzielnie „Zblmlankę" 1 „Ener­
getyk" z Gdańska oraz „Funda­
ment" z Gdyni. Zbudowała już ona 
4 bloki mieszkalne na terenie mię­
dzy Oliwą ł Sopotem.

W ciągu obecnej pięciolatki spół­
dzielnia wybuduje całe osiedle na
800 mieszkań 
kotłownią.

M-5 w
W przeciągu

własną centralną

(lk)

dziesięcioleciu
ostatnich 10 lat Dolno-

śląskie Zakłady M-3 we Wrocławiu 
czterokrotnie zwiększyły swoją pro­
dukcję w tonach i prawie 22-krotnle 
w megawatach. Oto dane porównaw­
cze produkcji tego zakładu: w 1951 r. 
— 1656 ton 1 29.7 MW. w 1960 r. — 6739 
ton i 652 MW. Rok 1961 powinien przy­
nieść dalszy wzrost produkcji zakła­
dów M-5.

Nowa huta tlenku cynku
Na terenie Miasteczka Śląskiego 

(pow. Tarnowskie Góry) rozpocznle 
się wkrótce budowa nowej huty tien-

W 1960 r. poprawiły się w hucie Im. 
Lenipa wskaźniki techniczno - produk­
cyjne na kilku odcinkach pracy. Np. 
wydajność produkcji surówki wzrosła 
z 3769 t/dobę w 1959 r. do 4173.3 t/dobę 
w 1960 r„ tj. o 10,7 proc.; wydajność 
produkcji stall zwiększyła się z 24,7 t 
na 1 godzinę pracy pieca w 1959 r. do 
26,5 t na 1 godzinę pracy pieca w 1960 
r., tj. o 7,3 proc. Wzrosła również wy­
dajność w walcowniach (zgniatacz i 
walcownia gorąca blach). Równocześ­
nie jednak zbyt małe były uzyski z 
wlewka w walcowni gorącej 1 zimnej 
oraz zbyt wysokie wybraki produkcyj­
ne, które, na stalach uspokojonych 
(około 113 część produkcji) stanowiły , 
prawie 10 proc.

A kiedy w „Pomecie"?
W poznańskim „Pomecie" skonstruo­

wany został i wypróbowany odpylacz 
przewalowy mgr inż. Wacława Kule­
szy z IK. Wynalazek tnż. Kuleszy zna­
lazł uznanie w Centrali Handlu Za­
granicznego. która przeznaczylr go do 
produkcji eksportowej dla Czechosło­
wacji. Niezależnie od tego skonstruo­
wany przez Inż. Kuleszę odpylacz 
przewałowy wystawiony będzie w 
maju 1961 r. na międzynarodowych 
targach w Góteborgu w Szwecji.

Pracownicy „Pometu" bardzo się z 
tego cieszą, ale czekają, kiedy wy­
nalazek ten zostan'e zastosowany w 
ich zakładzie.

Oz)
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^.merita* nrrvimu aurzędy pocztowe i listonosze. Instytucje 1 zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, 
w których sa Oddziały I Delegatury „Ruchu** składają zamówienia w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchu*. 
Zamówienia na pieni merale należy składać do dn. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Nie zamówionych 
rXnnlsdw redakcia nie zwraca. Cena ogłoszeń: ramkowe-han dlowe, reklama, towar, usługi za tekstem 10 zl za I cm’, mobne-h"ndlowez? za I"wyraz drobne-osohlste 2 zl za 1 wy raz. Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, droższe Ogoszenia do 

5-vJła Gosoodarczego” należy kierować pod adresem: Wyda wnlctwo „Prasa Krajowa", Warszawa, ul. Wiejska 12. lei.
„Życia oospouarcz g 21-48-57. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
REDAKCJA: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: Redaktor Naczelny - 80^28. Sekretarz Redakcji - 806-28. Redaktorzy — 833-92. 

Centrala - 603-13, 880*71«
WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa RŚW „Prasa1*. Skład I druk RS W „PKASA", ul. Marszałkowska^ 3^»


